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tawŁ B A ? A0A SI® DEBATA sej-1 
P!a,.lcn? inwestycyjnym 

ozV'Vien,e prasowej dy- 
PolJń «  , problemem inwestycyj w 
Wi0 Ostatnio zabiera w te j spra- 
W K * "  »Gazeta Polska". Zdaniem 
*Woipn«nn,-a’ wlelkiem zwycięstwem 

.mtensywnej akcji In- 
Jiift ^ JI1(V Jest powszechne uzna- 
'vvrh I n u  inwestycyj wojsko
wych’ a nastVPn‘° komunikacyj-

W liS ?  ,n?n,!, ,wJadomo, to nie zwo- 
c|. ktomr«u A Inwestycyj, lecz 
s*ta ..Gazeta Polska“ —  zre-

fe'vażnie niesłusznie —  za- 
^alcAi; t,rz('<'i'vników inwestycyj, 
notrzo s° naIeżytą hierarchizację 
?ólnô .  n^ęstycyjnych, w szcze
c i  nhl własn,e o prymat inwesty-

Wn r,°nnvch * komunikacyjnych, 
podział na zwolenników i 

Wy. \v^ ow Inwestycyj je s t jało- 
stVcvi cVRCy SSJ zwolennikami inwe 
ftdtrzpk r>.orn  ̂ icst tylko hierarchia 
cliu-afn t> Inwestycyjnych (obecnie
pr*edeŵ 7 i  • cor? z I?-,lic j) ’ no * 
**nla Inwestycyj. nS° '
46 nailM<{^łat,ni. Problem jes t bodaj 
t- zr^~!,0tnle».s;zy- I. niestety, przez 
mnie Zwolenników inwestycyj skro- 

przenjilczany. (w.).

m ie i w B r i s to lu
O żyw ienie i s tra ch  w K u lu arach —P o eta  w yborczy

przedstaw ia się publiczności

LEON BERARD wy- 
ęr*edst»^-U! .S'0 -iako PÓlurzędowy 
(1° ńM a,vic,cl rządu francuskiego 

» ’ Siedziby rządu Ren. 
• rancl,sliio kola rządowe 

^n, wprawdzie, iż. podróż
' oifeji nie ma na celu żadnej
? ’ątP li^ iJ:j'Cf nei’ -uI° , u,eRa j 8dnakfolio fnbi • lz wyjazd ten jest wła- 

, politycznym wagi naj- 
P^eclełłrzę(Jniejszcj: stanowi on 
krok n , strony Francji pierwszy 
llszttan- roc,ze ‘lo porozumienia z 

fróbe ~ . Powstańczą, pierwszą 
Kos. nawiązania kontaktu z Bur-

^ n e f * c?,v to dobitnie o tom, iż 
*wycipff. czy sił? jnż wyraźnie ze 
''lęstu-n Ken* Franco i to zwy- 
Mąni{P nwąża za podstawową przc- 

oblln»Iv<y polityki zagranicznej, 
^^twa - K°. nadchodzącego zwy- 
**®sn miałoby już napewno
ciach i w ac na straconych poży
je  Wycia ^ va? sl^ w dalszym ciągu 

PewnSiSu ęcia realnych wniosków 
Zres»+ wyraźnych faktów.

•ląlsza „ wysłanie p. Berard jest 
''■h ®,ęnehronną konsekwen
tnej. 7  Pańskiej polityki franen- 
!^l W «jLi« ** kiedy rząd francu
z a  RoiJ02?  bezpośredniego zagro- 
!*aOoipińrcelony zdecydował się u- 
^°śpies„ r,zasadę nieinterwencji i nie 
i^slał n«ł +a ratunek Katalonji —  
»Cnle n„ atecznie zdecydować się o- 

??eia ln eL n,awi? z,anle najpierw pół- 
nastRe°n„,^ nt?Htu K6? ‘ Franco,

W  kuluarach sejm ow ych na
stąpiło w czoraj pewne ożywienie.

Przypływ zainteresow ań poli 
tycznych spowodowany został 
przez inform acje o spotkaniu 
w iceprem jera Kwiatkow skiego 
w icem arszałkiem  płk. W endą,
Odbytem pod auspicjam i m arszał 
ka płk. Miedzińskicgo. Nasze pi
smo, które jedyne z ca łe j prasy 
przyniosło wiadomość o rozm o
wie w iccprem jer K w iatk o w sk i__
płk. W enda, kursowało w S e j
mie z rąk do rąk.

Posypały się liczne ob jaśn ie
nia i kom entarze. W  rozmowach 
precyzowano zapatryw anie, że 
faktycznym  kierow nikiem  poli
tycznym Ozonu jest m arszałek 
M łcdziński i że z tego właśnie nio o rządowym 
tytułu podjrjl się on roli m e d ja -1 w estycyjnym .

aarsnr* ---------|-----------m .- ,..

lora w konflikcie inw estycyjnym . W yjaśniono niew ątpliw ie dużo I sowe sztywne przepisy, umożti- 
W  spotkam u wziął nadto udział Iw  czasie 4 i pół godzin, ale czy wią realizację zam ierzeń inwe- 
szef Ozonu, poseł gen. Skw ar- w yjaśniono wszystko? Koła poli- stycy jnych  w przewidzianych---------- ,  x—  ■ o -------- -----  ' —  ■■ j  p u u *

czyński, co mogłoby wskazywać, tyczne nastrojone są w  tej mie- 
że przeszło 4-godzinne rozmowy rze dosyć pesymistycznie. Tw ier- 
objęły całokształt aktualnych za- j dzi się in. in., że zgłoszony wczo- 
gadnień wewnętrznych, a nietył- ra j w Sejm ie przez Ozon wnio- 
ko problem y inw estycyjne. ’ . . . . .

Słychać także, iż mówiono rów
sek oddłużeniowy w rolnictw ie, 

, je s t przejaw em  niechęci do poli- 
nież o dyscyplinie organizacyj- tyki p. w iceprem jera i że zmie- 
n c j Ozonu w stosunku do tych rza on do stworzenia nowych 
ministrów, którzy są cżłorfkami trudności

Głosi się też, że zapowiedzia
ne zm iany w statucie Banku Pol
skiego, zm ierzające do nowego 
uregulowania obiegu banknotów

ozonowego klubu parlam entar
nego. Je s t  to sprawa pozornie 
tylko błaha, gdyż przecież wia
domo, że szef Ozonu, gen. Skw ar _____________ ____  „
czyński uczuł się dotknięty tem i ich pokrycia, były na konferen 
właśnie, że p. w iceprem jcr Kwiat c ji  szczegółowo omówione. W  
kowski nie zawiadomił go uprzed kuluarach sejm ow ych m niem ają, 
mo n r,o ,w «„,T , program ie in- że zmiany statutowe banku em i

sy jn e g o , rozluźniające dotychcza-

G e r o f f a
e t» . MHaga um acnia tra n t

SALAMANKA, 4.2. Z ajęcie m. I froncie katalońskim  trw ały w cią  
G crona, najw ażniejszego m iasta gu piątku zacięte walki na wszy-
h  o f o l n t ł T i  n i f / n  I ł u n n n l . . . . . .  , .» i  • _» _ . *K atalonji poza Barceloną, na 
stąpiło dziś o godz. 10.30 rano  
Po zajęciu m iasta korpus nawar- 
ski niezwłocznie ruszył do dalsze
go natarcia, ścigając przeciwni
ka cofającego się w kierunku 
granicy francuskiej.

Dowódca dywizji „L ittorio” 
gen. Bittossi, został w czoraj ran
ny na froncie katalońskim .

MADRYT, 4.2. W edług kom u
nikatu rządowego, ogłoszonego 
przez władze republikańskie, na

stk ich  odcinkach, a zwłaszcza na 
odcinku Berga —* Vich.

Pom im o oporu w ojsk republi
kańskich, w ojska gen. Franco  zdo 
la ły  popraw ić sw oje stanowiska, 
zwłaszcza na odcinku przylegają
cym do wybrzeża morskiego.

Kom unikat donosi następnie 
o nowem bombardowaniu M adry
tu i wspomina o atakach w ojsk 
gen. F ran co  na odcinku Valsc- 
uillo, na froncie Estram adury* 

PARYŻ, 4.2. Według donie

sień korespondentów Figueras 
było w piątek sześć razy gwał
townie bom bardowane. Podczas 
bom bardow ania szeregu objelt- 
tów w ojskow ych padło kilkudzie
sięciu zabitych i rannych.

W edług doniesień z Madrytu, ; -------- : J —  -------------------
gen. Miaja polecił wznieść d o - ! Ia™«ntarnych prasy prow incjonal j 
I r n l «  — 1 _ .  i n p i  T n t  n n  I  w n u r o  n n ^ n n »

rozm iarach.
Nie są to jednak rozm iary, 

przewidziane przez biuro piano* 
wania Ozonu. Stąd dość kryty
czna postawa niektórych kół 
wobec rezultatów spotkania wi
ceprem jera Kwiatkow skiego z 
płk. W endą, jakkolw iek  przewa
ża przekonanie, że narazie burza 
inw estycyjna może być uważana 
za zażegnaną. N iem niej dyskusja 
inw estycyjna może być i zapew
ne będzie gorąca, a  nawet ostra.

Podobno również kw estje poli
tyczne, a między niem i w pierw
szym rzędzie ostatnie rezolucje 
polityczne Stronnictwa Lodowe
go, były tem atem  kon ferencji 
sztabowców ozonowych z p. wi- 
ceprem jerem ; Kw iatkow skim . Nio 
które koła polityczne twierdziły 
nawet z uporem, jakoby  p. wice- 
prem jer, ja k o  in ic ja to r zjedno
czenia na szerokich podstaw ach,; 
pod jął już na nowo rozmowy^ 
konsolidacyjne.

W ieści te i domysły krążyły, 
w czoraj w kuluarach sejmowych* f 
i znalazły nawet wyraz w w ie !-1 
ce sensacyjnych doniesieniach i 
niektórych korespondentów par-

koła całego obszaru, znajdujące*  ̂ nP' ^ wo,ya podano i
go się w posiadaniu wojsk czer- i wiadomość> że P- wicepremjer 
wonych umocnienia. Na niektó-1 Kwiałkowskl odbył w tych dniach
rych odcinkach um ocnienia te 
sięgać m ają  na k ilka kilom etrów  
wgłąb kraju .

L:-~ » d fi£ ruu> Ju? Prawdopodobnie 
k oflcłni’ wysiać do Burgos swe- 

r ^ °  przedstawiciela. In- 
f(l«ków f l ,ązan.,a zagadnienia sto- 
^  c h w i l ^ ^ 0. hiszpańskich w niema i być nie może.

(n .).

Ostateczne wyniki T U R N IE JU  B R ID G E ‘ 0 W E0 0
« POHAR PRZECHODU „KURIERA POLSKIEGO'

podajemy dziś na str. 10-e|

|rozmowę polityczną z prezesem , 
Stronnictw a Ludowego, b. mar-1 
szałkiem  Ratajem , i że w w y n if 
ku te j konferencji prezes R ata j! 
zgłosił się na au d jencję do P. 
Prezydenta M ościckiego. Kores
pondent lwowskiego dziennikai 
dodał, źe audjencja m arszałka 
R ata ja  na Zamku odbędzie s ię  
w najbliższych dniach.

(DokoAczenta mm ntr,

o generałach
Hutyna i upór zamiast 

C rokic^ h o r y z o n t ó w
__artykuł wstępny na str. S-ej)

Sosnkowski w Gdyni
19 rocznice odzyskania 

*  ticsłęuii tfo m urza
odzyskania do- 

m ,^°5?,a> Przybędzie w dn. 
n ^  u.yni okręt Podwodny

^ ^ e ń 3tw^ D’ isUkfr d0Wany Pr2ez

Obieg i poKrycie banknotów
Zmiany w statucie Banku P o l s f r i e g o

Rada Banku Polskiego itchwa 
liła  k ilka ważnych zmian w sta
tucie Banku, które będą przed
staw ione walnemu zebraniu ak- 
cjonarjuszów  dnia 13 b. m.

Uchwała Rady Banku —  będą
ca wyrazem dążenia do uporząd
kow ania rynku pieniężnego —  
pozostaje w ścisłym  związku z 
konsekw entnem i w ysiłkam i rzą
du w kierunku zlikwidowania 
procesów kryzysowych i pokry- 
zysowych, dostosowania działal
ności instytucyj finansow ych do 
obecnej rozw ojow ej tendencji go- , ń , * -------- * ° unuiuą*™  UUiriUYrtUma
spodarczej w Polsce oraz wzinęc- pasów złote w stosunku ściile o-

ku z października r. ub. jedną z 
zamierzonych zmian statutu jest 
zmiana, dotycząca zasady pokry
cia emisji banknotów. W  poszu
kiwaniu dróg rozwiązania tego 
zagadnienia w płaszczyźnie inte
resów gospodarki polskiej, wła
dze Banku uznały za najbardziej 
odpowiednie oparcie się na syste
mie, utrwalonym i cioszącym się 
zaufaniem w takich krajach, jak 
Anglja, Finlandja, Norwegja i 
Szwecja. W spomniany system po
lega na tem, że Bank Centralny 
ma obowiązek utrzymywania *a-

statutem  kontyngent t. zw. emłsjlj Równocześnie z w yżej om ów io. 
nducjarnej. W  myśl tych zało- ną zmianą uwidoczniła się no- 
zen projektow ane zmiany statutu trzeba uzgodnienia postanowień 
Banku Polskiego wprowadzają za art. 47 norm ujących w ym icnial-
sadę, że Bank obowiązany jes t 
zam iast dotychczasowego pokry
cia w wysokości 30 procent —  
posiadać zapas złota w stosunku,

ność banknotów , ze stanem  fak 
tycznym. Projektow ana modyfi
kacja  statutu w tym punkcie 
zachowuje nadal dotychczasowa

odpowiadającym przynajmniej 40 zasadę, żc Bank będzie miał

nienia zaufania do struktury a-
paratu kredytowego.

Stosownie do komunikatu Ban-

krcślonym do tej kwoty obiegii i 
natychm iast płrtnych zobowią
zań, która przekracza ustalony

proc. sumy, o ja k ą  obieg biletów 
bankowych łącznie ze stanem  na
tychm iast płatnych zobowiązań 
przekraczać będzie kwotę 800 
m iljn . zł. W ym ienioną kwotę c- 
m isji fid u cjarn ej Rada Banku 
może sa zgodą ministra Skarbu 
podwyższać, w zależności od sy
tu ac ji rynku pieniężnego,- jednak 
n a jw yżej do 1.200 m iljn . zł.

przyszłości obowiązek wymiany 
swych biletów na złoto. Do cza
su w ejścia w życie te j zasady 
Bank będzie w ym ieniał bilety 

bankow e na czeki zagraniczne 
według kursów giełdy pieniężnej 
w W arszawie z  zachowaniem po
stanowień ustawy m onetarnej i  
przepisów dewizowych.

(Dokończenie na. s tr ,

..Białe Tygodnie*1 firm: Żyrardów, K. Sdieibler i L  Grohman w firmie „BŁAWATY** Teodora ty»yfrif8eafl 
w Piotrkowie, ul. Słowackiego 7.



w
(Oofconczenie ze mir, f-e§)

Nie trzeba dodawać, że wieści **•»* P««honały ludzi » konieczności sję (}0 tych panów, którzy zjedli zmiany ordynacji w yborczej u ją ł
te wywołały w kołach polijycz-1 ^ ^ ^ d zia ten fteT k o n ieęzn o śck  Cóż! f  nim przedwyborczą „kolacy j- „w więzy rymu i rytm u” oraz
nych duże poruszenie i nową se- to za Sejm będzie zrodzony z takiej, kę w Bristolu : sądzi, ze przez słowa, jaK Ktoś 

kom entarzy. W szystko to ordynacji?! I Korzystam z okazji, aby z tych la-
r Jęjednak, a więc i poruszenie i ko
mentarze, było całkowicie bez
przedmiotowe.

Jesteśm y bowiem poinform o
wani, że cała ta pogłoska nie od
powiada prawdzie. P. wiceprc- 
rnjer Kwiatkowski nie odbył roz
mowy z m arszałkiem  Ratajem , 
a m arszałek R ata j nie zgłosił się 
na audjencję do P. Prezydenta.

Zanotować warto jednakże o- 
wo podniecenie, które u jaw niło 
się w niektórych kołach po roz
puszczeniu wieści o nowycji roz
mowach konsoli 

te

ja  teraz wygtą~
—  Nie podoba się panu ordynacja ? ! i n,ow zawołać: _

Świetnie! Nam się też nie podoba!] Panowie, jak 
I nikomu się nie podoba! I właśnie I *•
dlatego trzeba głosować. Sejm zwo-! Naobiecywałem za was, 
łany jest po to, aby złą ordynację ludzie mają. prawo przyjść do mnie j 
zmienił na dobrą.

Przekonali mnie w czasie tej kola
cyjki w Bristolu. Nie siląc się na 
zbytnią oryginalność, dałem im ów 
slogan i. „czterema słowami". Spodo
bał się.

Slogany są dobre wtedy, kiedy raó

napisał pełne „uw odzicielskiej 
siły” przyczynił się do zwiększe
nia frekw encji w yborczej do Sej- 

» dzisiaj nill.

i zapytać: I Dziś cicrPi na «katzcniammer
—  No, panie drogi, co jest, do clio- m oralny” i zw raca  się do „pa- 

lery?! j nów ”, tow arzyszów  w esołego wie
Przepraszam bardzo, ale co ja im czoru  przedw yborczego, z „usil-

odpowłem? Nie wiem. I dlatego co- _______I,__
raz bardziej jestem przerażony. ną prośbą”

Zmieńcie ordynację wyborczą?
P. Minkiewicz,' ja k  każdy

niecenia 
się ono prze 
syć jasno, że
rzetelnego zjednoczenia i pojed
nania w narodzie wielce pragną

_________ ______ _____ Coraz bardziej, bo widzę, co się
wią prawdę. „Radjon sam pierze11? ... ! dzieje w tym Sejmie. W tym Sejmie,
Rzeczywiście. Drawie sam... ..P. K. O. któremu robiłem reklamę. Nastąpiło, - .. .
—  pewność, zaufanie"?... Itzeczywi- J Jakieś pomieszanie ról. Przecież to j a ; zwłaszcza młody poeta, egzaltuje
Scie, jak dotąd....... Sejm to ordynacja; miałem robić reklamę Sejmowi, a sJq nieco zaduzo. Niektórzy re-
nowa" ?... jSej™ miał 8ie troswj^yć o zmianę o r-1 prezentanci adm inistracji przyj-

I to mnie właśnie przeraża. Kiedy, ^ynacj  ̂ j  4_ ' mą np. z rzetelnym  uśm iechem
właśnie jego 

spowodowało du-
1 udzie, którzy czuć w powietrzu zapach 'kompromi- 1 strom. Przecież każde ^sprawozdanie trekw encję przy urnach se j

iGniirł«nvinvch 7  noil 1 to mnie własnio przeraza. Kiedy, '  *• . . .  . . -  . . 'm ą  np. z rzeteinyi lSOlldacyjnycn. L  pod d kjik(1 młeri%ciiml te cztery sło-i A teraz jest odwrotnie. Ja  się tro- '> »
20 l lorm , W jakich  Wil. vvvs/»v t  no(i i>ióra, byłem z ! o zmianę ordynacji, a Sejm ro-
eejawiło, w ynika do- nich zadowolony. Ale dziś zaczynam! W reklamę. Reklamę rzi^lowi i mini- łmsło w yborcze spe
le  sa ludzie k tó rz y ■ ,‘7U<’' w powietrzu zapach kompromi- strom. Przecież każde sprawozdanie żą lrekw encję prz  tc  iuuz.il, M u iij  . . A .  ._______ hiiilżetowcfiro dancco resor- _____________________________ _______i- u .  „tacji. Auto-kornproinitacji.

oraz ludzie, którzy się takiego szybką realizację swojego wybór

referenta budżetowego danego resor- mowych> Ale nie O to chodzi.
I tu jest jednym wielkim peanem na J

Zawiedziony w nadziejach na cześć „odnośnego" ministra! - Grunt w tem, że autor popu

zjednoczenia boją m niej w ięcej 
tak, jak  przysłowiowy d jabeł 
św ięconej wody.

Strach przykryły jest m aską I 
wywodów7 „pryncypialnych”, je d 
nak przez m askę tę przezierają 
dość bezcerem onjalnie obawy o 
utratę posad, wpływów, znacze
nia, przyjem ności i rozkoszy.

Chociażby tych, które -daje krę 
cenie się w słońcu władzy.

czego zawołania, całkiem  „prze
rażony”, ja k  sam mówi, autor i 
poeta • w takich  słowach zwraca

Młody i utalentowany poeta 
przyznaje, że był przed wybora
mi naiwny, że ufał kompanom 
„kolacyjki w Bristolu”, że hasło

m  WBDOWNI
. . . Dn. 2 b. m. ks. Nuncjusz Ap°; 

larnego dwuwiersza p izejrzał, ze arcybiskup Cortesi 0C*Praću,
jest przerażony zachowaniem  się 0 gocjz. 10 rano uroczystą Mszę sw

Czij nie l&jii& j 
d/jmqoćtmk&

WOIANOW

biesiadników z Bristolu.

Dymisja rządu Stojadmowicza
P ię c iu  m in is tr ó w  ż ą d a  z a ła tw ie n ia  s p ra w y  C h o r w a c ji

BIAŁOGRÓD, 4.2. 5-u ministrów 
podało się do dym isji, powodując 
tem kryzys gabinetowy w Jugo- 
sław ji.

W ystosowali oni na ręce pre
mjera Stojadinowicza pismo, w 
którem motywują swe ustąpienie

A teraz z Sejm u musimy prze
nieść się do hotelu Bristol w 
W arszawie, gdyż właśnie w re
stauracji tego hotelu powstał, 
jak  brzmią rew elacje, ów głośny 
dziś w całym  kraju  ozonowy a- 
fisz wyborczy z napisem :

Zapamiętaj cztery słowa,
Sejm, to ordynacja nowa.

Tajem nicę owego hasła wybór 
czego Ozonu u jaw nił sam jego 
autor, młody i zdolny poeta J a 
nusz Minkiewicz, w artykule o- 
głoszonym na łam ach czasopism a j 

„ Ju tro  P racy” pod wiele mówią- i . . . .
cym tytułem „ ...i  jak  ja  teraz skuh w przeciągu 4 dn.. W prze- 
wyglądam”. P. Minkiewicz, współ j ciwnym razie ultim atum  zawie- 
autor słynnej w arszaw skiej szop 1 , a ł o  g ro ź b ę  dokonania zamachów

‘ na elektrow nię w różnych czę-

z gabinetu koniecznością załatwię 
nia zagadnienia chorwackiego.

Do dym isji podali się 2 m aho
metanie —  Mehmed Spaho, m i
nister kom unikacji, Dżaler Kule- 
nowicz —  m inister bez teki, 2 
Słoweńcy — Mino Krek —  min.

 ̂ pra*
w kościele św. Florjana na
dze. Ks. Nuncjusza w ita łirrze®
wil do wiernych miejscowy P
boszcz ks. prał. J .  Poskrobko.

Uroczystą sumę z poświęce® .
gromnic odprawił ks. prał. A. "
ni, radca Nuncjatury.

X .
Najbliższe plenarne posiedzę^

. . . .  , T. c . Senatu zwołano na czwartek, 9 * .
robót publicznych F ra n  Snnj na godz 10 min 30 przcd prfo®
min, bez teki i Serb —  Dragisza porządek dzienny zostanie usta
Cwetkowicz —  m inister opieki ny później.
społecznej, przywódca organizacji y  , ,
robotniczej. Zebranie informacyjne Pos,0^ ie.

Prem jer Stojadinowlcz zgłosił senatorów u min. Kościalkow ^
dymisję całego gabinetu. — ----------------  Q K

U l t i m a t u m  i r l a n d z k i e
T e r m in  m in ą S  17 s ty c z n ia

LONDYN, 4.2. Dnia 13 z. m. 
lord IIalifax otrzymał od t. zw. 
„Irlandzkiej arm ji rcpublikań- 

I skiej” ultimatum z żądaniem wy
cofania z Irlamlji wojsk brytyj-

ki politycznej z przed kilku lat, 
opowiada, że
autorem  popularnego dw uw ier-; .
sza o Sejm ie i now ej ordynacji interw encji w ojskow ej i gospo- 
w yborczej. ' I darczej w W . B ry tan ji na wzor

Stało się to tak :

to on właśnie je s t ! f  ciach kraju  oraz.zapow iedź za 
autorem  popularnego dwuwier-i burzeń, .a k c ji sabotażow ej oiaz

dotychczasow ej interw encji 
ty jsk ie j w Irlandji.

bry-

zakazano

Ze względów bezpieczeństwa

go v/yanaczone na 8 b. m. P 
żono na 9 b. rn.

1 ^  
i Przybył do Warszawy poseł R 
czypospolitej w Pradze, j etn
związku z toczącemi się z *  ̂
czeskosłowackim rokowania nj. 

w związku z w czoraj-1 w ciągu ostatn iej nocy przez sprawach r o z r a c h u n k o w y c h ,  ^  
szemi zam acham i bombowemi specjalne oddziały policji ta jn e j kłych z powrotu Zaolzia do 
zwiedzania gmachu parlam entu i mundurowej. X .
przez publiczność. | W  ciągu wczorajszego wieczo- ^Premjer gen. S k ł a d k o w s k i  Pgej.

N a skutek dochodzeń, jirzepro- ra policja przeprowadziła rewi- ją ł  dn. 4 b. m. wicemarszałKa geP, 
wadzonych przez policję, areszto- zje w mieszkaniach 120 Irland- mu inż. Jedynaka, a następ ^ 0 
wano jednego osobnika pod zarzu czyków, podejrzanych o działał- Katelbacha, przcwodnicząceg 
tem udziału w zam achach, doko- ność terorystyczną. b* narodowościowego co a
nych na stacje  kolei podziem nej W  ogrodzie jednego z domów rncS° zonu _̂________
Leicester Sąuare i Tottenham  znaleziono ukryte 7 bomb, z cze- i!|f n „ , h l a  T in v r iP r tWO 
Court. U osobnika tego znalezio- g0 5 załadowanych oraz zapasy W i P J l l l l . 1 2  iW jf  
no m aterjały  wybuchowe. J am unicji. W  M anchesterze prze- n n lc l f i r h  hntrPŚCfÓW 

LONDYN, 4.2. W szystkie stacje  prowadzono również szereg rewi- pO ISnlC il 
kolei podziem nej i w ażniejsze zyj w poszukiwaniu zamachów- p 0 ] s J4 a  —  ?

• objekty Lond jrnu chronione były ców. * '

w b° o c # i
Co b ę d z će  d a le j  n a  R u s i P o d k a r p a c k i e j

PRAGA. 4.2. Według doniesień będzie ponownie mianowany mini 
czeskiej agencji telegraficznej gen. | strem.

W swoim czasie, pisze p. Minkie
wicz, przyszli do mnie sympatyczni 
faceci i powiedzieli:

----Trzeba nam haseł i sloganów,

W kilku słowach...
— Z dn. 3 b. ni. nawiązano telegra

ficzne połączenie między Berlinem n 
Barceloną.

— Brytyjskie ministerstwo lotnictwa 
zamierza zwiększyć obstalunki na sa
moloty w Stanach Zjednoczonych ogó
łem o 250 samolotów do liczby fi50 sa
molotów.

— I)o Nicei przybył na doroczny po
byt król szwedzki Gustaw.

— Znany przemysłowiec i uczony 
wioski senator Selmoiraghi zmarł w 
wieku 91 lat.

— Ślub następcy Ironu Iranu Ma- 
homeda Resta Palilevi’cgo z księżniczką 
Fawzieb, siostrą króla Egiptu Fnruka. 
odbędzie sie w pałacu królewskim w 
Kairze w dniu 16 marca.

— Do portu w Lizbonie weszły dwa 
krążowniki brytyjskie, kortrtorpedo- 
wiec oraz dwie łodzie podwodne.

— Francuski uiinisler oświaty Jean 
Zay wydał śniadanie na cześć brytyj
skiego ministra oświaty de la Warr 
oraz jego małżonki.

— Władze powstańcze w Barcelonie 
aresztowały dwóch dostojników, gene
ralnego prokuratora De Elola 1 prze- _  ___ _____________ ____  __

Perpignan, iż dotychczas p rze -1 koło 1500 uchodźców hiszpań-1 natychm iast wysłani do Hiszpa
I. „ A n n i r l n  W b o m S o a  łrnai i t n n c l n l  J t l r ł k ł j l  11* n l  O r l  A  ' / A r » O ft /\  I n  I I  n  O T A r ł  T lW D  I

Prchala powrócił już do Husztu. 
Spotkanie gen. Prchali z prem. Wo 
łoszynem zostało odroczone na ter
min późniejszy.

Zwłoka motywowana jest złym 
stanem zdrowia premj. Wołoszyna.

Koła polityczne z otoczenia pre
mjera Wołoszyna lansują pogłoskę, 
że po ukonstytuowaniu się sejmu 
autonomicznego, obecny rząd Pod
karpackiej Rusi, analogicznie —  jak 
to uczynił rząd słowacki —  poda 
się do dymisji. Rząd centralny dy
misję przyjmie i uchodzi za możli
we, że wówczas gen. Prchala nie

Gen. Prchala miał powrócić z 
Pragi z ograniczonemi pełnomocnic
twami, co rzekomo ma być wyni
kiem rozmów, jakie odbył w Pra
dze minister Rewaj.

Wobec niepewnej sytuacji polity
cznej na Rusi Podkarpackiej pre
mjer Wołoszyn uznał za konieczne 
zwiększyć liczbę czuwających nad 
jego bezpieczeństwem żandarmów z 
8-miu do 20-tu.

PRAGA. 4.2. W związku z wy
jazdem gen. Prchali do Husztu, 
który ma tam reprezentować rząd

9 ;®

ii ^Wczoraj polska rep rezentacją , 
kejowa rozegrała w Bazylc 
pierwszy mecz o mistrzostwo ^  
ta z Ilolandją, bijąc ją  «’ 
stosunku 9 :0  (3 :0 , 2 :0 , . -y < 

Dziś w niedzielę Polska W 
praski, oraz wolę Pragi unikania Kanadą, 
dotychczasowych konfliktów grani 
cznych, wywołujących zbyteczne 
zadrażnienia stosunków między Cze 
chosłowacją a je j sąsiadami, w ko
łach poinformowanych twierdzą, iż 
niemałą rolę w decyzjach Pragi 
w stosunku do rządu lokalnego na 
Rusi Podkarpackiej odegrał prezy
dent Hacha. nieznany

Jak  twierdzą, prezydent Hacha usiłu jąc w ydizec je j 
miał zdecydowanie uznać koniecz- PKO 4000 zł. , raiti'e
ność normalizacji stosunków z są- Napad był dokonany ^  
siadami, przeszkodą ku czemu jest domu przy ul. Nowogrodu £afj.

polityka, prowadzona ;,(Jzie m ieszczą się biura ”
nr LTiir*rmirt ”

Napad rabunkowy
na urzędniczkę

Na urzędniczkę „ C a ń ^ 1* su  
W arszaw ie W andę Malc aclu 

rabuś dokonał 111 ^

samowolna 
przez rząd Wołoszyna w Huszcie.

PARYŻ, 4.2. Havas donosi z

śmierel na oficerów - powstańców. kroczyło granicę fran cusk ą około
— Strajk 8-mlu tys. windziarzy no- 80.000 uchodźców  hiszpańskich, 

wojorskich zakończył się wczoraj kom- w tem  00 .000  kobiet, 13,000 dzie- 
promlsem w myśl propozycyj wysunie- . .)()00  , , wieku 
tych przez burmistrza La Guardla. Cł 0 r? Z, . “, “ slarcow > ^ wltKU

— W praskiej dzielnicy Vinohrady ponad 5o lat.
nastąpiło, skutkiem zepsucia się ha- W szyscy zostali oni ewakuowa-
mulców. zderzenie dwóch tramwajów. nj F ran cji. Dodać należy,
Jedn.1 kobieta została zabita a 35 osób . .  ” . „ T
odniosło rany, z czego io ciężkie. «  poaitem  Internow ano w pobli-

— Pierwszy z serji 200 samolotów ZU granicy  około 15.000 w ojsko- 
bonibowyeh, zamówionych przez W. w ych Z arm ji republikańskiej, O- 
Bryianję‘ w zakładach Lockhead, załado raz S2ere„ osób, CO do których

•SS »b̂ atele t a ń c u j  isod zili się
dzie tm pokładzie s/s „Ałultaula”. udzielić gw arancji.

psrMągąarnc*ła Francja
Dziś przybyło do Bayonny o- przez nich życzenia zostali oni 

500 uchodźców' hiszpań-1 natychm iast w; 
skich. Stosownie do wyrażonego| n ji narodowej.

Dymisja pomocników Schachta
w Banku Rzeszy IV iem iec^iej

BERLIN . 4.2. Kanclerz Hitler 
zwolnił z zajmowanych stanowisk 
dwóch członków dyrekcji Banku 
Rzeszy —  Ehrenhardta i Blessin- 
ga. •

■ Równocześnie mianowani zostali 
członkami dyrek°.ji Banku Rzeszy: 
dyrektor Wilhelm z Banku Rzeszy,

lasu” .
Rabunek się nie udał- [̂ii

w pościgu ujęto. Okazał s 0.
25-letni Henryk Żucho^s  ̂ ^
dający się za b e z ro b o tn e ,,  

rzędnika. . .

M o r d e r c a
skazany na 12 ^

więzienia
Przed sadem okręgowy^ 

szynie odbyła się rozpraw^^ 
ciwko 13-letniemu Jan ow i & ^ po
ry  30 czerwca ub. r. napa 
bliżu schroniska górskiego^ 

eospodarki Rzeszy, dyrektor Lange wiec w Beskidzie
• -  urystę, ś.p. Pawf

,  ----------- --  - l-- liwszy go 3 uder^elt
Dwaj ostatni członkowie pozosta- kiery, obrabował go. x0it^a,uJ  

ją  na swych dotychczasowych sta- w tvm samym dniu w p
nowiakach.

Cie*

naczelnik wydziału w ministerstwie bliżu schroniska gorslue^ ^
gospodarki Rzeszy, dyrektor Lange wiec w Beskidzie Śląsku
i radca ministerstwa finansów Rze nego turystę, ś.p. P a " _ -a .i ^,
szy Bayrhoffer. i powaliwszy go 3 ^

w tym samym amu . cy
Sąd wydał wyrok, sk a z u j^  

kg na 12 lat wiizienia*

I
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Polityk o  g e n e ra ła c h
Rutyna i upór zamiast szerokich horyzontów

___ • ■ _ ■ » m m —

r rzeci tom wspomnień wo 
jennych Lloyd George’a, ja - 
ki niedawno ukazał się w 

polskiem tłum aczeniu nakładem  
«R o j  u”, czyta' się z wielkiem 
zainteresowaniem. A to nietylko 
dlatego, że autorem  jes t czło
wiek, którego indywidualność 
zaważyła w sposób przemożny 
fca losach w ielkiej wojny i że z 
tego tytułu pam iętniki b. p rem je
ra W. B rytan ji przynoszą moc 
bezpośredniego, autentycznego 
materjału historycznego. Dziś, 
kiedy wciąż ważą się sprawy po
doju i wojny, pam iętniki Lloyd 
Oeorge’a należą do tej najbar- 
™ cj Interesującej historji, która 
*noże 8ję powtórzyć. W arto się 

z nią zapoznać również z te
go względu, aby wraz z h istorją  

powtórzyły się je j  błędy.
Pod tym względem pam iętniki 

^starczają m aterjału  niezmier- 
iV.e różnorodnego i ciekawego, 

lektóre ośw ietlenia autora m ają 
arakter zupełnie rewelacyjny.

, Tak np. utarło się u nas prze
gnanie, że istn ieje czynnik, któ- 

wszystko widzi, wszystko wie, 
czystko słyszy: angielska służba 

Z w iad ow cza.
. *\amiętniki rzucają poważny 
ęn na ten mit. T ak  np. b. pre-

kMu. szczc8ólowo opisuje, ja k  
ch przed końcem  wojny, 

C ĉ m ieć dokładny pogląd na 
v ,acJQ» zażądał od Szefa Sztabu 

P r a ln e g o  wyczerpującego ra- 
* JU. Pracow ano nad nim przez 

. tyS ° dni- Szef sztabu „posta 
•i„ na głowie”, pragnąc do- 

n . doskonałego. W
brznl30^  sform ułow ał opinję, 

Dań tlą°ą mniei  w*ęcej tak, że 
£0 s Wa centralne są niezwycię- 
fon-0- forsow anie w ielkiej o- 

Da Zachodzie byłoby 
nalf>fem P r^ e w a n ie m  krwi. Że 
stvr»^ zastosować ja k iś  fanta- 
N;otv,ny manewr, szachujący
Ja i •H°^  ty|u” —  v*a Syber- 1 Kosja.
czv *l!°r Pam iętników  nie tłum a- 

przyczyn rozbieżności m ię
li vmra» ° r*em a stanem  faktycz- 
V  . Ilozbleżnoścl rażącej, gdyż 
od tr/ ,Czasie Niemcy, niezależnie 
downłl •ŚC! m ałerjalnych , znaj- 
rozkł , Się Już w Pierw szej fazie 
duch? ^ ? Syc.hicznego ~  upadku 
Hi„ 7* U(Jnosi się jedynie wraże- 

?  Przcdewszystkiem nie- 
Hvcl. momentów psychicz- 
*>r\łv PirIZC.Z ,achow c koła arm ji 

t5CJ, zaw aźyło na. błędnej 
stkie °*a te uwzględniły wszy- 
5rii ???terja lne elem enty sytu- 
^ierz^ n e j: ,iczbS arm at, żoł- 
JOiacł e.tc' ; lek cew a ż y ły  nato- 
^ernanT ^  ..cyw ilną” —  wy- 
* a r L i  • gospodarstwa oraz 
^ek r  Cl . ucbowe. których upa- 
M ek, yni bezwartościow em i naj- 

ze nawet m aterjalne zasoby.

t o l b a l ; l a k ą - »ciek^w°stk ą ", nie 
° ° ą Jednak g ib s z e j peda 

Uoyd r J wy,mowy. jes t pogląd

p/ykaSej“ 5UkUrS “rmji
^Aufor uznaje w pełni psychicz- 
*iiltł - a8ę l.eJ pomocy. Natomiast 

J,eg?  relacy j okazała się 
jJ .oc techniczna.

W on° Y icie’ Stan>’ Zjednoczone 
cłgnęfy wyekwipować swą ar- 

^ia W ^aJn°w ocześniejsze narzę- 
''n „,zn,szczen>a. Chciano pobić 
W on ekwipunek „zacofan ej” 
^ c o  zPoczęt° intensywne 
ôlrM/112 n°wem i modelami sa- 

VrvL°^’ CZ0*SÓW itd. A rm ja a- 
*  Z , ańska w Europie czekała 

rękam i” na te cuda 
V ; , • Te jakoś pow stać nie

W y‘ .
rezu*tacie, po zwalczeniu 

° P ° rów, arm ja  am ery- 
Nilci3 Wyst!*Piła do boju z ekwi 

a k  europejskim . Na szczę- 
Albowiem pierwsze zd oby-' 

lechniki am erykańskiej za

częły napływać dopiero wtedy, 
gdy było już po wojnie. W  do
datku okazały się one gorsze od 
europejskich. Praktyka wojenna, 
w której formowały się typy eu
ropejskiej produkcji, zwyciężyła 
am erykańską teorję.

Jest to memento dla współcze
snych „planistów”.

• • •
Przechodząc do rzeczy bardziej 

ogólnych, warto zw rócić uwagę 
na zasadnicze znaczenie, jakie 
Lloyd George przywiązuje do o- 
panowania przez Niemcy „rumiiń 
skiego spichlerza”. Gdyby nie to 
—  pisze on —  wojna skończyła
by się znacznie prędzej.

Obserwacja godna zapamięta* 
nia dziś, kiedy Niemcy, m ająe  
niemałe trudności w rozwijaniu 
swej ekspansji zarówno wschod
niej, jak kolonjalnej, kto wie, 
czy nie skierują swego wzroku 
właśnie ku naddunajskim k ra
jom. ,

Inna obserwacja z rzędu gene
ralnych dotyczy poglądu na losy 
wojen. W e wstępie pamiętnika 
znajdujemy m aterjalistyczną par 
excelience tezę, że o losach tych  
decydują nie względy idealistycz
ne, nie słuszność sprawy, o którą  
się walczy, ale techniczne ele
menty tej walki i ich organiza
cja.

J  ̂ Na pociechę idealistom trzeba 
J jednak powiedzieć, że Lloyd 
' George nietylko nie przeprowa
dził dowodu tej tezy, ale w 
swem dziele zbił ją  szeregiem  
przykładów. Do najjaskrawszych  
należy może opis momentu, kie
dy to opinja angielska zaczęła 
się załam ywać. Ciężkie straty i 
pacyfistyczna propaganda zrobi 
ły swoje. Lloyd George w sposób 
zaiste magiczny odmienił te na
stroje. Mianowicie, odwołał się 
do słuszności spraw y, za którą 
walczą Aljanci. Tym  argum en
tem zafascynował wielkie rzesze, 
przedewszystkiem robotnicze. Od 
niósł pełne zwycięstwo w opar-

W Y N I K I  P R A C Y
P K O
w r. 1938

ILOŚĆ STAŁYCH 
K L I E N T Ó W

SUMA WKŁADÓW

L O K A T Y

O B R O T Y

3.633.374  

a  1 . 0 9 4 . 0 0 0 . 0 0 0

a l . 017. 6 0 0 . 0 0 0

a  4 0 . 0 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0

PKO — Pewność - Zaufanie

M e s łg w  i
W a lk a  hitlerowców z sen atorem  z nom inacji

Pod tytułem „M afja i jednostka 
przynosi zeszyt „Frontu Zachodnie- 
go“ analizę motywów, jakiemi kie
rowały się czynniki kierownicze 
„Jungdeutsche Partei“ w sprawie 
wykluczenia z szeregó\y partji se
natora (z nominacji Prezydenta 
Rzeczypospolitej) Wambecka.

Oceniając objektywnie sprawę wy 
kluczenia sen. Wambecka z partji 
—• pisze „Front Zachodni*1 —- na
leży stwierdzić, że była ona w pier
wszym rzędzie demonstracją pod 
adresem rządu za niezamianowanie 
senatorem ,,landesleitera“ Wiesne- 
ra. Senator Wambeck w oczach 
tych „lojalnych" obywateli zawinił 
tem, że na niego z pośród listy zgło 
szonych przez J.D .P. kandydatów 
padł wybór Prezydenta R.P.

(Tu należy przypomnieć, że za
chłanna JD P  ubiegała się o 4 se
natorów z nominacji dla mniejszo
ści niemieckiej I to wszystkich z po
śród swoich członków). Dalszą winą 
sen. Wambecka jako „narodowego

socjalisty1* je s t to, że przyjął god
ność, którą Prezydent go zaszczy
cił.

Naturalnie, że według mniemania 
Wiesnera sen. Wambeck powinien 
był uprzednio zapytać się, czy Wies- 
ner też godność senatorską otrzy
muje...

Partja  nie zadowoliła się samem 
wykluczeniem _ sen. Wambecka ze 
swoich szeregów. Podjęto jednocze
śnie akcję dla skompromitowania 
go jako Niemca oraz wysadzenia 
go ze stanowiska- prezesa „Verein 
Deutscher Bauem*'.

To, co było bohaterstwem i za
sługą w niedawnej przeszłości, te
raz stało się zdradą narodową. Spo 
liczkowanie przeciwnika polityczne
go, Niemca, za to, że syn należał do 
reakcyjnej monarchistycznej „Sa- 
xo-Borus9ii“, przed laty ocenione 
jako zasługa dla partji —  dziś zo
stało potępione jako ozys. niego
dny Niemca.

To, że na tle walki o opanowa

nie zarządu spółdzielni niemieckiej 
w Rogoźnie na wynikłą obrazę słow 
ną zareagował Wambeck wytocze
niem kilku procesów, oceniane było 
w swoim czasie jako właściwa re iK- 
c ja  na napaści przeciwników poli
tycznych —  dziś czyn ten przez kom 
panów politycznych został potępio
ny jako zdrada narodowa.

Wywody swe kończy „Front Z i- 
chodni“ taką uwagą:

„Istoteera w tem calem zjawisku 
nowej wewnętrznej walki w łonlo 
tintlejszo&ci niemieckiej w Polsce jest 
żądanie podporządkowania praw I 
przywilejów obywatela R. P., wymo
gom obcej agentury, którą jest par
tja, działająca z powołaniem się na 
światopogląd, moralność 1 prawo na
rodowo - socjalistyczne. Z żądaniem 
tein wystąpiła Jungdeutsche Partel w 
stosunku do senatora Wambecka. Je
steśmy w tej chwili świadkami walki 
jednostki, opartej na prawie polskiem 
i autorytecie Pana Prezydenta, z nsa- 
fją» czerpiącą sold życiowe i pokarm 
myślowy z ośrodka obcej dyspozycji 
pojHtycŁn>eJ.“

ciu właśnie o negliżowane przez 
siebie ideały.

Ten sam moment przew ija si« 
przez liczne karty  pam iętników  
1 ak np. dla naszego czytelnika 

zupełnie niewiarygodny jest fakt, 
że Szef Sztabu arm ji bryty jskiej, 
nie godząc się z taktyką rządu, 
odwołał się do opinji publicznej, 
ogłaszając w prasie ni mniej ni 
więcej tylko najściślej poufny 
plan kam panji,opracowany przez 
naczelne dowództwa i rządy Al- 
jantów .

Je s t  to h istorją  całkiem  z nie
prawdziwego zdarzenia. W  rela
c ji autora dość ponura. Ale kto 
wie, czy właśnie ona i jej podob
ne nie przyczyniły się do tego, że 
dziś Lloyd George uważa, iż naj
większą potęgą W . Brytanji była 
jawność postępowania jej rzą
dów. Przeciwdziałano tem a, aby 
rzeczy, budzące wątpliwość, fer
mentowały w ukryciu, pod presją 
cenzury. Dozwalano im się wyła 
dowywać. W yrządziło to niemało 
szkód. Ale ogień otw artej kryty
ki stworzył rzecz bezcenną —  
most prawdziwego zaufania mię
dzy rządem i społeczeństwem.

W ogóle w pam iętnikach swo
ich Lloyd George nie jest łaskaw 
dla wojskowych. Czyni w yjątek 
dla jednego tylko munduru —- 
dla m arszałka Foch a. Dla niego 
jest z hołdem najwyższym. Na 
większości pozostałych mundu
rów nie zostawia suchej nitki. 
Pam iętniki pełne są jadu zwła
szcza pod adresem m arszałka 
Ia ig ’a i jego otoczenia.

Niechęć generalicji angielskiej, 
a także francuskiej do utworze
nia generalnego dowództwa wszy
stkich sił a ljan ck ich  —  dowódz
twa którego brak był zdaniem 
Lloyd George’a najw iększą klę
ską Aljantów, a którego utwo
rzenie zadecydowało o ich  zwy
cięstwie, otóż niechęć tę tłom a- 
czy Lloyd George małostkowo
ścią ~  anim ozją generałów do 
indywidualności Focha.

Tak samo dyskw alifuje on ge
nerał ic ję  tam wszędzie, gdzie 
m iała ona do rozwiązania wiel
kie problemy, w ybiegające poza- 
zakres jednego odcinka frontu. 
Zarzuca jej brak szerokich ho
ryzontów, brak polotu twórczego, 
balast rutyny i tępego uporu. Od
sądza ją  zupełnie od politycznych 
kw alifikacyj.

Czytając pam iętniki możnaby 
dojść do wniosku, że gdyby ule

I politycy, to generałowie przegra
liby wielką wojnę.

W niosek ten, rrecz prosta,
' trzeba przyjąć z zastrzeżenia
mi: niepohamowany temperament 
Lloyd George’a nieraz wytrąca 
jego pióro z torów objektyw nej 
prawdy.

Ale na tych wogóle nic łatwo’ 
się utrzymać. W ielu jest np. gc 
nerałów, którzy twierdzą, że wiel
kiej wojny wogóleby nie było i 
że nic trwałaby ona tak długo, 
gdyby —  nie politycy.

Sądzić wszakże wypada, że, 
ja k  to często bywa, i tu ta j praw
da leży pośrodku: to znaczy, i c  
nie dobrze jest gdy politycy k ie
ru ją arm jam i, a generałowie — 
polityką.

M. K.

Węgierski historyk sztuki
w  Warszawie

Do Warszawy przybył prof. dr. 
Tibor Gorevich, komisarz wystawy 
sztuki węgierskiej, która w kwiet
niu r. b. zostanie otwarta w Insty
tucie Propagandy Sztuki, a następ
nie przeniesiona będzie do Krako
wa i ewentualnie do Wilna.

Prof. Gorevich jest wybitnym 
historykiem sztuki, wykłada ten 
przedmiot na uniwersytecie imiwnia 
Pazmanya w Budapeszcie.



«

Odrobić 50-leinie zaległości
B ^ o t n e h ą g  i  s t s a n  r o l n i c t w a  w  P o l s c e

Dzień wczorajszy sejmowej komisji ] był podzielony racjonalnie między 
budżetowej poświęcony był budżetowi' dłużnika i wierzyciela. Małe gospo- 
Rolnictwa i Reform Rolnych. darstwa rolne powinny mleć poza do-

Sprawozdawca p. O*ta fi n (Ozon), tychczasowemi zabiegami, długi sko- 
stwierdził na wstępie, że Polska jest masowane i zamienione na kredyty 
krajem chłopskim i na długo taką długoterminowe. >
pozostanie. Błędem byłoby szukanie *  kolei referent przeszedł do spra- 
rozwiązań trudności społecznych i go- "V  Lasów Państwowych. Po omówie- 
spodarczych na drodze tylko uprze- niu konjunktury, jaka panuje na ryn

k a c h  e k s p o j- to w y c h  i  r y n k u  k r a jo 
w y m , r e f e r e n t  s tw ie r d z ił ,  ż e  n a le ż y  z  
w ie lk ą  o s t r o ż n o ś c ią  o c e n ia ć  m o ż liw o ś ć  
u z y s k a n ia  p r z e z  L .  P .  i  w p ła c e n ia  do 
S k a r b u  d o ch o d u  n e t t o  w  p r e l im in o 
w a n e j k w o c ie  4 1 .3 1 1 .0 0 0  z ł.

P la n  u ż y tk o w a n ia  d r z e w o s ta n ó w

na rok 1939-40 przewiduje do wyrę
bu 10.542 tys. mtr. sześć, masy drzew 
nej, to jest tylko o 177.000 m. sześć, 
więcej niż w roku 1938-39.

Największy wysiłek L. P. nasta
wiony jest na kontynuowanie orai 
dalsze rozszerzenie eksportu drewna. 
Wiążą się z tem również zamierzenia 
L. P. na odcinku inwestycyjnym. Zda
niem referenta nie jest słusznem na 
dłuższą metę dokonywanie rozbudo
wy inwestycyj, gnających na celu pod 
niesienie się dochodowości L .  P. oraz 
zwiększenie ich wartości — tylko z 
dochodów z Lasów Państwowych. Na
te cele powinny być znalezione środ- budżecie inwestycyjnym L. P.

m y s ło w ie n ia  p r z y  z a n ie c h a n iu  śro d ' 
k ó w  z m ie r z a ją c y c h  d o p o d n ie s ie n ia  
g o s p o d a r c z e g o  s a m e j w s i.

Ś r o d k i  z a r a d c z e  n a  t e  b o lą c z k i  n ie  
le ż ą  w  r ę k a c h  t y lk o  M in is t e r s t w a  
R o ln . i  R e f .  R o ln . ,  a  n a w e t  c a łe g o  
rz ą d u . M u s z ą  s ię  d o  t e g o  p r z y c z y n ia ć  
c z y n n ik i  r o ln ic z e  i  g o s p o d a r c z e  w r a z  
z  s a m o r z ą d e m  s p o łe c z n y m  9. t a k ż e

c i a ła  p a r la m e n ta r n e .  N a s t ę p n ie  z a b r a ł  g ło s  m i n i s t e r  P o -  n a  c e lu  d o p ro w a d z e n ie  do p o d n ie s ie '
O p ła c a ln o ś ć  g o s p o d a r s t w a  r o ln e g o  n ia t o w s k i ,  k t ó r y  w  d łu ż s z e m  p r z e m ó - n ia  s t a n u  r o ln ic t w a ,  

p r z e d s ta w ia  s ię  o b e c n ie  n a  t l e  s p a d -  j vvieniu z o b r a z o w a ł d z ia ła ln o ś ć  p a ń -  W  o d p o w ie d z i n a  w y w o d y  r e f e r e n -  
k u  c e n  z b ó ż  w  ja k i e j ś  p o s t a c i  n e w r a l-1  s tw a  w k ie r u n k u  n ie s ie n ia  p o m o c y  t a  m in is t e r  z w r ó c ił  uwagę, iż ażeby 
g ic z n e j.  P o w s t a ją  r ó ż n e  t w r j e  d la  i r o ln ic t w u  oraz z w r ó c i ł  u w a g ę  iż  g łó w -  dorównać zagranicy 1 wej*ć na dro- 
z n a le z ic n ia  s p o s o b u  w y jś c ia .  . n y  n a c i s k  p o ło ż o n y  j e s t  o b e c n ie  n a  g ę  wielkich inwestycyj rolnych nalo-

J e ż e l i  c h o d z i o  k o s z t a  p r o d u k c ji ,  to akcję b a d a w c z ą  i  o ś w ia to w ą , m a ją c ą

ki także i z innych źródeł.
Mając na uwadze potrzeby budże

towe, mówił p. Ostafin, nie chciał
bym wnosić o zwiększenie kwot na 
inwestycje przemysłowe w Lasach 
Państwowych. Uważając jednak po
trzebę inwestycyj za nieulegającą wąt 
pliwości, wnoszę o uchwalenie rezo
lucji, upoważniającej rząd do zaciąg
nięcia na ten cel pożyczki długoter
minowej w sumie do 4 0  miljn. zł., 
rozłożonych ratalnie na najbliższe 5 
lat, która to kwota zostanie jeszcze 
uzupełniona oszczędnościami, jakie 
trzeba będzie poczynić w normalnym

Oiiffiotfczenle min* Ponfaiou/slrfego

p r z e d e w s z y s t k ie m  n a le ż y  z w r ó c ić  u -  
w a g ę  n a  m a r n o tr a w ie n ie  i  n ie n a le ż y te  
w y z y s k a n ie  ś r o d k ó w  p r o d u k c ji .  Z n a 
c z n a  w ię k s z o ś ć  n a s z y c h  r o ln ik ó w  n ie  
k o r z y s t a  t e ż  n a le ż y c ie  z  n a w o z ó w  
s z tu c z n y c h .  P r z y  r o z s ą d n ie  s t o s o w a 
nym n a k ła d z ie  m o ż n a  o s ią g n ą ć  w  
Polsce bez p o r ó w n a n ia  w y ż s z ą  p r o 
d u k c ję .  (S p r a w o z d a w c a  p r z e d s ta w ia  
s t a t y s t y k ę  p r o d u k c ji  r o ś l in n e j 1 z w ie 
rzęcej w  P o ls c e  1 w  N ie m c z e c h ) .

P r z e c h o d z ą c  d o  z a g a d n ie n ia  c e n  
r o ln ic z y c h ,  r e f e r e n t  p o d k r e ś li ł ,  ż e  n a  
tym o d c in k u  je s t e ś m y  z a le ż n i  od  z a 
g r a n ic y ,  ż e  s a m i r o ln ic y  n ie  m o g ą  
o d d z ia ły w a ć  n a  k s z t a ł t o w a n ie  s ię  c s n  
na r y n k u . R z ą d  s t a r a  s ię  E to s o A a ć  
środki, d z ia ła ją c e ’ n a  z w y ż k ę  i ró w n o 
mierność c e ń ,

Głównym n a s z y m  a r t y k u łe m  w y 
wozowym j e s t  ż y to . P o w in n iś m y  s ię  
przestawiać w  e k s p o r c ie  w ię cr  j  n a  
artykuły z w ie r z ę c e  i  t o  p rz e ro b io n e . 
Alarm p e w n y c h  s f e r  r o ln ic z y c h  o  r a 
towanie tylko z b o ż a  j e s t  g r u b o  p r z e -  
eadzony.

Przejście z w y w o z u  z b ó ż  s u r o w y c h  
na wywóz h o d o w la n y  i p r z e tw ó r c z y  
Jest koniecznością r o z w o jo w ą  n a s z e 
go rolnictwa. P o c ią g a  t o  z a  s o b ą  k o 
nieczność in w e s t y c y j.  t a k i c h  j a k  
spichrze, e le w a to r y  c h ło d n ie , p r z e c h o  
walnie, p r z e tw ó r n ie  m ię s n e , m le c z a r -

Roosevelt zaprzecza.
p o g ło s k o m  o „ g r a n ic y  S ta n ó w  n a d  R e n e m “

WASZYNGTON, 3.2. Reuter 
donosi: Dziś odbyła się w B ia
łym Domu konferencja  prasowa, 
na której prezydent Roosevclł za 
przeczył kategorycznie przesad
nym informacjom prasy am ery
kańskiej na temat jego rzeko
m ych wynurzeń na posiedzeniu 
senackiej komisji wojskowej.

W  szczególności Rooscvelt za-

Polityka St. Zjednoczonych jest 
bardzo prosta i nie zaszło w niej 
nic nowego.

Nie było nic szczególnie pouf
nego —  mówił Roosevelt —  na 
ostatn iej konferencji z przedsta
wicielam i senackiej kom isji w oj
skow ej. Jedynym  poufnym szcze

T rz y  b isk u p stw a
w Grodnie, Stanisław®' 

wie i Tarnopolu
Potwierdzają się wiadomości o u" 

tworzeniu nowych biskupstw rzy®‘ 
sko - katolickich.

Jedno z nich powstanie w Gro
dnie, drugie w Stanisławowie.

W najbliższym czasie należy SP° 
dziewać się nominacji biskupa Po1' 
skiego w Stanisławowie i określe
nia terytorjum działalności dla te* 
go biskupstwa.

Zasięg biskupstwa polskiego ” 
Stanisławowie rozciągać się będ®® 
również na województwo tarnopol
skie. Instalacja biskupa rzymsko
katolickiego w Stanisławowie odby 
się ma w ten sposób, że z ramie*113 
nowego biskupa stanisławowski^0’ 
—  biskup sufragan u rz ę d o w a ć  bę
dzie s t a l e  w Tarnopolu. W  Pra ^ ” 
ce więc powstaną właściwie w 
łopolsce Wschodniej dwa nowe bl' 
skupstwa rzymsko - katolickie, 
których je d n o  będzie ta rn o p o lsk i^  

Szczegóły, związane z k reo w an ie®  
djecezji grodzieńskiej, nie są JesZ' 
cze bliżej znane.

„M erkuriusz'1 przeprasza
Elatolicką Agencję 

P r a s o w ą
W nr. 39 1 40 „Merkurjusza PoJ* 

skiego Ordynaryjnego“ z r. 1938. 
kazały się zarzuty pod adresem 
tolickiej Agencji Prasowej. 
kurjusz“ twierdził, że KAP . 

której na krótki coprawda czas uległ wypaczony tekst przemówienia \ 
nl(̂ r' ,Jl11 6" lat- i pieża przeciw rasizmowi. W inlIf  

J res7tł P ^ l e  r0M»- niu red. naczelnego KAP -  ^  
płać, jak się naprawdę rzecz cala I . Kaczvńskieeo złożył skarg? 
przedstawia: czy prezydent istotnie; prrU' . ™ , - ‘ -niccla 
tego, co mu prasa Światowa przypi- P rze ciw  „Merkurjuszowi o zruc- 
suje, w Wojskowej Komisji Senackiej wienie adw. przys. Kaezorows* • 

....................................  W imieniu oskarżonych nn-

ży przedewszystkiem doprowadzić po
litykę rolna do stanu z jakiego zagra 
nica wyszła t. j. odrobić przeszło 50- 
łetnle zaległości. Dopiero wówczas b ę 
dzie można mówić O racjonalnej po
lityce inwestycyjnej w rolnictwie.

O O
Ka* 

Mer; 
podał

nie powiedział wcale i w żadnej for
mie, czy też może wypowiedział ja- 
k:jś myśl, pozwalająca na wysnucie

gółem były pewne inform acje za- dalekoidącycji wniosków, które wyra-
czerpniętc przez w yw iad,’ li łórych  *on“ w .zbyt "wobodnej inter-

.. w ___ , , ___  ___jl ,_ pręta cji. Tak stanowcze zaprzeczenie
przeczył stanowczo doniesieniom ogłoszenie mogłoby przerwać do- Roosevełta możnaby też tłumaczyć
prasy, jakoby m iał oświadczyć, starczanie in lorm acji z tego źró- presją pewnych odłamów amcryltnrt-
iż „granica am erykańska jest we dla. . ,  ̂ 1 ^ r a  zbyt
Fraricii łub nad Renem’’ Przv- Prezydent oświadczył, że przy- zaangażowania się Stanówi ran cji mii nau ni.iu.ni . i i /.j  _ j  j  i j  w  sprawy europejskie nie aprobowała.
pisywanie m nie tych słów jest sz*a kam panja wyborcza nie mo- oraz znamiennym nastrojem nadclio-
świadomem kłam stw em — oświad że odbywać się pod znakiem  po- d/.ącej kampanji wyborczej.
czył prezydent —  mówiąc, iż po- ,ilyki zagranicznej. Nie zmienia _ to zresztą w nlczem

r ........... .............. ...... .............. ... lityka zagraniczna Stanów Z jed-i Zapylany przez jednego z dzień SytuL ji poUtyczneTw A m w yc^ w
nie, których w P o ls c e  brak, zwłasz- ( noczonych opiera się na 4-ch za- nikarzy, skąd powstała pogłoska tamtejszej opinji publicznej zaszedł
cza na wschodzie. P r a c ę  w t y m  kie-, sadach: 1) Stany Zjedn. są prze- na tem at rzekomego oświadczę- ńapewno pewien zasadniczy zwrot,
runku rozpoczęto dopiero w r. 1936. j ciwne wplątywaniu si<; w soju- nia prezydenta w sprawie „gra- każdym razie oznacza więk-

PP-
Zambrzyckiego i W. B abińsk iej 
adw. Bayer złożył wczoraj w 
dzie oświadczenie, s tw ie r d z a ją c e ,  
streszczone przez Kat. Ag. 
wą przemówienie Ojca Sw. ,stalL. 
wiło wierne tłumaczenie skrótu 
legraficznego, nadesłanego z 
mu przez ks. prał. Pueei. Za ° 9J& 
zwroty, użyte przeciwko Kat. 
Pras. oskarżeni wyrazili dyrekcji

serdeczne Prze*

1*™ ’ 2) siany" Zjednoczone popie- n icy ' St. Zjednoczonych nad Re- 
utrzym anie handlu świato- nem” Roosevelt z uśmiechem ode j a  m le k a  w  m ia s t a c h .  P r o p a g a n d a 1 - , 

m le k a  i u r e g u lo w a n ie  je g o  c e n y  j e s t  r a H  
b a rd z o  w a ż n e . W y m a g a  u p o r z ą d k o -  i w e g o

KAP ubolewanie 
proszenie.

Wobec tego pełnomocnik oS 
życicla prywatnego adw. Stel 
Kaczorowski skargę wycofał.

Aresztowania i procesy
proboszczów 

grecko-kft tomickich
Sąd Okręgowy w Przem yślu  

zał Ostapa Romana Łyndę na 5 ^  
więzienia i Rozalję Charchalis

istniejących warunkach nawet czy-1 Zjednoczonych życzliwie ustosun tem, że jego rzekome oświadczę- oceny, tembardziej ii  naj- rozrzuca*!
policyjny oehro.y kow uje się do poUoj owcgo u lr ly  „io p „ , j ętc było we j «»•»>■

mania politycznej, gospodarczej F ran cji i W. Brytan ji a wrogo w statnie — oraz oświadczenia jego n«j gloryfikujące jego d z i a ł a l n o ś ć .
i społecznej niezawisłości każde- Niemczech i W łoszech, lecz za- bliższych współpracowników, były ” T T---------------- J  r’--’—  Ane
go narodu świata. j równo życzliwość, ja k  i wrogie może mniej zdecydowane i ostre w

Prezydent oświadczył z n a c i- , ™ ° P ie m niemanej^deklar^1 zbUżone.d# ' ^
RZYM, 3.2. Ambasador Stanów

-  -  u le g a
też wątpliwości, iż sypipatjo Atnery- 

dla wszystkich, 3) Stany powiedział: „Kilku -pomylonych ki, jak również prez. Rooseveita nie 
wania zaopatrzenie miast i ośrodków' Zjednoczone z życzliwością patrzą cymbałów przypisało mi słowa, bynajmniej po stronie państw to-
, T B S r % ^ 5 , S  S S S S U  " a '-ys.ilki r lo r » .J ,.  których nigdy „ie wypowiedzią-
ilość etatów, n ie  j e s t  n a le ż y c ie  p r o -  ce ° °  zm niejszenia lub ograni- łem . . , poważnie interesom Stanów,
wad zona o c h r o n a  la s ó w  p r y w a t n y c h . , czenia zbrojeń, 4) naród Stanów Roosevelt zaznaczył, \ i  w i e  O J e s t e ś m y  głęboko przekonani o shi-
w
sto p o l ic y jn y  s y s t e m  o c h r o n y  
n ie  m o ż e  b y ć  z a d o w a la ją c y ,  a c ó ż  
d o p ie ro  m ó w ić  o fa c h o w y m  n a d z o 
rze'. P r z y t e m , iz b y  r o ln ic z e  n a o g ó ł  
n ie  z a jm u ją  s i ę  le ś n ic t w e m  p r y w a t -  
n e m . N a jl e p i e j  n a w e t  p o m y ś la n a  
z m ia n a  p r z e p is ó w  u s ta w o d a w c z y c h  w  
k ie r i in k u  u s p r a w n ie n ia  g o s p o d a r k i  
le ś n e j n ie  d a  r e z u l t a t u ,  je ż e l i  s a m o 
r z ą d  r o ln ic z y  i  t e r y t o r ja l n y  n ie  p o 
d z ie lą  s ię  z  p a ń s tw o w e m i w ła d z a m i 
o c h r o n y  la s ó w  z a k r e s e m  o lb r z y m ie j 
p r a c y ,  z m ie r z a ją c e j  d o  p o d n ie s ie n ia  
s t a n u  g o s p o d a r c z e g o  n a w e t  n a jd r o b 
n ie js z y c h  o b je k t ó w  le ś n y c h .

P r z e c h o d z ą c  d o  s p r a w y  o d d łu ż e n ia , 
n a le ż y  s tw ie r d z ić ,  ż e  u s ta w o d a w s tw o  
o d h iż e n lo w e  n ie  d o g a d z a  w ię k s z e j I 
w ła s n o ś c i  m im o  o g r o m n y c h  d la  n ie j  
u lg  -—  s ą  w y p a d k i r e d u k c j i  w ie r z y 
t e ln o ś c i  d o  6 5  p r o c . D o p ie ro  w  r o k u  
u b ie g ły m  z o s ta ł, w y d a n y  o k ó ln ik ,  b y  
w  g r u p a c h  B  i  C  c i ę ż a r  o d d łu ż e n ia

O d z n a c z e n ia
Złotym Krzyżem Zasiągi

Zarządzeniem P. Prezydenta R. P. 
odznaczeni zostali Złotym Krzyżem 
Zasługi mi in.:

Marjan Adamowicz w Warszawie, 
Jan Andrzejewski we Lwowie, inż. 
Juljan Apenceller, inż. Bohdan Beuth, 
inż. Stanisław Bieńkowski, Bronisław 
Boufał, Aleksander Chaclóski, Gu
staw Korybut - Daszkiewicz, inż. Eu- 
genjusz Dobrowolski we Lwowie, inż. 
Tadeusz Dziewoński w Krakowie, Ru 
dolf Fleszyńskl, Henryk Gawroński, 
dr. Jan Bronisław Jaroszewski w Ka
towicach, Aleksander Juchniewicz, 
inż. Maksymiljan Karol Kljańskl, 
Mieczysław Robert Klug w Krakowie, 
inż. Witold Kóńacki w Wilnie, inJS 
Alfred Landsberg, Inż. Tadeusz Le.4 
niewski, Józef Lewicki, Włodzimierz 
Maciejewski, Włodzimierz Makare
wicz, inż. Gustaw Mazurkiewicz, Ka
zimierz Swiatopełk - Mirski, inż. Ka
zimierz Osowski, Gustaw Paczoski, 
Jan Pietraszewsld, inż. Kajetan Prze 
myski, Zenobjusz Adam Rugiewicz, 
Stanisław Sommer w Kielcach, Ale- 
ksancter Taufca.

skiem, że polityka zagraniczna 
Stanów Zjednoczonych nie zmie
niła się ani nie będzie zmieniona. 
Polityka ta została świadomie 
fałszywie przedstawiona przez j 
niektórych członków kongresu i j 

niektórych właścicieli dzienni- J 
ków. Na tem at polityki zagrani- < 
cznej Stanów Zjednoczonych i 
na tem at obrony Stanów Zjedn. 
krążą liczne opowieści, które nie 
m ają żadnych podstaw w rzeczy
wistości.

M iarodajnem i są jedynie wy
tyczne polityki Stanów Zjedno
czonych przedstawione w orę
dziach prezydenta do kongresu.

rają się tylko na fałszywej, wia
domości.

X
Powyższe oświadczenie prez. Roo- 

sevelta kładzie kres pewnej iluzji,

MOTOPIRIN -MOTOR

Zjednoczonych przy Kwirynale 
Phillips udał się do m inistra 
spraw zagranicznych hr. Ciano, 
któremu —  ja k  inform ują koła 
amerykańskie —  złożyć m iał no
tę, dotyczącą stanowiska prasy 
włoskiej wobec prezydenta Stan. 
Zjednoczonych Roosevelta. P o
dobno nota ta nie wysuwa za
strzeżeń w stosunku do krytyk, 
z jakiem i spotkała się polityka 
prezydenta Roosevelta w prasie 
w łoskiej, ale występuje przeciw
ko krytykom personalnym, doty
czącym  osoby Roosevełta, jako 
prezydenta Stan. Zjednoczonych.

1
We Lwowie przed Sądem APCJ|_ 

cyjnym odbyła się rozprawa Pr 
ciwko ks. Kuryckiemu, proboszc 
wl grecko - katolickiemu w ° r '

Francja nawiązuje stosunki z  gen. Franco
S e n . B e r a r d  w mss|2 s p e c ja ln e j  d o  B u r g o s

PARYŻ. 3.2. Wiadomość o wy- 
jeździe do Burgos b. ministra Spra
wiedliwości sen. L. Berarda w misji 
półoficjalnej wywołała żywe zain
teresowanie i poruszenie w kolach 
politycznych Paryża. W kołach 
skrajnie lewicowych wiadomość tę 
przyjęto nawet nie tylko ż nieza
dowoleniem, lecz wprost z oburze
niem.

Obok tych wyrazów niezadowo
lenia, związanych z pewnego rodza
ju  zaskoczeniem w kołach skrajnie 
lewicowych, większość kól politycz 
nych i prasy paryskiej wraz z ko
łami radykalnemi przyjęła wiado
mość tę z pewną nlgą. Zbliżone do 
rządu organy niezależne, uważają 
decyzję wysłania p. Berarda do

Hiszpanji za słuszną, j zamierzają nawiązać kontakty za-
W związku z wyjazdem senatora równo w świeckich kolach politycz- 

Berarda, który odmówił przedsta- nych, jak  i w kołach duchownych, 
wicielom prasy jakichkolwiek infor; PARYŻ. 3.2. Sen. Berard przybył 
macyj na temat swej misji, poja- dziś pociągiem pośpiesznym do 
wiły się jednocześnie zapowiedzi, że francusko - hiszpańskiej stacji po- 
w najbliższym czasie wyjedzie do granicznej Hendaye i udał się stąd 
Burgos członek akademji francus- bezpośrednio w dalszą drogę do 
kiej, kardynał Baudrillard. „Intran- Burgos samochodem. 
sigeant“ donosi, że kard. Baud- BERLIN. 3.2. Wiadomość o wy- 
rillard ze względu na stan zdrowia głaniu sen. Berarda przez rząd fran 
nie będzie mógł podjąć te j podró- cuski do Burgos przyjęta została

W kołach politycznych Berlina bar
dzo ironicznie. Wskazują tu, że 
Francja przystępuje ostatnio do 
szukania kontaktów z narodowym 
rządem hiszpańskim i to dopiero 
w chwili widocznej katastrofy rzą
du „czerwonego".

zy.
Wyjechać ma natomiast grupa 

deputowanych, w skład której wcho 
dzi kanonik Pollmann, Xavier Val- 
let wraz z biskupem Chartres mgr. 
Arsccouet. Deputowani ci zatrzy
mać się mają w Barcelonie, gdzie

chowcach, skazanemu w I-ej ins 0. 
c ji przez Sąd Okręgowy w T-ir _  
polu na 6 miesięcy więzienia, z
wieszeniem na okres 3-letni,

p a r a f ja "^ .że zażądał od swego 
domagającego się wydania nw ^  
tryki celem przejścia na obrzą
łaciński, opłaty 5, wzgl. 3 zlotyc1’

.wiłi wymagał od niego, by ten mo 
z nim po ukraińsku. .

W motywach wyroku sąd 
stancji wskazał, że ksiądz Pr° . 
dzący księgi metrykalne jest urz.̂ gt 
nikiem stanu cywilnego i sam T"ań- 
obowiązany mówić w języku P^a 
stwowym, a pozatem — nl® za
prawa żądania wynagrodzenia
wydanie metryki, gdyż z tytułu 
go urzędu otrzymuje zabezpiecz 
w postaci gospodarstwa , r0 ° 
lub dotację ze skarbu państw

Sąd Apelacyjny wyrok I-ej inS =e 
cji skasował i ks. Kunyckiego 
winnił. .

Starostwo powiatowe w Lesi 
karało ks. Mikołaja Habaka, a .̂ j 
nistratora parafji g r e c k o - k a t o u -  v 

wsi Łopienka—Tyskawa—Buk, S • 
wną 50 zł. za wzniesienie "ci3 
jubileuszowego z okazji 
chrztu Rusi, oraz 10 zł. za niea 
loną zbiórkę na „Ridną Szkol? 
czas .wesela u jednego z miesz - 
ców Tyskowej. dzi.

Aresztowany zr ał ks. ; ^ j et> 
mierz Buczko, proboszcz wsi t 
lin (pow. Lesko). Przyczyny ‘ 
towania nie są znane.

—  Na stacji kolejki podzi®11̂  .jjn 
Iyondyuie — Tottenham, " J ,  _2y- 
bomba, raniąc 5 osób. Wszystk*0 ' 
by w oknach w pobliżu 
bant wyleciały.
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Czechosłowacja w żelaznej obręczy
B9€tnstww9a

‘ Cóż to  m acie za olbrzymie 
Przestrzenie —  skarżą się kon
duktorowi, gdy już przeszło trzy 
kwadranse trwa jazda tram w a
jem  przez niepom iernie rozciąg
nięte tereny pow ojennej Pragi.

~7 Duże miasto —  podkreśla  
Prażanin z dumą.

■ . 7— Za duże —  rzucam , żału jąc 
t  -^° cbw ili> żc czynią przy
krość rozmówcy.

Potakuje z m elancholijnym  u- 
smiechem. Istotnie, dziś okazuje 
się, że zbyt gorączkowo rozbudo
wywano Pragą. Z 700 tysięcy 
Przed w ojną ilość mieszkańców 
^siągnęła około m iljona. Copraw 
iT" *?0. n ' edawna była lo stolica 
^-m iljonow ego państwa. Ale o- 
bccnic? Po okro jeniu  Czechosło- 
^ a^ji, i gdy Słow acja a nawet 

u* zakarpacka m ają  swe w ła
sne stolice? Ilość ludności dzi
k s z e j  republiki czeskiej spadła 
Przecież o połowę, wynosi tylko 

m iljonów. (idy daw niej 00 15-ty 
Obywatel czechosłow acki by! Pra 
Baninem, dziś już co siódmy jest 
«?'cs/.kańccm stolicy. T a  propor
c a  zaczyna przypom inać stosu- 
J  w D anji, gdzie co piąty czło- 

ek, to m ieszkaniec Kopenhagi. 
°> a W iedeń, gdzie —  ale daj- 

t y temu porównaniu spokój, bo 
zc  w szechm iar niebezpie-

Niewątpliwie, po uzyskaniu 
cpodległości budowano w P ra 

sce ^  ^ y 11051- Nit’łyIko na m iej- 
dawnych budowli wznoszono 

lin OT̂ I>C nowe, J,Ie zabudowywa
ny 1J,cPom*crne dalsze obszary. 
n . dodatku pozostawiono wew- 
Hn n  rn' asta duże rezerwy tere-

ruch niemieckiego montera wy
starczy obecnie, aby stolicę nad- 
wełtawską pogrążyć w zupełnej 
eicinności.

Do trosk dnia codziennego do
łączają  się jeszcze gorsze proble
m aty ogólnej natury. Co dalej? 
Czy staw iać opór coraz rosnącej 
presji z Zachodu? Czy też na za
wsze zapom nieć o niedaw nej, peł 
nej dynam iki przeszłości i zejść 
do rzędu jak b y  jed n ej z prowin- 
cy j T rzeciej Rzeszy? Czy też sta
rać się przetrw ać do lepszych cza 
sów?

(Korespondencja własna)
I w prasie i w społeczeństwie 

można znaleźć odzwierciadlenie 
tych wszystkich kierunków . W  
szerokich w arstw ach spotyka się 
nieraz wyraz wiary, że wielkie 
dem okracje nie pozwolą w ięcej 
krzywdzić Czechosłow acji, lub, 
żc niedaleką już jest zupełna

oku narodowo - socjalistycznych 
dzienników, mimo pięknych o- 
świadczeń dra D ietricha o konie 
czności idealizmu w dziennikar
stwie...

Zabór Sudetów okazał się nie 
likw idacją sporów, lecz jedynie 
początkiem inegerencji Niemiec. , • . ............ H ir f jr re n c il r\iemiCC

zmiana Ale rownoczesnie w idzą,1 w sprawy wewnętrzne Czech. Jak
że zbyt wiele zaczyna nad Cze
chosłow acją ciążyć wpływów ze 
strony potężnego sąsiada. W czo
ra j ustał azyl em igrantów  nie
m ieckich, dziś znów wolność pra 
sy czeskiej zaczyna być solą w

Uulko przeboje
sg prcedmiotem 
naśladownictwa

daleko się ona posunie —  oto 
najaktualniejsze, najbard ziej drę
czące pytanie nad W ełtaw ą.

Bo nic się nie uspokoiło mimo 
tylu poniesionych strat. Mniej
szości niemieckie, pozostałe w 
Czechach, nadal stanowią instru
ment polityki Rzeszy niemiec
kiej. Nikomu z owych Niemców 
nic pozwala specjalne rozporzą

Praga, w lutym.

Czechosłowacja tak niebezpiecz
nego zagadnienia, jak iem  dla każ 
dego zainteresowanego w tym 
względzie państw a w Europie 
jest kw estja m niejszości niem ie
ckie j.

Ale to nie wszystko. Żelazna 
obręcz zaciska się coraz ściślej 
wkoło okrojonej republiki, obej
m uje i stosunki polityczne i eko
nomiczne. Życie polityczne, ście
śnione do istnienia tylko dwóch 
p arty j, jest oczywiście pozbawio
ne silniejszego tętna. Między rząd 
centralny a rządy Słow acji i Ru
si Z akarpackiej w ciska się coraz  
w ięcej jątrzących  kw estyj. Jak b y  
niedość było wewnętrznych trosk  
w ynikających ze zmiany sytuacji.I .................... ..  • l U / . ^  A i n i a i i j

dzenie rządu niem ieckiego przy-1 T ak  np. ja k  nakierow ać stosunki 
ją ć  obywatelstwa niem ieckiego, ekonom iczne? Jak  rozwiązać

O i ) k ^ 4 ł U / / f J  itifo u łU , 
ptoiUny petuntaćptcujt 

c U K jiłia /m fn i

-SCH RAMEK

H -***«•»«■«* u i ł c c  r e z e r w y  l e r c -  

Prn G(?y. P o je ż d ż ą  się przez 
nió ' m iejscam i widzi się zupeł 
rv , pusle przestrzenie, po któ- 

znów ukazują się długie 
'vv k Nowych domów, państwo- 
PóhT 1 P T w aln y ch . T ak  np. w 
rj0 ,0cn°-w schodnicj stronie zbu- 

ano odrazu na najdalszej pe-
aeurfJV gm ach-v Sztabu General, 
dów Po.litechn 'k i i wielu urzę- 
nicu Państwowych. Dojazd do 
r>y.t °d»yw a się przez zupełnie 

y e  pola.
'^ 'by wzorem owego chłopa 

anej  b a jk i T o łsto ja , zaory- 
abv _ coraz szersze kręgi ziemi,
*  i - f 3'Barnąć je j  ja k  najw ięcej, 
hajCp . najkrótszym  czasie. 1 w 
rio s ł  ' W .?bccnych dziejach Cze
* iWrł Cji P *"?  wypadł nagle

ł° raf:za* Sam e państwo 
^ a ż e -  S^ ’ a ^raga czyni dziś 
^ o s y i l  ° ,b rzymiego pałarp. 
Skin, ^ cego słę w m ajątku  ziem 

znacznie uszczuplonym po
D • r ejI*

°w a stolica przechodzi o- 
j narodow ej. Reprczcn 
1 Pnblicznc bale zostały

czą nf* A ci młodzi, co tań- 
W J tanch,W «h restauracyj i 
Pah, i , . ’ czynią to jak oś bez za-

M ają oni zostać ja k o  forpoczty. 
Co w ięcej, ilość ta zostanie sztu
cznie powiększona. Uniwersytet 
niem iecki w Pradze i tam tejsza 
politechnika niem iecka w myśl 
życzenia rządu T rzeciej Rzeszy 
m ają  być nadal utrzym ane. Aby 
zapewnić im słuchaczy, odmawia

kw estję budżetu arm ji, którą wie 
le m iarodajnych czynników chce 
sprowadzić do roli m ilicji i ob
ciąć wydatki na ten cel o poło
wę. Ja k  poradzić sobie z brakiem  
taboru? (Niemcy zabrali 2.600 
wagonów i 800 parowozów*?).

Ale gorsza od tego wszystkie-

§ F  ś w i e t l e  p r o s ą i
Nieuspokojona granica  

Niemiec

PahiTtt-’ czyni{* - —
l— ema powodu do wesoło

jak oś bez za
H  R ' ienia  1
|)rz y b ^ rc? . “
botoi T Ją is z c z ę  nowi bezro-
cji zabranych Czechosłowa- 

isn^-^arów. Zaczyna się robićNa

Czp jecha ć  —  słyszy
^ k a ć  °i ś w i a d c z e n i a  —  trzeba 

dzieindziej chleba.
Przez pUv mój” ... Oczekiwany

■ C ”1  wybuchów entii-» 1Ll narA J«_* ,^ego, okazuje się 
y dla wszystkich

fzjTia s ie T i1' 1 br? k w nim za- 
*wiatła f^ n w a ć  nawet ciepła 

°Palnit> , . niedawna bogate 
Ua „lrC!:esli' e dostarczały wę- 

^ Cj a ^ P ° r t  -  dziś CzcchosM- 
^  PotrzpK zaledwie poło-

estja  o t " ą . n ie j sam cj- A 
^ < c^ tIenia? W szak prąd 

dla dostarczany te*
PrzoT- M''^1 z. lerenu, zabrane- 

rzecią Rzeszę. Jeden

Prasa omawia żywo ujawnioną 
przez „Kurjer Poznański" różnicę 
tekstów mowy kanclerza Hitlera w 
redakcji PAT‘a i prasy niemiec
kiej.

Wileński „Głos Narodowy" o- 
świadcza, że z pominięcia przez kan 
clerza w wyliczeniu uspokojonych 
granic wschodu 

„nic w n ik a  b rn a jm n ie j, abyśmy 
wskulrk Irgo nwożali ra  bpzpośrrdnlo 
zagrożony nasz4 granicę zarhodnii). l>o

wodnlch rząd, nie jest w stanie prze- 
pro^adzić  ̂ jakichkolw iek generalnveli 
akeyj, że jrg o  działalność rozpada * sił; 
na m niej lub w ięeej samodzielną dzia
łalność. II ministrów, że nie mamy rzą
du przedstaw iającego zwarty pogląd na 
sprawy, które przychodzi nam roz
wiązywać’".

Ścieżka obok drogi
Wznowione w styczniu obrady 

komisyj budżetowych obu Izb cha
rakteryzuje feljetonista „Naszego 
Przeglądu" Regnis:

-C icho, spokojnie, wycieczkami i o- 
głoszeniami zakończony został styczeń.

1 ł  1 wułjj y v/\ I I Ilu W I rl O  ̂ '-rvl IVqV łT 3 IT-
się młodzieży z Sudetów wstępu S° Jest ciągła presja zewnętrzna, 
na wyższe uczelnie niem ieckie, I szpalt prasy mogła ostatnio 
nadto kieru je się młodzież z Trze Czechosłow acja dowiedzieć się 
c ie j Rzeszy do tychże z a k ła d ó w , j wyraźnie, że jest „narodem pod- 
którym  w dodatku udziela się  Porządkowanym narodowi nie
specjalnych subw encyj. ! m ieckiem u” i że jest wcielona do 

Tak, nawet za cenę utraty bo- ' ”obszaru życia niemieckiego”, 
gatych terenów, nie pozbyła sie T ak a  konstrukcja nie zostawia

___________ ___  ‘ chyba żadnych złudzeń co do
istotnych zam iarów T rzeciej Rze
szy w kierunku zupełnej prepou- 
derancji żywiołu germańskiego 
nad opuszczonym przez wszyst
kich narodem czeskim.

Ja k  zachowa się Czechosłowa

c k ie g o  wnioskn brak lnnveh elemeii- ęJos*rn ,«'nl zakończony został styczeń, 
tów pozytywnych, wskażujacTch na tJ vsJt,,si a budżetowa kleiła mile oezy

8’,,c l*aczy, referaty stanowiły dobrą koistotne je j  natychmiastowe zagrożenie 
Ale w owym końcowym ustępie prze
mówienia kanclerza kry je  się wyraźne 
zaprzeczenie poglądu, którego nic po
dzielamy, a który wmawia opinji eze.śe 
prasy, mianowicie, iż w najbliższym 
czasie lin ja polityki niem ieckiej pro
wadzić będzie wyłącznie w kierunku za
chodnim. To błąd, osłabiający nasza 
czujność'".

„Kurjer Poznański" zaś pisze: 
„Nic do nas należy sugerowanie Mi

nisterstwu Spraw Zagranicznych, co i 
jak  czynić powinno, ale nie możemy 
nie stwierdzić faktu , że wyodrębnienie 
przez kanclerza granicy wschodniej 
% pośród innych granic R z c s it  jak o  —  
nie uspokojonej wymaga naszem zda
niem w yjaśnienia na drodze dyploma
tycznej, jak  Polska ma to rozumieć, 
zważywszy, żc przygniatająca większość 
w schodniej granicy Rzeszy, to granica 
polsko-niem iecka".

łysankę. Na parterze przy ul. W ie j
sk ie j zdała od miasta maszerowano 
„ścieżką obok drogi”.

Kupcy tytoniowi 
do szefa Ozonu

poleona. A tymczasem, jak  było z 
Carnot‘em pisze „Zwrot“ : ’ ___  _________

z n S w / T i a l ’ ir n S ?  c ja 'w o ł^ c '' o ^ N i a p o ^ u ?  Nie-
Uie był wcale wygnańcem, \apoleoi. w ątpliwie przez cały  kraj, zwła-
nictylko nie wygnał tego wielkiego re- szcza przez stolicę, przeszedł O-
publikauina, ale, wręcz przeciwnie, za- bok depresji pewien OŻVWCZV
raz po zamachu stanu r. 179S odwołał n r a d k , ó rv- może okazać sie zdoY 
go z wygnania (na klórem od dwóch ' Klor> może OKazae się ztlol
lat przebywał z łaski Barrasa, Heubclla ,,y ,n  “°  wytworzenia oporu mo- 
i innych wewnętrznych okupantów re- ralnego i wzbogacenia dotych- 
publiM). Zamianował go ministrem czasow ej jednostronności m ater-

l ja listycznej pierw iastkam i ideo- 
| wemi i duchowemi, niezupełnie 

dotychczas docenianem i w nad-

W ośmiu szufladkach
„Dziennik Powszechny** donosi, 

że jak  wiadomo 
*sen . Tomaszkiewicz wysunął nie

dawno projekt oparcia życia społecz
no - politycznego na 8 typowych for
mach organizacyjnych. Sprawa ta sta
ła się obecnie przedmiotem prac Biura 
Planow ania O.Z.N. Czeka nas więc 
w krótce projekt wtłoczenia życia spo
łeczeństwa w 8 zestandaryzowanych 
szufladek”.

Jedną z tych szufladek ma być 
przymusowa organizacja rolnictwa, 
prowadząca dp szkodliwego obez
władnienia społeczeństwa:

^Szkodliwość takiego obezwładnienia 
społeczeństwa, którego ofiarność, pręż
ność i wola do czynu —  są i zawsze 
będą ostoją siły Państwa —  nic ulega 
wątpliwości. To też społeczeństwo pro- 
. ektv te odrzuca i nie uznaje za — 
sw oje”.

Rząd i ii ministrów
,,Czas“ twierdzi, że w okresie 

„planizmu** żyjemy bez planu, dla
tego, że

„pozbawiony wyraźnych linlj przc-

Ja k  donosi ..Gazeta Polska** szef 
Ozonu gen, SkWarczyński otrzymał 
następującą uchwałę:

„W ykonując jednomyślną uchwałę 
zjazdu delegatów Związku Sprzedaw
ców W yrobów Tytoniowych l{. P. od
bytego w dn. 20 stycznia h. r. w W ar
szawie Zarząd Centralny Związku w 
imieniu zjazdu i całego kupieetwa ty
toniowego przesyła Panu Generałowi 
zapewnienie czynnej współpracy nad 
zjednoczeniem Narodu”.

„Co ta Iłta zawiniłła**
Atak Jehanne*y Wielopolskiej na 

p. Iłłę Iłłakowiczównę jest dalej 
przedmiotem żywej dyskusji w pra 
sie. „II. Kurj. Codz.“ pisze o mo
tywach, któremi kierowała się au
torka „Kryjaków" i wśród nich re
jestruje następujący:

„Autorka, która przez dziewięć lat 
zajm owała zupełnie wyjątkowe stano
wisko w ministerstwie spraw w ojsko
wych, dzięki życzliwości M arszalka, 
musiała być solą w oku dla wielu o- 
sobistości. A w książce sw ojej, choć 
nie krytykuje nikogo, pominęła licz
nych dygnitarzy, a o niektórych pisze 
po kobiecemu, z pewną nkrytą złośli- 
wością. Zapewne więc uformował się 
teraz zwarty front urażonych przeciw 
autorce, która dziś nie ma już „ p le 
ców”. Pani Jebannle nie brakło tedy 
zapewne zachęty do ataku”.

Jak  to było z Carnotem
Donosiliśmy niedawno, że dwa 

dzienniki ozonowe „Nowy Kurjer** 
poznański i „Dziennik Polski** zamie 
ściły identyczny artykuł, usiłujący 
dowieść, że Wincenty Witos zbył 
się prawa do amnestji, bo nie wziął

O z m i a n i e  o r d y n a c j i

. [ w ełtaw skiej republice.
k ejmie i zmianie ordynacji; Przedewszystkiem z Pragi, gru

p u jące j w najliczniejszym  zakre
sie koła inteligencji, wyjdzie 
przypuszczalnie początek odro- 
dzenia. Już szczegóły towarzy
szące chwilom zgonu wielkiego 
pisarza Karola Capka, świadczy-

wyborczej pisze w „Czarno na Bia- 
łem p. Antoni Wieczorkiewicz;

„Sejm  obecny nie odzwiereiadla istot
nych nastrojów i dążeń społeczeństwa. 
To też nic dziwnego, żc hasło zmiany 
ordynacji wyborczej, z klórem głośni* 
szedł do wyborów Obóz Zjednoczenia 
.Narodowego, tak niemrawem cehcm 
odbija się dziś w sali 1 kuluarach gma
chu przy ul. W ie jsk ie j. Ale nie dziw
nego również, żc opinja publiczna od
mawia obecnemu Sejmowi prawa de- 
ryzyj, sięgających w przyszłość”.

W węgierskim kociołku
„II. Kurj. Codz.“ zwraca uwagę,

! Ae uiawniaja się ostatnio
„w węgierskim kociołku politycznym 

zgrzyty, tarcia i nieporozumienia przed 
wyborczym ..skokiem w ciem ność”.

„i. K. C.“ widzi w tem skutek 
wpływów niemieckich.

Jednocześnie z Pragi dochodzi do 
tegoż pisma wieść, że 

„Z zwiększonych W ęgier, autonomicz
nego Siedmiogrodu i zm niejszonej Ru
m unji, zdaniem tych rewizjonistów, 
miałoby być wytworzone triaiistyczne 
państwo, połączone unją personalną pod 
berłem króla Karola. Nie można po
wiedzieć czy większość opinji węgier
sk ie j zachwycona jest takicin rozwią
zaniem. Przeciw staw iają się temu pla
nowi zwłaszcza ci, którzy wciąż jesz
cze marzą o rewizji zupełnej, t. j .  o 
osiągnięciu granic W ęgier przedwojen
nych”.

Pieczeń z Goringowego 
iubra

, . , _  Z, — , ------1 «  ich  sjiustMi zu u r len !»iai UFOzma
przykładu z Carnot a z czasów Na- J ecniem menu berlińskich smakoszów

Jak donosi z Berlina Agencja Te
legraficzna „Exnress“ ( A T E ): 

„Niedawno pojaw iła się w restaura
cjach  berlińskich niezwykle rzadka w 
dzisiejszych czasach potrawa, a m iano
wicie pieczeń z żubra. Żubr tęn, ważą
cy 1.200 kg. pochodzi z rewiru feld
m arszałka Goeringa w Sehorfheide. P o 
nieważ nic nadawał się on dla celów 
hodowlanych, musiano go odstrzelić i 
w ten sposób żubr ten stał się urozmai-

ły poniekąd sym bolicznie o za
początkowaniu nowego okresu. 
Zmarły, do niedawna jeden z 
przywódców kierunku husyckie- 
go w Czechach, zerwał z wyłącz
nością wolnomyślicielską i na 
kilka dni przed śmiercią pojed
nał się z Kościołem katolickim. 
Pogrzeb jego zgromadził wszy
stkie sfery polityczne i religijne, 
stał się jak b y  m anifestacją zro
zumienia konieczności zjednocze
nia wszystkich sił narodu do 
tw ardej walki, ja k a  czeka go w 
przyszłości.

Św iatła elektryczne w Pradze 
na chwilę gasną, potem znów ja ś 
n ieją. Nic to. Tak, ja k  jest, moż
na wierzyć, że stolica okaże się 
naprawdę silną i wytworzy w 
nieugiętym oporze nietylko wła
sne, w ystarczające na je j  potrze
by środki m aterjalne, ale, co waż 
niejsza, wyk rzesze z duszy na
rodu ożywcze siły duchowej zdol
ne przeciwstawić się brutalnym  
zapędom m aterjalistycznego świa 
topoglądu niem ieckiego narodo
wego socjalizm u.
____________  Krzysztof Poraj

Pomoc zimowa

i
d l a  d z i e c i  
b e z r o b o t n y c h  
to obowiązek Polaka 
l chrześcijanina.



W świec ie iii mu

Polskie sprawy filmowe
Mamy na myśli te sprawy, które 

poruszono w jednym tylko dniu —  
11 stycznia —  w Sejmie i na wie
czorze dyskusyjnym Związku Spra
wozdawców i Publicystów Filmo
wych.

W Sejmie p. Michalski, prezes 
Funduszu Kultury Narodowej, 
stwierdził brak fachowców w pro
dukcji filmowej. W Związku p.p. 
Ford i Toeplitz, znający dobrze sto 
sunki na rynku filmowym francu
skim i angielskim, stwierdzili, że 
eksport filmów polskich do Fran
c ji i Anglji nie ma żadnych szans 
powodzenia.

Czy istnieje junctim pomiędzy 
tem i tamtem? Istnieje. Dopóki 
produkcja krajowa będzie obliczo
na tylko na ciasny rynek wewnętrz 
ny —  nie może być mowy o jakimś 
większym rozmachu, wykraczają- 1 
cym poza „chałupnictwo". W dal
szym ciągu będą nakręcane powie
ści popularnych autorów z prasy 
brukowej w obsadzie, dyktowanej 
przez właścicieli kin prowincjonal
nych. Produkcja taka na wielkie 
rynki zagraniczne nie trafi. Chyba, 
gdyby Naczelna Rada Przemysłu 
Filmowego —  albo inna jakaś ad 
hoc stworzona instytucja —  podję
ły się nakręcać, raz lub dwa razy 
do roku, filmy „prestiżowe”, ze spe
cjalnym kosztorysem, nie obliczo
nym na zysk doraźny.

Ale tu właśnie —  no i wogóle—  
wytrawa się na plan pierwszy po
ruszona w Sejmie kwestja braku 
fachowców, odpowiednio wyszkolo
nych i dobranych, w naszej produk
c ji filmowej. Bez elity fachowców 
nie wkroczymy na rynek świato
wy; bez rynków zagranicznych nie 
wyjdziemy z opłotków chałupni
ctwa —  oto błędne koło, w którem 
zamyka się problemat rozwoju pol
skiej produkcji filmowej w obecnej 
je j  postaci, jako inicjatywy pry 
watnej.

.  • •
Z tem szkoleniem sił fachowych 

sprawa była postawiona w Polsce 
odrazu źle, bo do góry nogami. Za
miast szkolić kadry kierownicze i 
techniczne —  rzucono się do zakla 
dania „szkół filmowych" dla adep 
tów i adeptek! Jak  gdyby talent 
można było „wyrobić" w szkole, 
gdy ktoś nie jest nim obdarzony 
Większość tych imprez -— o wy
jątkach nie mówimy —  polegała 
poprostu na niesumiennej eksploata 
c ji owczego pędu licznych kandyda
tek i kandydatów na „gwiazdy" fil
mowe. Okres ten na szczęście —  mi
nął. Ale i dziś, kiedy filmy dźwię
kowe obsadza się siłami teatralne- 
mi, istnieje w dalszym ciągu ten 
dziwny paradoks, w imię którego 
żąda się od byle „krowienty" cen
zusu naukowego dla wstąpienia do 
P J.S .T ., dyplomu tegoż Instytutu, 
egzaminów do Z.A.S.P. itd., gdy 
tymczasem nakręcanie filmu, a-więc 
funkcję kardynalną, powierza się 
często dyletantom, których nikt nie 
spyta o fachowe przygotowanie, o 
dyplom nkończenia jakiejś fachowej 
uczelni, albo bodaj o świadectwo z 
praktyki zagranicą, gdzie te spra
wy poważniej są traktowane. A

skutek jest ten, że najlepsi w fil
mach polskich są wykonawcy, a 
najgorsi —  dyrygenci. I  przegry
wamy rok za rokiem kampanje fil
mowe, z winy niedołężnego dowódz
twa. Bo wykonawców i aktorów 
Polska ma wyśmienitych. Tylko źle 
kierowanych.

Chcąc mieć dobre wojsko, trzeba 
zacząć od tworzenia kadr oficer
skich. Chcąc mieć dobrą produkcję 
filmową —• trzeba stworzyć elitę 
naprawdę zdolnych, fachowo wy
kształconych, kierowników techni
cznych, a zwłaszcza reżyserów. Z 
dyletantyzmem i „patałaszeniem", 
tak długo tolerowanem, czas n aj

wyższy skończyć, o ile polska pry
watna produkcja filmowa chce na
prawdę wyjść z błędnego koła i z 
dreptania w jednem miejscu.

Podczas dyskusji w Sejmie dnia 
11 b. m. domagano się funduszów 
na stypendja, między innemi, dla 
reżyserów i techników filmowych, 
udających się dla wyszkolenia za
granicę, gdzie nie brak odpowied
nich fachowych uczelni. W intere
sie krajowej produkcji, w interesie 
zresztą całego przemysłu filmowe
go w Polsce, leży poparcie wszelkiej 
inicjatywy w tym kierunku i wystą 
pienie z inicjatywą własną.

L. B.

Pr©m/er«j f Urnowe

„ K ła m s tw o  K ry s ty n y ” (Kino „C a p ito O
Według powieści Stefana Kledrzyń- „fotomontaż". To nie prawdziwy dra- 

skiego nakręcono film, który wywie- t mat, gdzie motorem narastającej ka 
ra wrażenie nieco przygnębiające. ; tastrofy bywają rozpętane namlęt- 

Mniejsza już o płaskość tematu, ności, albo ślepe siły. To raczej na-
preparat ma bowiem wszystkie ce
chy bomb łzawiących marki „Trędo
wata". Gorzej, że właściwie dramat

miastka różnych łzawiących mikstur 
w prymitywnem opakowaniu.

Nasuwa się jednak pewien skru-
sprowadza się tam do beznadziejnej. puł: czy nie zawiele żądamy, wyma- 
głupoty środowiska. Zwracaliśmy już gając od fabrykantów tanich namia- 
nieraz uwagę na niezwykłe zgęsz- stek jakiegoś prawdziwego dramatu? 
czenie głupoty w filmach krajowych.; Bądźmy pobłażliwi...
Gdybyż to jeszcze w komedjach! Zna j Reżyser ja 1 technika —  jak to się 
my przecież w dziejach teatru polskie ( mówi —  „na poziomie". Na poziomie 
go „tragedję ludzi głupich", a mia- niewybrednych wymagań. O Innych 
nowicie „Ich czworo" G.' Zapol?klej. przecież nie może być mowy.
Ale to była zawiesista drwina z , Elżbieta Barszczewska wyciska lu- 
gromadki safandułów i głuptasów, dziom łzy w roli uciśnionej nlewln- 
których „tragedja" budziła śmiech, ności. Szkoda, że z wyjątkiem dwóch 
Tymczasem w „Kłamstwie Krysty- zbliżeń, gdzie wygląda prześlicznie, 
ny“ każą nam przejmować się po- jest naogół źle oświetlona, Nowy 
ważnie dramatem, osnutym na nie amant p. Jerzy Śliwiński, sprawił 
prawdopodobnej głupocie wszystkich zawód. Nie rokujemy mu sukcesu w 
osób, wodzonych za nos przez mi- j rolach amantów. Jacek Woszczero-
zemego pijaczynę Krążka, który w 
takiem otoczeniu wyrasta na postać 
„demoniczną"....

Ta dysproporcja głupoty jest w

wicz wyróżnił się znów mocną kom
pozycją nikczemnika i pijaka Krąż
ka. Loda Halama imponuje tempe
ramentem w epizodzie tanecznym.

dodatku podana w sosie grubych non Ale temperament w tańcu to jeszcze

•fiflrszlolceiłle w  Polsce
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P R Z E C IĘ T N IE  R O C ZN IE K OtfCZY  
___________ I___________________ I

Przed dwudziestu laty ustawa z dni* 7 życia gospodarczego. . .
lutego 1919 r. wprowadzono w Polsce po- Jak  widzimy z rysunku wt«kszo<ć 
wszechny obowiązek szkolny, obejmujący 
wszystkie dzieci w wieku od lat 7. Nau
ka w szkole powszechnej trwa dla l .ilde- 
go dziecka 7 lat i ma za zadanie dać 
potrzebne ogółowi obywateli jednolite 
podstawy wychowania i wykształcenia o- 
gólnego oraz przygotowanie społeczno - 
obywatelskie z uwzględnieniem potrzeb

czy swe wykształcenie formalne w ***£  
le powszechnej, uzupełniając je  na *u. 
sach dokształcających, o b o w i ą z u j ą c y c h  °  
18 roku życia. Tylko 5 proc rałod zi™ 
wychodzącej ze szkoły powszechnej
czy szkoły Średnie, z tej zaś liczb}' 
proc. przeprowadza studja wyższe.

M a t u r y  Tadeusza Sirzsmle-KleczyfisKUS*
u / U r & t c e  w  n a m z e m  p i ś m i e

sensów. Weźmy np. scenę, w któ
rej ojciec bohatera, prezes Marlec- 
ki (K. Junosza Stępowski) „odwa
la" starego Duvala z „Damy Kameł- 
jowej". Żąda mianowicie od Krysty

nie wszystko....
Na zakończenie, jedna uwaga o- 

gólna: każąc występować popular
nym aktorom w rolach statystów, 
robi się im krzywdę, a „nowym twa-

ny, żeby wyrzekła się małżeństwa z rzom" — adeptom i adeptkom — od 
jego synem, bo go „unieszczęśliwi". biera się wszelką nadzieję na debiut 
Mniejsza o szablon tej sytuacji. Ale, 1 w jakimś epizodzie. Bardzo to wad-

Pafistwowa Rada 
Sportu Lotniczego

rozpoczęła swe prace
W  ubiegłym tygodniu odbyło się w 

sali konferencyjnej Ministerstwa Ko
m unikacji, pod przewodnictwem w ice
m inistra K om unikacji, inż. A. Bob
kowskiego pierwsze posiedzenie P ań
stwowej Rady Sportu Lotniczego przy 
ministrze Kom unikacji.

W konferencji wzięli udział nastę
pujący członkowie llady: gen. dyw. 
inż. L. Berbecki, prezes Zarządu Głów
nego L.O .P.P.; —  gen. bryg. W. Bort- 
nowski, prezes Rady Klubów A filjow a- 
nych; —  gen. K. Sawicki, dyrektor 
Państwowego Urzędu W . F. i P. W .; 
—  płk. pil. inż. F. W iede, dyrektor 
departamentu Lotnictwa Cywilnego w 
Min. Kom.; dyr. O. Grosser —  prezes 
Aeroklubu Lwowskiego, płk. pil. Na- 
zarkiewicz z Dowództwa Lotnictw a o- 
raz płk. pil. A. Domes —  sekretarz 
Rady.

Po przyjęciu regulaminu obrad Rady 
rozwinęła się szczegółowa i wyczerpu
ją ca  dyskusja nad bicżącem i zagad
nieniam i rozwojowemi sportu lotni' 
czego.

Do zadań Rady, która je s t organem 
doradczym Ministerstwa K om unikacji 
w sprawach sportu lotniczego, należy 
rozważanie i opinjow anie zagadnień u- 
gólnych sportu lotniczego.

odchodząc od Krystyny, kładzie pie
niądze na stół (stary Duval był de
likatniejszy z damą z półświatka) 
l pomimo, że oburzona i zrozpaczona 
dzi*wczyna wyrzuca Je za nim na scho 
dy, on ant się zdziwił, ani zmienił 
o niej opinję. Notabene, opinję, wy
snutą z telefonicznego anonimu... 
Matka bohatera (M. Ćwiklińska) po
stępuje, jak skończona idjotka, źle 
zrozumiawszy pochlebne dla Krysty
ny zdanie jej szefa (B. Samborski). 
Co się tyczy samego bohatera (J. 
Śliwiński) to wystawia on sobie świa 
dectwo skrajnego ubóstwa, mówiąc 
ojcu po swej ostatniej rozmowie z 
Krystyną: „Miałeś rację! Ona nie 
warta mojej miłości".

Jest jeszcze ojciec bohaterki, zu
pełnie zdeklarowany kretyn (M. 
Znicz). Dziewczyna więc pada ofiarą 
gremjalnej głupoty. I to jest właśnie 
—• mówiąc dosadnie —  lipa, puc i

liwy i niezdrowy system. B.

W piśmie naszem wprowadzimy 
wkrótce pewną nowość. Będą nią, 
zamieszczane co jakiś czas karyka
tury znanych osobistości ze świa
ta gospodarczego, oraz działaczy 
społecznych, rysowane wprawną i do 
świadczoną ręką znanego artysty— 
malarza Tadeusza Strzemię - Kle- 
czyńskiego.

Mamy już w teczce szereg tych 
karykatur, które w bliskim czasie 
urozmaicą łamy naszej gazety. Bę 
dą nowością cenną, jak  cenne są 
wogóle prace tego artysty.

Nazwisko Tadeusza Strzemię-Kle 
czyńskiego znane jest szeroko. Kie
dyś uczeń wielkiego artysty ś. p. 
Stanisława Lentza, później aż do 
chwili obecnej sam malarz znako
mity, jako specjalność obrał sobie 
karykaturę.

Nie jest mu też obcą współpra
ca z prasą. Tadeusz Strzemię-Kle- 
czyński był w różnych okresach 
czasu współpracownikiem „Muchy", 
„Osy", „Szopki", „Szczutka", „Kur 
jera  Łódzkiego", „Gazety Porannej

99Z a ło g a  n ie u s tr a s z o n y c h
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Pomimo niezgrabnego tytułu, film ustraszonych" posiada wzorowy sce- 
dobry. Należy on do kategorji f il-1 narjusz l wzorową reżyserję (John 
mów „męskich", których ąuasl - m o-jFord). To też sprawia ten film 
nopol dzierżą Amerykanie. „Załoga1 rzetelną satysfakcję miłośnikom praw 
nieustraszonych" ma nadto posmak dzlwego kina. Młodzieńczy i przy- 
aktualnoścl w chwili, kiedy prezydent j stojny Tom Greene w roli głównej 
Roosevelt zdaje się wracać do Wllso-; przedstawia się atrakcyjnie. Preston 
newskiej polityki interwencji w Euro- ! Foster wciela się w postać wzoro- 
pie. Tytułowa „załoga" przyczynia się j  wego oficera marynarki wojennej. Da 
do klęski mocarstw centralnych w j wno niewidziany George Bancroft 
r. 1918, zatapiając niemieckie łodzie ma dość niewdzięczną epizodyczną

rolę. Główna bohaterka, w interpre
tacji Nancy Kelly, jest nieładna 1 
nieciekawa. Główną zaletą filmu są 
sceny zbiorowe i batalistyczne, w któ 
rych brawura kojarzy się z niefra
sobliwym humorem. B.

2 grosze", „Kurjera Warszawskie* 
go", „Kurjera Poznańskiego". 
ce jego oglądała p u b l ic z n o ś ć  r o tr  
nych miast polskich na wystawach 
w Łodzi, Poznaniu i Gdańsku.

Tworzący się obecnie album ro»P  ̂
darczy i społeczny, z którego 
pać będziemy do naszego użytk“ 
cenne karykatury, obejmie podobizn* 
znanych osobistości z różnych stro“ 
Polski, z Zagłębia Śląskiego i 
browskiego, Wileńszczyzny, Gdyn* 
etc.

Karykatury te, stojące na W 9?  
kim poziomie artystycznym, ^  
z pewnością stanowić atrakcję 
dego numeru, w którym się u k a M -

Przyjęcie w ambasadzie 
japońskiej

Małżonka ambasadora japoń*ki®ffJ 
pani Sato wydała swe pierwsze 
bieżącym sezonie przyjęcie P°P°.^t 
niowe. Obecni byli w salonach Pa* ^ 
ambasady 1aDońskie1 tirzy ul. 1ambasady japońskiej przy «*• „ 
rackiego m. In.: podsekretarz S*" 
w MSZ hr. Sssembek z m a a 
ambasador rumuński F r a n a s s o v u. 
małżonką, poseł portugalski

•sl<isa Mendes z małżonką, poseł W **}

podwodne. Przypomnienie na cza
sie...

Wątek heroiczny —  heroiczny bez 
blagi i bez pozy — splata się z wąt
kiem romantycznym i komedjowym 
w jeden zwarty kłębek. „Załoga nie-

Od czasów Jagiellonów do dziś
S e r d e c z n a  p r z y ja ź ń  P o lsk i, z B u ł g a r ją

W przepełnionej sali Polskiego In
stytutu Współpracy z Zagranicą od
był się zajmujący odczyt b. wiceprezy 
den ta m. Warny p. Gerczo-Gereze- 
wa p. t» „Możliwości zbliżenia polsko- 
bułgarskiego". Odczyt zagaił prezes 
Instytutu dr. H. Gruber, m. In. wi
tając zebranych, wśród których obec 
ni byli przedstawiciele poselstwa buł
garskiego z posłem Trajanowem na 
czele oraz b. poseł R. P. w Sofji dr. 
Grabowski.

Prelegent stwierdził na wstępie, że 
gdy tylko przekroczył granicę ru
muńsko - polską, odrazu opanowało 
go dziwne uczucie radości, spowo
dowane zapewne wrodzonem przeko
naniem o braterstwie narodów sło
wiańskich, choć braterstwo ogólno- 
słowiańskie pozostaje zawsze w sfe
rze marzeń.

— Myślałem już w drodze —  mó
wił prelegent o konieczności ściślej
szego zbliżenia między narodami sło- 
wiańskiemi oraz przewartościowa
niu tego, cośmy dali i dać możemy, 
jako grupa szczepowa.

Dając szkic historyczny stosun
ków polsko - bułgarskich, p. Ger- 
czew wspomniał, że datują się już 
od czasów, kiedy król Władysław III 
padł pod Warną w walce o chrześci
jaństwo. Adam Mickiewicz jakiś czas 
przebywał w Bułgarji, mieszkając w 
Burgasie, gdzie były zakwaterowane 
pułki Sadyk - paszy Czajkowskiego.

Polacy brali udział w walkach o 
wyzwolenie Bułgarji w r. 1877. Do
piera wszakże po wojnie światowe.

stosunki polsko - bułgarskie pięknie 
rozkwitły. Jest to zasługą pierwsze
go posła p. Baranowskiego, a potem 
dziesięcioletniej pracy p. dr. T. Gra
bowskiego, kontynuowanej przez na
stępne dziesięciolecie przez obecnego 
posła min. Adama Tarnowskiego. 
Szczególnie żywy jest kontakt kul
turalny między obydwoma krajami.

Aby się zaprzyjaźnić wszakże, trze
ba się znać, aby się zaś poznać, trze
ba u siebie bywać wzajemnie. Dlate
go też należy spotęgować turystykę 
wzajemną. Coprawda, turyści polscy 
w Warnie, dzięki „Polskiemu Domo
wi" stanowią kontyngent najliczniej
szy.

Ale Bułgarja posiada pozatem na 
małym obszarze, największą na świe 
cle ilość źródeł mineralnych, bo aż 
140 najrozmaitszych, nie ustępują
cych bynajmniej zagranicznym. Na
tomiast turystów bułgarskich w Pol 
sce jest mało. Trzeba aż specjalnych 
okazyj, jak targi poznańskie, wscho
dnie lub Fis. Powinno się wzmocnić 
Dolską propagandę turystyczną w 
Bułgar ji.

Wiele do zdziałania byłoby w dzie
dzinie stosunków handlowych. Już, 
coprawda, w r. 1937 eksport do Buł- 
garjl zajmował piąte miejsce, a czwar 
te wśród ogólnej sumy wwozu do 
Bułgarji. W tymże roku Polska przy
wiozła do Bułgarji: metali i wyrobów 
metalowych, Instrumentów, aparatów, 
wyrobów włókienniczych i chemicz
nych oraz innych za 216 miljonów le

wów, natomiast Bułgarja przywiozła 
do Polski: tytoniu, skór, owoców i 
wyrobów perfumeryjnych za 211 mll- 
jonów lewów. W f .  1938 obie te licz
by jeszcze wzrosły.

Pozostaje —  i to jest bardzo wa
żne — ulepszenie komunikacji kole
jowej między naszem! krajami. Co
prawda, llnja samolotowa czyni nas 
sąsiadami, ale to mało. Trzeba mieć 
bezpośrednią komunikację kolejową, 
trzeba zwłaszcza usunąć trudności 
przy przeprawie przez Dunaj. Tylko 
zbudowanie mostu nad Dunajem mię
dzy Rumunją a Bułgarją rozwiązało
by sprawę. Dałoby możność dotarcia 
do morza Śródziemnego, a stamtąd 
na Bliski i Daleki Wschód, wreszcie 
znacznie ułatwiłoby połączenie z Bał 
kanami. Ma być, coprawda, już w 
końcu r. b. prom między Ruse i Du- 
surdże, ale dopiero most rozwiąże 
sprawę.

Ze szczególnem zainteresowaniem 
wysłuchali zebrani końcowej części 
odczytu, w której prelegent mówił:

— Musimy spotęgować nasze sto
sunki handlowe, bo to nas unieza
leżni od państw, trzymających w 
swych rękach znaczną część wwozu 
i wywozu, a mogących w zależności 
od względów politycznych powodo
wać wstrząsy ekonomiczne. Czasy 
teraz takie, że trzeba natężyć wszyst 
kle siły, by obronić swe interesy 1 
nie pozostać wtyle za innymi. Musi
my patrzeć ua życie trzeźwo...

Diplomattcuh.

Collas z małżonką, poseł 
Trajanow z małżonką, poseł ira {. 
Hamid Saja, poseł szwedzki L̂ *seł 
berg, poseł szwajcarski Martin, P V  
jugosłowiański dr. Vukćević z i” t 
żonką, poseł holenderski _0
Bosch van Rosenthal z małżonką, i j 
seł łotewski Ekisz z małżonką. P T„e 
węgierski Hory, argentyński cn ^  
d'affaires Calvo z małżonką, at- _jn, 
wojskowy ambasady niemieckiej Y .  
Himer z małżonką 1 jego zas !;ni- 
kpt. bar. von Brockdorff, attache* _ 
basady niemieckiej von Nostlt* 
Wallwitz z małżonką,. radca an> 
sady włoskiej Carisslmo z ma 
sekretarz poselstwa greckiego ^a bUt 
rias, attache wojskowy poselstwa. 0 
garsklego mjr. Dymitrow z IT'alf<e<ra 
ką, sekretarz poselstwa szwedz* 
Grafstrdm z małżonką, attache K 
skowy poselstwa szwedzkiego 
Toren i jego zast. por. Svahnkiego 
sekretarz poselstwa węgierS byii 
Perlaky - Kassa. Pozatem obecni 
wśród gości m. in. ambasado■ n 
Olszewska, prez. Rotwand, z ni ^  
ką, prof. Górka z małżonką, Pr0%H * 
z małżonką, prez. Ciechanowie 0. 
małżonką i córką, gen. Stachiew 
wa, adm. Swirskl, komandor 
towski, radca Podoski z MSZ, 
Rostworowski, członkowie am*5

PiP1
japońskiej i w. in.

B a l  „ K s ią ż e k ” ,
Na takim balu jeszcze nie WfLgcJ1 

W niedzielę, 12 lutego, w ®a ,raro- 
Hotelu „Bristol" (wejście od ga. 
wej) na balu Książek same on ’ si( 
me książki zatańczą z nami. a J 
do nas zbliżyć, aby się z na ẑy t0 
knąć, aby spojrzeć na nas )ub 
ciekawemi oczyma „Córki l̂ ur , 1vj“ * 
„żabusi", „Anastazji" czy ..L bar\V- 
„Marji". Może gdzieś w tłumie 
nym rozegra się „Romans n9 
Hennert", może zdobywczy wej ^  
salę „Pan Tadeusz" lub 
„Faraon", zabłysną „Dwa KSię w0g- 
lub pojawią się nagle „Ludzie tycti 
ku". Kto wie, m o ż e  która gerce< 
żvwych książek uwięzi nasze n» 
mimo że będzie chciało stać 
tę je d n ą  noc „Sercem lodów •

B 11 k o s t iu m o w y , n a z w a n y  ^  K

»tolicy.

k o s t ju m o w y , n aaw uj*^  ^  
k będzie atrakcją karna



/

jf. chwilach zadumy,

Przekonania
^an Chrzciciel Juljusz Ber- 

łTt  by! w r. 1780 zwylclym sier 
W roku 1800 był wodzem 

““Welnym Wandei, w roku 1804 —  
łt„̂ szal^icrn Francji, a w roku na- 

?Pnym otrzymał tytuł księcia Pon- 
dflnn̂ 0" ' V roku 1810 przybyli doń 

PUtowani szwedzcy i powołali go 
Rn . on ^zwe°ji- Adoptowany przez 

wstąpił na tron Jako

Ntezadłujpo zachorował na pęcherz. 
RIJ?rzf doradzili puszczenie krwi. 
B * n̂ie chciał o tem słyszeć. Lekarz 
Cuw°my nastawa! przez szereg dni 

Poszczenie krwi, wreszcie oświad- 
cfa ,~*k>wi, to kwestja jego ży- 
jjT “® śmierci. Karol XIV zgodził 
k oaau  'trunkiem , że zabiegu do
ków J ? karz przyboczny bez świad- 
boui- , ^ znaleźli się sami, król z<bgjJ znaleźli się sami, król zo
nu lekarza pod przysięgą, że
*ebrai 6 nikomu> co ujrzy. Król ro-**brał co ujrzy, uroi ro-
ii, i s,ę 1 oto co wyszło na jaw: 

ramieniu król miał z 
tat,. rewolucyjnej młodości wy- 
Jom'“Wm 0 dłva wyra^ys „Śmierć kró- 
Do 1 sprawie tej dowiedziano się

w rcl Karo,a XIV)-niosek: lepiej się nie tatuować...

Z u p a  z fa s o li  „ „  r01Di , , „

M A G G r
k o s te k  b u l i o n o w y c h

jest pożywna, smaczna i niedroga

Zupa z fasoli Na 4—5 osób.
*/• kg fasoli, 4 MAGGIego kostki 
bulionowe, 1 litr wody, 2 dkg 
masła, 2 dkg mąki.

Namoczoną poprzedniego dnia fa- 
*o!kę gotować do miękkości, na
stępnie przetasować i dodać do bu
lionu przyrządzonego z litra wrzą
cej wody i MAGGlego kostek bu
lionowych. Z masła i mąki przy
gotować zasmażkę, dodać }ą do 
zupy i do smaku doprawić solą. 
Podać z grzankami.
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Napaść na prostej drodze
Jehanne Wielopolska gromi IłłaKowiczównę

13*> *^ „r^ W iern o ść doktrynie —  pisał
lłKłyii!!nr ' jest zwykłą cechą obłędu 
f‘0litvr» C*1,<* znaczy to, by każdy 

kameleon zdradzał cechę

b A * * * * ,  Giovanni Esposito, zdo- 
człowieka rozsądnego tem, 

”Wln« 1919 nadal synowi imię 
Mosr,,,-’ . P° dojściu zań do władzy 
o po7u,ll,e®’? złożył prośbę do króla 
»la Ileni't̂ n*e na a dziecku imię*

134. xr„
*>!« ka+,1 7arzut zmiany przekonań 
^  rooże odpowiedzieć słowa-

0,tera: „J«ał grandl“.

. 1*5. to ,
1 1790 Józef Fouche był 

Prefektem semlnarjum du 
j*® f°ku 1792 rabował mie

__
»kat Ljorm“ 1 autor słyu

■̂elliri i„ * urządzał pochody an 
1^03 C‘ Dal«ze etapy jego życia 
I ”kat Ljonu" i autor słyn-

komunistycznej; w 1798 
w i?r,^(,IH'r 1 spekulant gleldo- 

duJącv ~~ ^ rek tor policji, Uk
ty io—y ostatnie podrygi rewolucji;

oh#1*

rsl<!

>nlniv7~ ks,Iłżę Otrantu, w 1815 
t W  r dworu Ludwika XVIII.

fe*6* lał0<lł Wlpc sohio zwycięsko po- 
r wielkiej rewolucji, poprzez
^ 84rs*<!'’ Uyrektorjat, Konsulat i* ‘"O,
* Józefa Kouche patrzy
teJfo na obraz życia polityez-

ule ,  h czasów, może uśmiech-
**«i uu<;c d,,' r )ieniem' żo s,K>r° ina

S t h L .  .
r o c z n ic a

^ ^ p o d l e g ł o ś c i
U * *  Luksemburgu
. stuletnia rocznica nie-
l?^h . in n eg o  z najmniej- 

Tnst,w Europy, Wielkiego 
.Luksemburgu. Będzie to 

: V?elkiei* ^^udziestolecie panowania 
i!19 t'oknRl̂ Zny Charlotty, która w 
h,-®go tron kraJ’u wyczer

p er°letnią okupacją nie- 
^ W y  “-^ o c z e la  ona okres od- 

rS?twa> w oparciu o so- 
, ? cje’ dla któreJ 2.800 

erć iuksemburskich poniosło
a r ** *  wielkieJ w°j'ny-

JLuksemburg jes t krajem
W > jen ^ r2emysłu * fabryki sprzę 

w «ja W. Księstwa posiada tyl-
k żadneT^ y’ w których ptaki, 
iyl^bie J Przenośni, spokojnie wi-
V ^ t° e f ^ ^ a' , T o -t ż̂’ gdy na u'k P^Holetniości następcy
W  W  °  oddae 101 strza- 

Urscv Wychl kanonierzy luk-
w P°w ^-

^ % ż o n^Sieżna Cbarlotta jest za-
^ aryżu\r^W<?leni“czką pokoju. 

^^Ppwiadają, że w czasie
C  iakoV,^eSJllowe.go oświadczyła

R: r j  Jednej z dam swego 
bjT» y. w°J'na wybuchła, 
^ Stlfie  .  Natychmiast zamknąć

^  'WyrzutA k‘ broni> aby “ ie 
^  ^  ^  sumienia, że choć 

ln? Przedłużam to naj 
l  “ eszczęść". Zdanie 

Vk.u VładP kardzo Pochlebnie o 
^ tvlk Luksemburga, nie

baniem VCZy pokrywa si? °-
^ > ch , b u s k i c h  kół woj-
4 S w h  PT l̂cży bardzo na^  Q fabrykach luksembur-

I

Dawno już nie było w Polsce 
sensacji tego rodzaju. Napaść M.J. 
Wielopolskiej na Kazimierę Iłlako- 
wiczównę za jej książkę „Ścieżka 
obok drogi“ je s t na powierzchni 
naszego życia polityczno - literackie 
go czemś pierwszem, jedynem i bez 
przykładnem. Napaść tę —  zawar
tą w broszurze „Pliszka w jaskini 
lwa“ —  krok już tylko dzieli... od 
zwykłych rękoczynów. Furja, bo 
trudno to już nazwać inaczej, roz
sadza ramy te j broszurki, rwie po
prostu szyk słów i zdań; furja  ta 
je s t tak bezprzytomna, iż budzić 
musi podejrzenie i nieufność nawet 
w najbardziej objektywnym i spo
kojnym czytelniku. Jest coś uwła
czającego godności kobiety w tem 
całkowitem poddaniu się atakowi 
złości, zazdrości i nienawiści. Nie 
wychodzi to zresztą nigdy nikomu 
na dobre.

Rzecz cała poszła, powtarzamy, o 
książkę Iłłakowiczówny „Ścieżka o- 
bok drogi“, o ten skromny pamięt
nik Iłłakowiczówny z czasów, kie
dy jako sekretarz ministra Spraw 
Wojskowych pracowała u boku Mar 
szałka Piłsudskiego, a więc z lat 
1926 do śmierci Marszałka.

Ilłakowiczówna nie należała przed 
wojną do bliższych współpracowni
ków Józefa Piłsudskiego. Jak  sama 
mówi, nie była w Legjonach, ani w 
bojówkach P.P.S. I w więzieniu nie ł 
siedziała. I  Peowiaczką nie była. 
Służyła natomiast w czołówkach sa
nitarnych Komitetu Narodowego 
przy rosyjskiem wojsku. Marszałka 
znała tylko prywatnie z czasów je 
go pobytu w Krakowie, miała dla 
niego wiele szacunku, podziwu i u- 
czucia —  nie było jednak między 
nim  ̂a nią tego stosunku, opartego 
na ślepem posłuszeństwie i bezgra
nicznej miłości, jaki wytworzył s ię , 
między Marszałkiem a szczupłem j 
gronem jego najbliższych współpra- 
cowników. Mimo to powołał ją  Mar 
szalek —  który widocznie miał dla 
niej z dawnych czasów wiele sympa- 
tjl i zaufania, do swego sekretarja- 
tu, nie powierzając je j  zresztą ża
dnej pracy specjalnie odpowiedzial
nej.

Ilłakowiczówna wykonywała w 
tym sekretarjacie ministra pracę 
drugotorową (głównem je j  zaję
ciem było załatwianie listów „pro- 
sżalnych"), z Marszałkiem spotyka
ła się względnie rzadko (od r. 1929 
nie widziała go wcale), do wielkich 
spraw polityki nie wtrącała się, a 
rozgrzawszy # się u boku Marszałka 
jego wielkością, zachowała mimo 
wszystko pewien dystans uczucio
wy —  do którego się zresztą szcze 
rze i uczciwie przyznaje.

Ta szczerość i uczciwość jes t zre
sztą najbardziej charakterystyczną 
cechą książki Iłłakowiczówny, a  za

razem je j  cechą najsympatyczniej 
szą. Pamiętnik je j, przeznaczony 
dla je j  dorastających siostrzeni- 
czek —  a więc właściwie dla mło
dzieży —  pełen jes t umyślnej może 
naiwności, (która chwilami trochę 
nawet niecierpliwi), je s t jednak 
szczery i odważny.

Szczery, bo Ilłakowiczówna nie 
ukrywa w nim niczego: i tego, iż 
niezawsze (a zwłaszcza przed ro
kiem 1926) zgadzała się z polityką 
Marszalka; i tego, że od czasu do 
czasu zdobywała się na pewien 
krytyczny stosunek wobec jego po
stępowania; i tego wreszcie, iż na
wet pracując u jego boku, nie u- 
miała i nie chciała zapomnieć o 
własnych sprawach, interesach, po
trzebach; odważny, bo mówić u 
nas o pewnych sprawach i pew
nych ludziach, choćby się ich naj
szczerzej i najgoręcej kochało, ale 
bez koturnów, poprostu, szczerze, 
po ludzku, to znaczy ściągnąć na 
siebie niechęć, wymysły, podejrze
nia o bluźnierstwo, wreszcie niena
wiść. Los, jaki spotkał „Ścieżkę o- 
bok drogi", bezprzykładna napaść 
ze strony p. Wielopolskiej —  jest 
tego najlepszym, a jakże wymow
nym dowodem.

Szczerość i odwaga Iłłakowiczów 
ny polega i na tem, iż bardzo o- 
twarcie przyznaje się do skromniut 
kiej roli, jaką u boku Marszałka 
spełniała. Wstępując do jego sekre- 
tarjatu, liczyła, a raczej w sercu 
miała ukrytą nadzieję, iż między nią 
a Marszałkiem wywiąże się jakaś 
bliższa współpraca, że będzie mu 
naprawdę pomocna, że „przydadzą 
się na coś je j  cztery języki" i je j  
literackie uzdolnienie. Do współpra 
cy te j nie doszło nigdy. Marszałek, 
zawsze bardzo życzliwy, ani razu 
nie dopuścił Iłłakowiczówny do bliż 
szej ze sobą współpracy. Był dla 
niej dobry, nawet bardzo uprzejmy 
(zwłaszcza w okresie początko
wym), ale pozatem nie stało się 
nic: Ilłakowiczówna przez cały czas 
swej pracy w ministerstwie zała
twiała „proszalne listy", czasem 
przyjmowała gości Marszałka, cza
sem pozostawała w nocy, aby mu 
podać herbatę —  ale poza tem nic.

Pisząc w parę lat potem swoje pa 
miętniki, Ilłakowiczówna przyznaje 
się do tego otwarcie, choć z wido-1 
cznym bólem —  a przecież poku-' 
sie pewnej blagi w tym zakresie nie 
oparłby się napewno niejeden z 
współpracowników Marszałka. Ta 
właśnie szczerość jes t w „ścieżce" 
naprawdę sympatyczną, rozbra
ja jąca  i szlachetna i dziwić się tyl
ko należy, iż nie rozbroiła głównej 
antagonistki Iłłakowiczówny —  p. 
Wielopolskiej.

Książka Iłłakowiczówny przezna
czona jest —  powtarzamy —  dla

I młodzieży, a w każdym razie dla 
' szerokich kół czytelników. Mam wra 
| żenie, iż pisząc tę książkę, chciała 
; właśnie Ilłakowiczówna pokazać lu 
| dziom Marszałka w życiu eodzien- 
nem; nie w chwilach dziejowyen 

j rozstrzygnięć, ale w zwykłem co- 
! dziennem bytowaniu, kiedy był za- 
i pracowanym, często zmęczonym czło 
1 wiekiem. Sądziła prawdopodobnie, 
iż to zbliżenie —  bez wielkich o- 

| krzyków, „bez uroczystego cylin- 
| dra" —  więcej przyczyni się do i- 
stotnego spopularyzowania postaci 

i Marszałka, niż niejedna oficjalna 
j mowa.
i Stąd też u niej to częste pod- 
kreślanie dobroci Marszalka, jego 

I życzliwości wobec podwładnych, je- 
| S° uprzejmości wobec niej samej, 
jego „lojalności" nawet w rzeczach 

j drobnych i codziennych.
Przyznajemy, iż w tem dążeniu 

do ̂  wytworzenia atmosfery „codzien 
ności" Ilłakowiczówna cokolwiek za 
dużo pisze o samej sobie, o swoich 
przygodach, drobnych przeżyciach, 
przykrościach, czy przyjemnościach; 
przyznajemy, iż niektóre historje 
przez nią opowiadane (choćby wy
prawa z wywiadem Marszałka do 
redakcji jednego z dzienników, przy 
czem autorka „Ścieżki" zachowuje 
się tak, jakby udawała się do ja 
kiejś jaskini zbójców) grzeszą mo 
że zbyt naiwną kobiecością —  ale 
wynagradza to napewno prostota, 
szczerość i uczciwość te j książki, 
w której w każdym razie nic — 
jak  to insynuuje pani Wielopolska 
—  uwłaczającego pamięci Marszał
ka napewno niema. Może się ta 
książka mniej lub bardziej podo
bać, można z niej coś nie co4 od
rzucić, trzeba ją  jednak uszano
wać, w żadnym zaś razie nie wol
no ani rzucać się na nią z tak bez
przykładną furją, jak  to czyni p. 
Wielopolska, ani wylewać na głowę 
je j  nieszczęsnej autorki takiego ku 
bła najgorszych wymysłów, bo na
prawdę świadczy to jedynie o 
zupełnem nieopanowaniu i niepoha 
mowaniu autorki napaści.

I  jeszcze o jednem. O tem, iż pa
ni M arja Jehanne Wielopolska je 
szcze dzisiaj, po tylu latach nie 
może przeboleć myśli, Iż to nie ją  
powołał Marszałek do te j skromnej 
choćby pracy, którą powierzył Ił- 
łakowiczównie; iż to nie je j polecił 
przygotować herbatę dla p. Prezy
denta i premjera Bartla, herbatę, 
z którą p. Ilłakowiczówna miała ty
le kłopotów; że to nie z nią rozma
wiał o swych dziewczynkacn, nie je j 
polecił załatwić sprawę sprzedaży 
swego wywiadu.

Tylko to wyjaśnić może cały, 
niemożliwy ton te j jedynej w swoim 
rodzaju napaści.

A. Chor.

Co to jest miljon?
(lVa marginesie 

ankiety)
Zawracają nam gitarę 
Tym miljonem, a my stare 
I  naiwne łyse konie 
Rozmyślamy o miljonie.
Czem jes t miljon?

Miljon ludzi 
Się nad odpowiedzią trudzi,
By rzecz ująć tak głęboko,
Aż jury zbieleje oko.
Jeden z drugim ma ambicje 
Dać miljona definicję,
Lecz by pisać o miljonie 
Najpierw trzeba go mieć.

No, nie?
Przy jedynce każde zero 
Może olśnić świat karjerą.
Jasna rzecz, że dla każdego 
Miljon to jes t co innego.
Bystre mózgi, serca czułe 
W trudzie kują nań formułę:
—-Miljon— to je s t pałac w mieście.., 
Miljon— to je s t wdzięk w niewieście 
(Przystojny jes t narzeczona,
Co ma nawet pól miljona).
Miljon wcale nie jes t brzydki,
Miljon to dostatki, zbytki,
To jacht własny, to podróże,
Kawior, szampan, perły, róże.
(Co się mam krępować! Wale 
D alej!)

—  Miljon t» jest...
Ale

Nie tak prę,dko, stop, wolnego, 
Mianowicie: miljon czego?
Ja  już znałem takie czasy,
Gdy co micslęc na pierwszego 
Szły mil jony do mej kasy.
Ja  i Rotszyld —  któż uwierzy —  
Byliśmy dwaj miljonerzy!
Więc ustalmy co potrzeba:
Miljon to był bochen chlcba, 
Szklanka mleka, jedno ja jo ,
To był bilet do tramwaju,
Miljon —  to pięć papierosów 
Dla niezbyt wybrednych nosów, 
Miljon —  to zapałek paczka, 
Wreszcie —  jedna wykałaczka.
Jako ex-miIjoner mogę 
Pożyteczną dać przestrogę,
Że jest rzeczą nieoględną 
Definjować rzecz tak względną:
Raz — posażna jedynaczka,
A raz —  tylko wykałaczka.

As Pik.

Losy n a  44 lo te rję
w Orbisie

Niejednego zainteresuje zapewne 
wiadomość, i i  ORBIS otrzym ał upraw
nienia kolektorskie i w związku z tem 
w nieżj wymienionych placów kach tej 
instytucji nabywać będzii; można lo
sy 14 Loterji Państw ow ej:

W arszawa — Ossolińskich 8, Ł ó d i  —  
Piotrkowska 65, (iriynia —  Św iętojer- 
ska 3̂8, W ilno —  Mickiewicza 16-u, 
Częstochowa —  N M arji Panny 16, 
Krynica —  Ilo lrl Zdrojowy, Bydgosic* 
— Dworcowa 2

S p ó r  o  p o d r ę c z n ik i  s z k o ln e
Popiera jąc żądanie niem ieckie

go nauczycielstwa w Polsce o- 
parcia szkolnictw a dla m niej
szości n iem ieckiej na podręczni
kach narodowo - socjalistycznych 

Deutsche Schulzeitung in  Polen” 
pisze, że 

„żądania Niemców w Polsce zasługu
ją w całej pełni na uwzględnienie, gdyż 
w takich jakoby dzisiejszych Niem
czech szkoły polskie posługują się pod
ręcznikami, używunemi w szkołach w 
Polsce”.

.Twierdzenie ia  je s t oie&rawdzi-

we, gdyż polskie szkoły powszecli 
ne w Niemczech posługują się 
wydawnictwami, nic mającemi 
nic wspólnego z podręcznikami, 
używanemi w szkołach w kraja. 
W ydawnictwa są drukowane wy
łącznie w Niemczech (Priehatscn 
we W rocław iu, Herder we F ry 
burgu itp.) i siłą rzeczy całkow i
cie pozbawione jakichkolw iek 
tendencyj polskich.

Zresztą zamiast innych odpo

wiedzi na wywody „Schulzei- 
tung” wystarczy zacytow ać glos 
„Gazety O lsztyńskiej”, która n.t 
tem at’ tych żądań pisze: 

„Wstrzymujemy się od szczegółowych 
komentarzy. Wypadłyby one bowiem 
niezbyt korzystnie dla wnioskodawców 
niemieckich w Polsce. Pragniemy iylko 
zaznaczyć, że na nauczycieli polskich 
w Niemczech nałożono obowiązek wy
chowanie dzieci naszych szkół w du
chu narodowo-soejalistycznym, czego 
wymowną Ilustracją są obowiązujące 
programy s hUtorji”,

Właścicielom
sadów i ogrodów
dostarczamy e m u l s j ę  

sadowniczą olejów 
mineralnych

ie 99

99 If
najekonomiczniejszy 

i uniwersalny, owado- 
mszyco - grzybobójczy 
środek walki ze szko
dnikami i chorobami 

kultur roślinnych.

Prosimy żądać prospek
tów i cenników:

„Glimar"
Sp. z ogr. odp.

Lw ów , B a t o r e g o  26
oraz „ K a rp a ty 99

Warszawa, Marszałkowska 151.
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M M M  Ż Y J E  M  SS /%, J
Szeroki rozmach prac Macierzy Szkolnej na Wołyniu

n i e  m o ż e  u l e c  z a  h a  m o w a  n i  u
Równe, w lutym.

W  Równem odbyło siQ cało
dzienne zebranie W ołyńskiego 
Zarządu W ojewódzkiego Polskiej 
Macierzy Szkolnej, poświęcone 
omówieniu obecnego stanu prac 
Macierzy na W ołyniu i ustale
niu, które z zarejestrow anych po
trzeb kulturalno - oświatowych, 
powinny być uznane za n a jp il
niejsze.

Macierz prowadzi obecnie na 
W ołyniu 80 szkół powszechnych. 
Ponieważ jeszcze ponad 2000 
dzieci polskich na W ołyniu nie 
uczy się, stwierdzono, że nawet 
po przejęciu pewnej ilości szkół 
powszechnych przez Państwo, 
Macierz nadal będzie musiała 
utrzymywać m niej w ięcej tę sa
mą ilość szkół i nawet rozszerzyć 
a k c ję  nauczania dzieci w m ałych 
grupach przy pomocy wędrow
nych nauczycieli.

W  zakresie szkolnictwa zawo
dowego, stwierdzono pomyślny 
rozwój gim nazjów  kupieckich 
P.M.S. w Lucku, Sarnach, Ostro
gu, Zdołbunowie i Włodzimierzu.

W obec konieczności szybkiego 
ukończenia gmachów dla tych 
szkół zawodowych, postanowiono 
szukać ofiarodawców poza W oły
niem. Niemal we wszystkich szko 
łach zawodowych liczba uczniów 
podwoiła się i dalsze prowadze
nie szkół w dotychczasowych, 
wynajm owanych i nic przystoso
wanych do potrzeb budynkach, 
jest niemożliwe.

Sprawa burs dla młodzieży 
kształcącej się w szkołach śred
nich, zawodowych i powszech
nych wyższego stopnia — to wiel
ka troska Polskiej Macierzy Szkol 
nej na W ołyniu. Sprawie te j po- 
poświęcono sporo uwagi. Przed
stawiciel® powiatów referow ali 
potrzeby w  te j dziedzinie i stw ier
dzali niemożność zaradzenia złu j 
z powodu braku środków finan
sowych. Zwrócono uwagę na to, I 
że stypendja w ypłacane p rz e z ! 
samorządy, przeznaczane n a ' 
kształcenie zdolnej lecz u b o g ie j1 
młodzieży, wynoszą ponad 100.000 
złotych. Otrzymn ją je  wybrani 
przez samorządy młodzieńcy, k tó -' 
rry uczęszczają do szkół śred
nich i wyższych a m ieszkają na 
t. zw. stancjach. Uznano, żc sty-| 
pendja te w większości pow inny' 
być przeznaczone na kształcenie, 
zawodowe młodzieży, która w 
przyszłości pozostanie na W oły
niu. W ypłata powinna być u- 
sknteczniana nie do rąk stypen
dystów, lecz na zapewnienie im 
mieszkania, opieki i zdrowej żyw
ności w bnrsach.

Zupełnie nowa inicjatyw a za
kładania i prowadzenia domów 
oświatowych przyjęła się na W o
łyniu dobrze i ma wielkie m o
żliwości rozwoju. Narazie u ru 
chom iono (5 Domów Oświato
wych w lokalach w ynajętych. 
Kierow niczki Domów przygoto
wano na specjalnym  kursie. 
Przygotowano do uruchom ienia 
i budowy 16 nowych punktów, 
w których Domy Oświatowe po- 
wjnny niezwłocznie rozpocząć 
działalność kulturalno - ośw iato
wą. Tylko brak pieniędzy stoi 
na przeszkodzie w zrealizowaniu 
tego zamierzenia.

Prelim inarz budżetu przewidu
je , że tylko dla utrzym ania obec
nego stanu prac oświatowych, 
W ojew ódzki Zarząd M acierzy zdo 
być musi w r. b. zł. 223.000. 
Suma ta nie obejm uje pilnych 
zamierzeń, które nie powinny 
być odkładane. Prelim inarz ten 
nie zawiera potrzeb poszczegól
nych Zarządów okręgowych (po
wiatowych) i Kół, których łączny 
budżet przekracza zł. 800.000. 
Jeżeli niezbędne prace kulturalne 
na W ołyniu m ają  być przez Ma
cierz wykonane, to budżet ten 
powinien być w szybkim czasie 
poważnie zwiększony. W ł.

Z Krakowa

Nieszczęśliwy wypadek matki gen. Hallera
Sędziwa matka gen. broni Józefa 

Hallera, Olga, uległa nieszczęśli
wemu wypadkowi w dworze swoim 
w Jurczycach, łamiąc wskutek u- 
padku nogę.

Chorą przewieziono do kliniki

Z Częstochowy

chirurgicznej w Krakowie, gdzie 
czuwa u je j  łoża córka Anna.

Gen. broni, cierpiący w Zakopa
nem na grypę, przyjedzie w tych 
dniach do Krakowa.

Z Małopolski

T o  j u i  n ie  b y ła  z w y k ła  b ó jk a
Wielka awantura w Kozlowie

Do Kozłowa (pow. Tarnopol) 
przybyła grupa parobczaków z po
bliskiego Dmuchawca i wszczęła 
bójkę, do której po chwili wmie
szało się 2 parobków z Kozłowa.

Wkrótce na odsiecz grupie dmu
ch awieckiej przybyło ok. 100 osób 
z Dmuchawca, uzbrojonych w kije 
i siekiery.

Przybyszów wyparła młodzież 
kozłowska na Obrody pomiędzy

Kozłowem a Dmuchawcem.
I Liczba uczestników bójki wzr°' 
' sła tymczasem do 600 osób. Dopi6' 
ro interwencja policji położyła kres 
formalnej bitwie, rozpraszając n‘ 
czestników, którym odebrano kilk* 
siekier. Przeciwko 27 osobom z Ko
złowa i Dmuchawca sporząd#®° 

| doniesienia do prokuratury, a .
] osób przekazano sądowi za udzia* 
I w zbiegowisku i opór policji.

Budete zemlu jiły! Ja was porozdyraju

Ni© n ic  u k r a d ł ,  a  r ę k ę  s t r a c i ł
W sądzie złodziej gęsto się tłumaczył

Przed sądem grodzkim stanął 
Bronisław Polisa, oskarżony o usi
łowanie dokonania kradzieży na 
szkodę gospodarza ze wsi Kocin 
Stefana Swietlaka.

Tło sprawy przedstawia się na
stępująco: Polis, człowiek posiada
jący obficie zapisaną kartę karal
ności, przed kilku miesiącami uciekł 
z pewnej kolonji karnej dla prze
stępców i chyłkiem skradając się 
przez pola i lasy dostał się do wsi 
Kocin. Pewnej nocy Swietlak i je 
go domownicy usłyszeli jakieś po
dejrzane szmery, a w następnej 
chwili spostrzegli za oknem dwie 
podejrzane sylwetki.

Swietlak przekonany, żc to zło

dzieje usiłują dostać się do miesz
kania, zdjął fuzję ze ściany i strze
lił w kierunku okna, raniąc Polisa 
w prawe przedramię w następstwie 
czego amputowano mu rękę.

W sądzie Polis tłumaczył się, że 
przystanął za oknem mieszkania 
Swietlaków nic dla dokonania kra
dzieży, ale wyłącznic po to, aby po
prosić o nocleg.

Obrońca oskarżonego prosił o 
wyrok uniewinniający, podkreśla
jąc, że oskarżony i tak poniósł su
rową karę i obecnie jes t godnym 
litości kaleką.

Sąd po dłuższej naradzie skazał 
Polisa na rok więzienia, (s)

Ojciec-sadysta znęcał sie
Przed sądem lwowskim odpowia

dał niejaki Teodor Bożowicz, oskar 
żony o to, żc uchylał się od łoże
nia na utrzymanie swoich czworga 
nieletnich (od 2— 11 lat) dzieci, 
znęcał się nad niemi w sadystycz
ny sposób, kopiąc je, grożąc „bu- 
dete zemlu jiły, ja  was porozdyra- 
ju “ itp. Ponadto zmuszał je  gło
dem i namowami do kradzieży.

Sam natomiast zarabiając po kil
kaset złotych miesięcznie, urządzał 
sobie ze swoją kochanką Stefanją 
Dołhan libacje. Razu pewnego wy
rodny ojciec wyjechał sobie z  ko-

nad rodzone ml dziećmi
chanką na S dni ze Lwowa, P0^" 
stawiając dzieci bez opieki i P0^ ’ 
wienia. Dzieci zostały oddane 
przytułku dla sierot.

Podczas rozprawy Boeowic* 
chowywał się butnie, twierdząc- 
z własnemi dziećmi może robić <*> 
mu się podoba. W chwili, gdy ^  
dzia odczytał wyrok, skazujący 
na 8 miesięcy więzienia bez 
szenia i utratę praw rodzicielski 
na 2 lata, Bożowicz wyszedłszy, 
sali począł się ticsrye, że dost» 
tak mało.

Muła dziewczynka n rot o wola całq rodzinę
Data bandytom skarbonkę, w której b y ły -  trzy srosz*

Jak  donoszą z Oleszyc koło Lu
baczowa, wpadli w godzinach wie
czornych do mieszkania inżyniera 
Borowskiego zamaskowani bandyci 
pod nieobecność właściciela. Bandy
ci —  było ich trzech —  zagrozili 
rewolwerami matce inżyniera, sta
ruszce, służącej i dzieciom, a na
stępnie splądrowali doszczętnie ca
łe mieszkanie, zabierając m. in. cen
ną broń myśliwską, wartości kilku

Z C.O.P.

tysięcy złotych. w
Mała kilkunastoletnia córeca® 

inżyniera zwróciła się do bandyto ' 
by nikogo nie zabijali i ofiaroW3 _ 
im wzamian za to glinianą j 
bonkę z oszczędnościami. 
przyjęli skarbonkę i po je j r0 ^ 
ciu stwierdzili ku swemu zdunu6”. 
zawartość w kwocie... trzech 
szy. Za bandytami wszczęto 
giczny pościg.

W nocy spłonął wielki młyn elektryczny
We wsi Rudniki, gm. Będziny, 

powstał w nocy pożar w młynie e- 
lektryeznym należącym do Izraela 
Frydmana.

Z Łodzi

Młyn doszczętnie spłonął. Straty 
wynoszą około 40 tysięcy złotych.

(s)

Sieć kas bezprocentowych na terenie C.O.P.
organizuje Państwowy Bank Rolny

Jak  nam donoszą, Państwowy 
Bank Rolny wystąpił z inicjatywą 
zorganizowania na terenie Central
nego Okręgu Przemysłowego kilku
nastu kas bezprocentowych dla 
drobnych rolników, którzy zamie-

Z Wilna i z Kresów

rzają przenieść się do drołm®  ̂
handlu lub rzemiosła. Każda z W 
kas wyposażona zostanie kąP1:  ̂
łem zakładowym w wysokości 
100.000 złotych.

K ran ey „wampir łódzki" przed sadem
Rozprawa za trzy tygodnie

Z Pomorza

Wstyd panowie jwiecianie!
O dniu wyzwolenia 

zapominać nie wolno
Z Swiecia donoszą nam: W dniu 

19-ea rocznicy wkroczenia wojsk 
polskich zdawało się, że świecianie ! 
zupełnie zapomnieli o tej, jakżeż | 
ważnej chwili. W centrum m iasta1 
można było jedynie na gmachu ra
tusza widzieć łopoczącą chorągiew. | 
Pozatem nie było żadnego obchodu' 
ani żadnego momentu zewnętrzne
go, któryby przypomniał doniosłą 
rocznice, k

Po zakończeniu śledztwa w spra
wie zbrodni „wampira Lodzi“ —  
Ferdynanda, Griininga —  wygotowa 
ny został akt oskarżenia i ustalony 
termin sprawy sądowej. Proces po
twornego mordercy nieletnich od
będzie się w dniu 28 b. m. w sądzie' 
okręgowym w Łodzi.

Groning oskarżony .jest o dwie 
zbrodnie i o usiłowanie zabójstwa. 
W dniu 17 października r. ub. Grti- 
ning zamordował błacharskiemi no
życami 9- letnią Władysławę Bagro- 
wską pod Kutnem i zbezcześcił je j 
zwłoki. Po aresztowaniu mordercy

wyszło na jaw, że jest on również 
sprawcą morderstwa na osobie 11- 
letniego syna robotnika pod Zgie
rzem i że w czerwcu ub. r. napadł 
na 9-letnią Janinę Górę pod Piotr
kowem, zgwałcił ją  w zbożu i na
stępnie poderżnął je j gardło brzy
twą. Ciężko ranioną dziewczynkę 
przewieziono do szpitala. Po dłu
giej kuracji dziewczynka wyzdro
wiała. Tylko ta jedna ze wszyst
kich ofiar wampira pozostała przy 
życiu i w procesie przeciwko Grii- 
ningowi będzie jednym z głównych 
świadków oskarżenia.

Rada wierzycieli jako organ doradczy
przy syndykach opadłego banka Bunimow**^

Syndycy upadłego banku Buni- stwa Krajowego w Wilnie na l  i, 
mowicza w Wilnie, przesłali do są- upadłościowej instytucji banko*" 
du wykaz wszystkich wierzycieli tej 
instytucji bankowej. Sąd wyznaczy 
z grona wierzycieli specjalną radę, 
która będzie organem doradczym 
przy syndykach.

Po dniu 10 marca r. b. sąd prze
prowadzi wśród wierzycieli podział j ątku Ujście w pow. dziśnieńs^’ 
tych kwot, ^tore ostatnio wpłynęły: st ado wilków rozszarpało »»
do kasy banku Bunimowicza. j dziewczynkę, która w r a c a ła

Należy zaznaczyć, iż cała gotów- szkoły. 0
ka, która wpływa do banku jest Ludność zwróciła się do w l^z 
deponowana w Banku Gospód a r -1 zarządzenie obławy.

Z Wybrzeża
' . i ^

Czy <o z a p o w ie d ź  w c z e s n e j w io***?'
Dzikie gęsi dzień w dzień ciągną nad Hel®***

których potężne klucze p rz e la ć  
obok półwyspu Helskiego, ^  v  
runku wschodnim i p o ł u d n i c  

wschodnim.
Ciągi specjalnie duże obsfg % j  

się w godzinach rannych oko*0 
i popołudniowych ok. 15-ej.

7' Po*esia

Apteczki szkolne —  jedyne źródło lekarstw
dla całej ludności wsi okolicznych

Na Gromniczną wilk 
straszny

W sam dzień Matki Boskiej 
nicznej, 2 b. m. w lasach k o ł o  ^

Z Lublina

Wychowanie państwowe trzeba zespolić z  katołickiem
Wizytacja arcypasterska w szkołach lubelskich

W porozumień pt z kura torjum lu
belskiego okręgu szkolnego, ks. bi
skup Goral —  sufragan lubelski 
Wizytuje szkoły. Zaczął od I Pań
stwowego Gimnazjum i Liceum im. 
Staszica w Lublinie. Arcypasterza. 
serdecznie powitała młodzież szkol
na i grono profesorów z dyr. p. 
Moniewskim. Obecny był również 
kurator p. Klebanowski.

Przedstawiciel młodzieży w swem 
przemówieniu zaznaczył, iż młodzież 
polska ożywiona jest duchem gorą
cej miłości ojczyzny a jednocześnie 
i Kościoła katolickiego, który Pol
sce dawał w ciągu wieków siły mo
ralne i szczytny tytuł przedmurza 
chrześdjań stwa. Mówca zilustrował

przejawy życia katolickiego na te
renie szkoły, wyrażając w końcu 
wierność dla Papieża Piusa X I i 
miejscowego biskupa.

Kurator w przemówieniu nawią
zując do myśli o przedmurzu chrze
ścijaństwa podkreślił potrzebę ze
spolenia wychowania państwowego 
z religijnem katołickiem, bo życie 
naszego narodu tego wymaga. Ks. 
biskup odpowiadając na te wyzna
nia wyraził żywą radość i wskazał 
wspaniałe perspektywy Polski.

Następnie ks. biskup był na lek
cji w II klasie licealnej, zwiedził 
cały gmach i jego urządzenia i od
jechał również serdecznie żegnany 
przez młodzież i  je j  zwierzchników.

Powszechną uwagę mieszkańców 
brzegów otwartego Bałtyku jak  i 
przylądka Rozewskiego oraz Kęp 
Puckiej i Swarzewskiej, budzą licz
niejsze ciągi ptactwa.

wzdłuż brzegów mierzei Helskiej 
zwracają uwagę ciągi dzikich gęsi,
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W  tych dniach przekazano szko- nych wsi. Je st to w y n ik ie m  rZ jr 
m powszechnym na terenie powia kiego rozmieszczenia w t£luSin

punktów sanitarnych, co a
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łom powszechnym na terenie powia 
tu pińskiego 100 apteczek szkol
nych, ofiarowanych przez Koło Po
lesia Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Wschodnich. Jak  się okazuje, z no
wych apteczek korzysta nietylko 
młodzież, ale i ludność z  okolicz-

. j j j a

ludność, potrzebującą ś r o d k ó w  
terjałów leczniczych, d o  ^
nia kilkimasto-kilometrowych
drówek.
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Obieg i pokrycie banknotów
(Dokończenie ze itr. 1-eJ)

Z pośród dalszych zmian wy
mienić należy pro jekt, dotyczący 
uporządkowana i konsolidacji 
niektórych kredytów, udzielo
nych przez Bank. W  latach 1931 
~~1938 Bank udzielał kredytów 
krótkoterminowych na cele, zwią
zane częściowo z ak c ją  pomocy 
r°lnictwu, a częściowo z finanso
waniem przez Bank Gospodar- 
i ' Va Krajow ego i Państwowy 

ank Rolny niektórych inwesty- 
' yJ; Rozmiary w ykorzystania 
yeti kredytów w Banku przez in- 

s ylucje podawcze podlegały w 
Poszczególnych latach dość znacz- 
ym , wahaniom, zależnym od 
opnia płynności rynku pienięż

n o .  Obecnie zam ierzona jest 
onsolidacja zobowiązań z tytu- 

11 tych kredytów, wskutek cze- 
"° Proponowana jes t ich zamia- 

a na oprocentowany i am orty- 
acyjny dług Skarbu Państwa. 

Ponieważ zam iana ta spowodu- 
| Poważne zm niejszenie portfe- 
s. Wekslowego (o sumę, ja k a  zo- 

nie przeniesiona na rachunek 
róURU- s *ta r ,̂u państwa), będą 

wnież iii.ien ione postano- 
k ‘enia- określające granice nie- 

°P eracy j Banku w zależ- 
ci od stanu portfelu wekslo- 

«° Przez zastąpienie dotych- 
Pvfs^ y c h  norm procentowych 
y rami absolutnem i.

myśl Pr° J ektu B an k będzie 
stn Ul,z'e ,a  ̂ pożyczek na za- 

'v papierów wartościowych do 
r w  ° Ści 300 “ " Jn . zł. Ulega 

n,ez zm ianie dotychczasowy

Znaczny wzrost wkładów oszczędnościowych w P .K .0 .
w styczniu b. p.

dochód x akcyj Banku w^przy- "rycie2^ ^ ! 3 n^lokade" fund”  n iÓ S ł  W  P K O  z n a c z n y  p r z y r o s t

oŚtatnio“ Ó!?‘„iWynOSi? l i  r d,0bnie jak dzie “ óSf b?ć w preyszłości Ł h £  • wkładów oszczędnościowych, wy- książeczek
t S E & Z ' ’*  w " ' ! ! " 1*  V *  M o  B a n k u  i  w r a z T t a t ---------------------- * ‘1 0 0 -z M o w c j W y r a z e m  t e j  i„ fe n c ] i  m i 'z y ^ a m i^ p o d T iM ^ y  * T £
w ład z  B a n k u  je s t  n o w o p r o je k to w a n y  c jo n a r ju s z ó w .
w  ty m  a r ty k u le  p rz e p is , n a  m o cy  k tó - P r o je k t u je  s ię  p o z a te m . aby zasten-
re g o  is tn ie je  m o ż n o ś ć  u tw o rz e n ia  re - stwo prezesa Banku w  razie ieso nl!w
z e rw y  n a  w y p ła tę  d y w id e n d y  o ra z  n o - obecności, sprawował „a w a f te m  £

za^>asow ecoW ien ie* fu n d u “ -  £ a " iu  7  R a d l ,e  B a n k “  i ^ „  z “  ł«“
F u n d u sz  z a p a so w y  u le g łb y  o b n iż e n iu  m in is tr a  ^ S k a ^ b lT ™ ’ w y z n a c “ n y  P r r M  

o s tr a ty , w y n ik łe  n a  lo k a c ie  te g o ż  fu n - P o z o s ta łe  z m ia n y  m a ja  n a  celu d-.j- 
™ f ZUi- d n ia  31 g ru d n ia  1938  r . w s to s o w a n ie  p rz e p isó w  s ta tu to w y c h  d o  
z lą z k u  ze sp a d k ie m  k u rsu  fu n ta  i d o - o b o w ią z u ją c e g o  u s ta w o d a w stw a  u su n ie - 
la r a  o r a z  k o n w e r s ją  n ie k tó r y c h  p a p ie - c ie  te k s tu  o  z n a cz e n iu  h is to ry c z n e m  
ró w  w a rto śc io w y c h . Straty te będą c a l-  (a r t . 4), o ra z  w p ro w a d z e n ie  p ^ r a w e k  
kowlcle u m o rz o n e  p rze z  redukcję fun- o z n a cz e n iu  p o rz ą d k o w e m  p° p ra w e k  
duszu z a p a so w e g o  z 8 9  do 75  m il jn .  zł  ̂ C a ło ść  z m ia n  s ta tu tu  -  p o  u ch w a -

le n iu  p r z e z  w a ln e  z e b r a n ie  a k c jo n a r -  
ju s z ó w  —  L ę d z ie  w y m a g a ła  z a tw ie r 
d z e n ia  w  d ro d z e  u s ta w o d a w c z e j.

Pierw szy m iesiąc b. r. przy- Równolegle wzrost wykazała
P r z y r o s t  I U c z b a  o s z c z ę d z a j ą c y c h .  Liczba

oszczędnościowychnoszący przeszło 18,1 m iljn . zł. 
Stan wkładów oszczędnościowych 
osiągnął w końcu stycznia 806,8 
m iljn . zł.

zwiąkszyła się w stuczniu o 
62.288 i osiągnęła ogółem —  
3.444.309 książeczek.

B i i a n s  B a n k u  Pols^ie^fo
za miesiąc styczeń b. r.

a w o b e c  t e j  z m ia n y  d o c h ó d  z lo k a ty  
fu n d u sz u , w y n o sz ą c y  ro c z n ie  p o n a d  4 
m il j .  z ł., p rz e z n a c z a n y  —  ja k  to  w y-

6 miljonów dolarów  pożyczki
uzyskała Polska w Ameryce

Jak  donosi „W ieczór W arsz.” 
według oświadczenia prezesa Pri- 
sona, „E sp ort and Import Bank”  
w Waszyngtonie udzielił Polsce 
kredytu w wysokości 6 miljonów  
dolarów, przeznaczonego na za

kup bawełny i miedzi.
Bank Gospodarstwa Krajowego 

w W arszawie udzielił swej gwa
rancji. Jak  się zdaje, chodzi tu 
o 6-miesięczny kredyt ream bur- 
sowy.

W styczniu zapas złota w Ban
ku Polskim powiększył się o 1,1 
miljn. zŁ do 446,3 miljn. zł.; stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz 
wzrósł o 0,3 miljn. zł. do 18,3 miljn. 
złotych.

Portfel wekslowy zmniejszył się 
o 85,2 miljn. zł. do 745,6 miljn. zł.; 
portfel zdyskontowanych biletów 
skarbowych obniżył się o 17,2 miljn, 
zł. do 64,7 miljn. zł; stan poży
czek zabezpieczonych zastawami 
spadł o 14,0 miljn. zł. do 98,1 miljn.

zł. W rezultacie ogólna suma wy
korzystanych kredytów zmniejszy
ła się o 116,3 miljn. zł. do 908,4 
miljn. zł.

Zapas polskich monet srebrnych 
i bilonu wzrósł o 16,9 miljn. zł. do 
44,9 miljn. zł.

Obieg biletów bankowych zmniej 
szył się o 58,0 miljn. zł. do 1.348,2 
miljn. zł.

Pokrycie złotem wynosi na 81 
stycznia 30.28 proc.

Poważny wzrost wpływów
ze składek w Ubezpieczalniach Społecznych

1 W a i k a  z  foezrofcociem
przez tworzenie s?modzielnych warsztatów pracy
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terin-^ °  dyskontowaniu krótko
ści, Inowych papierów warto- 
b(1'7 ych w stosunku do stanu 

tfelti wekslowego.

BanL*y*4U* ten’ na rnocy którego 
dyskontuje bilety skarbo-

kier. Z<?stałby zmieniony w tym 
s0w ■ ** że zamiast dotychcza- 

.normy procentowej, okre- 
sk*in|Ce* P’a *°n dyskonta biletów 
to\Vv)OVVych w st°sunku procen- 
^etrn d°  Stanu Porttelu wekslo- 
«*aln Wprowadza slQ deprzekra- 
Mloi-*1 Krnnicę cyfrową skupu 
*«. Ha s’ulrbowych — 400 milj. 
je 'vnocześnie Rada proponu- 

Podwyższenie dotychczasowej 
y’ d°  k,órcj tiank miał 

nek n? ł)ywać na własny rachu
je l*aP*cry procentowe, notowa- 
150 ^  P'pł(1ach krajowych, ze 

“ do 200 miljn. zł.
je sJ'<JŚr? d innycri /.mian proponu- 
Zabc, ;  .a y dysUoiilowane weksle, 
Weui piŁ'czone rejeslrowyrn zasta- 
Dikjj. rolniczym; oraz weksle wy- 

■We t  udzielonych przez iń-

W  trosce o masy niewykwali 
fikow anych bezrobotnych, F u n 
dusz Pracy —  niezależnie od u- 
działu szeroko zakrojonej ak cji 
inw estycyjnej, uw zględniającej 
przedewszystkiem gospodarczo u- 
zasadnione ob jekty  —  prowadzi 
szereg akcy j, zm ierzających do 
stałego powiększania kadr robot
ników wykwalifikowanych.

W  prelim inarzu na 1939-40 r.

przewidziano na ten cel 4 m iljo- 
ny zł. Szeroko u jęta jes t również 
akcja pomocy w tworzeniu drob
nych warsztatów pracy, a to w
celu usamodzielnienia możliwie 
w iększej ilości napływ ających do 
miast pracowników określonych 
zawodów, którzy nie m ają finan
sow ej możliwości uruchom ienia 
warsztatów.

Ostatnie dane o sytuacji finanso
wej ubezpieczeń społecznych w Pot 
sce są specjalnie interesujące, gdyż 
dają poniekąd odpowiedź, jak  win
na być rozwiązana aktualna spra
wa wysokości składek.

Dochody ze składek, wpływają
cych do ubezpieczalni społecznych

dek wzrósł do 334 miljn. zL, a  wię* 
przeszło o 10 proc.

Dla 1938 r. ogłoszone zostały tył 
ko liczby, obejmujące pierwsze 
półrocze. Dochód ze składek w tym 
okresie wyniósł 180 miljn. zł. wo
bec 147 miljn. zł. w odpowiednim 
okresie 1937 r. Je st to wzrost pra-

K a r a i p i n  m a s z y n o w y

u f u n d o w a n y  p n e i  p r a c o w n i k ó w  
, , H o t e l u  E u r o p e j s k i e g o * *

W  związku z zamieszczonem 
przez nas w dn. 4 b. m. spra
wozdaniem p. t. „35-lecic pracy  
zasłużonego działacza na polu 
hotelarstwa”, proszeni jesteśm y 
o w yjaśnienie: że karabin ma-

wych ufundowany został zamiasl 
prezentu z okazji jubileuszu p. 
dyr. Kosińskiego przez pracow
ników „Hotelu . Europejskiego”, 
niezależnie od stale wpłacanych 
przez Zarząd i pracowników „Ho------  i----- —  i u m w w

szynowy ofiarow any jed n ej z telu Europejskiego” składek na 
warszawskich form acyj wojsko- F.O.N.

----- U tii r. uesi ro ^zrosi nra-
( liczby podane me obejmują ubez-, wie o 18 proc. Z liczb tych wynika 
pieczeń na wypadek bezrobocia, u-j iż w związku z ożywieniem gospo-’ 
Dezpieczen na Górnym Śląsku, gór darczem sytuacja ubezpieczeń o- 
niczych itp.) przyniosły w r. 1936 statnio poprawiła się, w związku s 
około 300 miljonów zł. Mimo prze- czem powrót do dawnych, wyższych 
dłużonego okresu obniżki składek! norm składek nie jest komeczno- 
w roku następnym, dochód ze skła- 1 ścią.

polska prywatna flota hamiio wa
Nowy nabytek polskiej floty han 

dlowej będzie pływał jako tramp, 
przyczem po raz pierwszy przybę
dzie do Gdyni za trzy tygodnie z 
ładunkiem złomu.

Nowopowstałe prywatne towarzy 
stwo okrętowe w Gdyni zakupiło o- 
statnio w Anglji statek „Pegazus“ 
(2.400 t.d.w.), pływający dotąd pod 
bąnderą grecką.

eflic
iisz*

ISf

s.ik-ytlloi i v v” ł-i-ł »*t“
^redvi' kredytowe zaliczkowych 
nych ' na sp rjf.edaż płodów 'roi 
ftówni '!u,8ly f ,y ć  9 miesięczne, 
by i c.z 9-niitsięcziie mogły 
krecj vf^ Weksle, pochodzące z 
tych „ sezoncnvych* zaciągni"- 
?" ’in zn ZeZ Przedsiębiorstw a tych 
Przen. n^Ctl z rolnictwem gałęzi
KTJu' klóre ustali
strern Porozum ienia z mini- 

j «ftiisvil‘ karbu termin przywileju 
M° 3l .ma przesunięty 

riie Dnf udnia 1054 r. Równócześ- 
" ^ zsz°na zostanie granica

'Skar K . ‘ał,nvL‘« °  
liii

Póki ś w i E t  bedzie uzbrojonym obozem
l l a l i f  x  o  b u d o w ie  r z e te ln e g o  p o k o ju

G ie łd a  p ie n ię ż n a
XT P A P I E R Y  P R O C E N T O W E  d o la r .  4 2 .5 0 , 4  i  p ó ł proc. w e w n ę tr z -
N a  w c z o r a js z e m  z e b r a n iu  g ie łd y  p le  n a  6 5 .5 0 , 5  p ro c . k o n w e r s . 7 1 , 4 p r . 

m ę ż n e j w  W a r s z a w ie  t e n d e n c ja  d la  k o n s o lid a c y jn i !  6 6 .5 0 , 5  p ro c . W a r s z a
p a p ie r ó w  p r o c e n to w y c h  b y ła  m o c n ie j  w y  z  r .  1 9 3 3  —  7 2 .7 5  —  7 2  __  7 3
s z a , p r z y  n a o g ó ł  n ie d u ż y c h  o b r o -  o d c in k i p o  1 .0 0 0  z ł. 7 3 .2 5  —  7 3 ,5 0 , 5  
ta c n ,  w o b e c  m a łe g o  z a o f ia r o w a n ia ,  p r o c .  W a r s z a w y  z  r . 1 9 3 6  —  7 2 .5 0  
o>frnW a n 0 ' i " w e s t y c y jn a  I  e m . 4  i  p ó ł p ro c . z ie m s k ie  6 4  —  64 .50 ,’

5 .5 0 , s e r ja  9 1 .5 0 ,  XI e m . 8 6 .5 0 ,  4  p r . 4  i  p ó ł p ro c . z ie m s k ie  p o z n a ń s k ie , s e
r j a  L  6 4 .5 0 , 5  p ro c . k o le jo w a  6 S .2 5 , 5  
p r o c . P io t r k o w a  z  r .  1 9 3 3  —  6 1 .7 5 , 
5  p ro c . L u b lin a  z  r .  1 9 3 3  —  6 1 .7 5 , 
8  p r o c . P r z e m . P o ls k ie g o  fu n to w e  8 0 .

A K C J E

N'.i rynku akcyjnym tendencja by« 
— -  ła mocniejsza, zwłaszcza dla akcyj

LONDYN, 3.2. Minister spraw clerza Hitlera, lord Halifax oświad tr\vałv Mv ■ i • metalurgicznych. Notowano: Bank Pol
zagranicznych lord Halifax wyglo- czył: „ V ,nar?d brytyjski, zaw- ski 133, Bank Handlowy 57, Cukier
sił dziś wieczorem na zgromadzę- —  Oświadczenie k a n c l e r z a  H i t l *  E f J E  »  i c ®t e s m y .  d o  P ^ a c y  dla 34.75, W ę g ie l  34.75 -  35, L ilp o p yniu D a r t i i  knn r̂uratimmBi- w.,11 wiadczenie kanclerza H i t l e -  wspolnego dobra o ile inni się do 92.50, M o d iz e jó w  19.75 — 20, O s t r o -
r J n ie  Fl ze. Nl.emcy musz  ̂ eksportować nas przyłączą. 9 wiec 69 -  69.50, S t a r a c h o w ic e  54.

o® ^ !I™  Wlenle;._W ..k‘ore™ Z g in ą ć ,  jest prawdziwe niewąt- Lord HaUfax wspomniał następ-i ____________
zajął się zarówno analizą sytuacji pliwie° w ‘ stosunku^7 o  N t o k T S  nie o z a w a r S  w . .
gospodarcze! W. B rvt.n fl feu l » .  w  f-*  — - .................  -  p o r o z u m l e n i u ^ ę g l o T ^ f b ^ S S  U !r!fa  KOilCeSJI ty!0nl0Wej

Zl

Z »
?HCj 0iiariM«AZmian’ dolyczncych praw 

kierr, nau *  w’ wymienić przedewszy-
« S,°sownieZy r iany arl‘ 5’ 17 * ,8‘ ‘ 
h tu>u “ °hecnego brzmienia
hCm t e h r a n ’°  J ^ n eK ° S fosu  n a  w al-
S c m  l  aje każtle 25 akcyi.
l ^ n a  D̂ ksymalna ilość głosów jest 

Prz> posiadaniu 12.500 sztuk

_ ■_, . - -------_ * ------j* ""•'uunu uu mcuuei;, aie
gospodarczej W. Brytanji, jak i po- jest też prawdziwe w stosunku do
i y cą zagraniczną. ( W. Brytanji. Nieścisłe jest nato- ńiemiecidem, życzliwie ie witalac • l 5 i j

w części przemówienia, dotyczą- miast oświadczenie kanclerza Kze- Lord Halifax zapówiedziai że . Z W  «^Iej!ra?ny handel
cej brytyjskiej polityki zagranicz- szy, ze wielka wojna zosta!a wszczę wkrótce toczyć się ma w Niem- k « : , y e z k ;  n il  I z a t i a l "
nej, lord Halifax występując w o- Niemcy wykluczyć z han- czech szereg rokowań mię- Ilie / i, « m i
bronie wysiłków premjera Cham- Jllu światowego. Niemcy były naj- dzy przemysłami brytyjskim i nie- włn, „ , . , .
berlaina na rzecz pokoju, oświad- lePszvm klientem zagranicznym W. mieckim, posiadających ten sam . Władze skarbowe rozesłały ostat-
czył: Brytanji przed wojną. Handel nie- cel, a mianowicie ograniczeni- kon- °k°lmk. w którym uprzedza się

N„„, , . miecki kwitł, gdy kwitł handel bry- kurerteji oraz unil-niecie obniżania handluJ'icych wyrobami tytoniowe-
Nawet, gdyby wszystkie na- tyjski a zanikał, gdy zanikał han- cen m rv n h ^  ml- ze w razie stwierdzenia faktu

S U S  hvh!h powiodły się * w- del brytyjski. Nie było dwóch kra- NawiąJu iac nastennie do uste- handlu kamyczkami lub zapalniczka 
K m S S .  S f n J  Z-musz.°°a stan ĉ Jow, które byłyby bardziej ściśle pów mowy Hitlera w których kan- m/ ^ s,kIePie- kiosku itp. -  grozi 
n y c t  w ą U S i  c o  “ t  Ah a n d lo w *  1 « *  f l e r z T a ^  S g « o ^ L S  U t r a t a  k o n c e ^  ty to n io w e J-

n um mir
iii. J, Panstwa ze 100 do 150 zmierzające do "wskazania Euronie S  moęarshvand, lord Halifax zazna- Wyszedł z druku zeszyt 3 „Przcglą-

du Gospodarczego” z dnia 1 b. m. za
w ierający następującą treść:

„Przegląd sytuacji” —  E.K.; „Nowe
lizacja prawa kartelowego” —  T. S ła
wiński; „Jubileusz Inż. Piotra Drze
wieckiego”; „Z gospodarczego położenia 
F ran cji” — Dr. Homan Battaglia.

Pozatem zeszyt zawiera: Notatki, Ky. 
nek pieniężny, Rynki towarowe oraz 
Kronikę.

zmierzaiaoe do wska^nin L w ^ i ,  ^  ™  ycn czasacn po- mocarshvami, lord Halifax zazna-
lepszej drogi Albo viem w vvvna:lkn StępU !  doorobytu ko;ikurencja jest ezył, że nie jest w stanie dodać na
tym cały naród brytyjski. K L l c i -  “ » ń L T s f  marn!° l“  .,e.n,at1 1,10

jak  jeden  ̂ z.ączony, dem kapitałów, jak i pod wzglę- nam premjer przypomniał, byłoby
J mą/.. flnm nrst.r.v n a  n ^ n r A ,i. i l  ł,T„^,> ■_____ *____ _______ '  ___________ ___

S s ! > l% , ^ ' yJ a n e S °  P r ° j e k tn  p ra w o  
itn um n n , “ w a ło b y  10 a k c y j ,  zaś 

Nine n r?v  8 ,o so w  b ę d z ie  o s ią -
rtvs ,ępna „ r  P°,s ,a d a n iu 1 0 0 0 0  sz tu k . 
?^ ale  ,i„ ,^  Je k to w a n a  z m ią n a  w tv m
8fł- 75)°tyC*y zasa'J p o d z ia łu  z y sk u

jak  jeden mąż.

Nawiązując następnie do wizyty 
w Rzymie, lord Halifax powitał z 
zadowoleniem poprawę w stosun
kach brytyjsko-włoskich, stwier
dził jednak, że stosunki między 
Włochami i Francją stały się bar
dziej trudne. Dopóki stosunki te 
trwają w swej obecnej fazie, to 
muszą one żywo obchodzić W. Bry- 
tanję, związaną z Francją zbieżno
ścią celów i interesów. Dlatego też, 
dopóki ten stan rzeczy będzie trwał^ a r b u  Pa^tUi ' s t n ,a ta  z a sa d a , że u d z ia ł .  -------------------- w

j^yna sjp" a W zyŝ actl Banku roz-1 trudno będzie zmniejszyć napręże- 
W iden,1y- WP°m ^ p,aCeniV 8 prop- 11,0 w rejonie, w którym interesy
H a,nehSkB,b r*»ństWa b K y  S , yt  J r^ l 8kie Są bezPo5redllle i bardzo 

P°  Udzieleniu 6 prufc dywt-1 2yWotne*
| Nawiązując do przemówienia kan

dem pracy na nieproduktywne cele, bezcelowem wszcząć rozmowy, ma
jak zbrojenia. Przedewszystkiem jące na celu osiągnięcie ogólnego 
jednak niszczy handel brak zaufa- porozumienia we wszystkich spo- 
nia^i obawa przed wojną. raeh, aspiracjach i pretensjach, do-

Kanclerz Hitler zapowiedział dłu- póki nie stworzy się korzystnej 
gi okres pokoju. Nikt nie pragnie i atmosfery, dzięki której wszyscy 
goręcej odemnie, aby ta jego zapo- i biorący w rozmowach tych udzia! 
wiedź została spełniona. Gdyby się i byliby przekonani o ich własnem 
światu udzieliło prawdziwego zape- j pragnieniu uzyskania pokojowego 
y/nicnia pokoju, to handel by si? o - ' rozwiązania we wszystkich spor- 
żywił i ukazał si? możliwy rozwój nych sprawach, 
gospodarczy^ z którego wszyscyby1 Dlatego w Europie zapanować 
skorzystali i który pozostawiłby I musi daleko większe zaufanie i 
zdobycze zeszłego stulecia daleko | szersze współdziałanie zarówno w
w tyle. Przekonany jestem co do 
tego, że dopólu świat pozostanie 
nzbrojonem obozowiskiem, obecne 
trudności będą dla wszystkich w 
niniejszym, lub większym stopniu

dziedzinie politycznej, jak  i gospo 
darczej. Polityka brytyjska zmierza 
do dopr idzenia do takiego wła
śnie współdziałania.

Ma F. O. IV.
Minister Przemysłu i Handlu 

Roman przyjął delegację dyrekcji 
i pracowników T-wa Kopalń i Za
kładów Hutniczych Sosnowieckich 
z prezesem zarządu i delegatem Ra 
dy Nadzorczej T-wa p. inż. M. Mai 
piatem, która wręczyła sumę zł. 
48.000, przeznaczoną na F. O. N.

Z a p is u jc is  s ię  do L G P P

t
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Ostateczne wągnifci turniejowe
K to  zdobył puhar „Kurjera Polskie 

go" i jaka jest dalsza klasyfikacja 
uczestników turnieju — oto pytania, 
jakie nieustannie napływają do nas 
w związku z zakończeniem rozgry
wek konkursowych.

Dziś dopiero możemy zaspokoić 
ciekawość zainteresowanych. Komi
tet turnieju odbył w ubiegły pią
tek ostateczne posiedzenie i raz je
szcze rozpatrzył umotywowane prote
sty par konkursowych co do kolejno
ści w klasyfikacji uczestników.

Po dokładnem zapoznaniu się z tre-

przez komitet pań Polskiego Czerwo- j i podegra pika, W  —  zabije 10 pik, 
nego Krzyża —  to kryształowe ko- odegra, asa, odda lewę pikową rozgry- 
szyt-rid. i wającemu na króla. S. musi znów

Dalsze nagrody stanowią praedmio- zagrać trefla i teraz do ręki dojdzie
W. (asem) 1 ściągnie wyrobioną le
wę pikową „obkładając" S. bez jed
nej.

Natomiast jeśli S. waleta pik ,.pu-

śclą motywów i wyczerpującem prze- . ^ czn,T. ”ćrai®|ow S'A" Z 111- Kredy- 
dyskutowaniu gier wątpliwych z naj- tow*  j  piękne
lepszymi znawcami bridge‘a, komitet 1 do białej i czarnej kawy.

ty, udzielone łaskawie przez szereg 
znanych firm warszawskich, które, 
zważywszy na piękny cel, na który 
organizowany był turniej, nie szczę
dziły ofiar, a przez to wydatnie przy ści“ wygranie" 3  bez atu jest nieitni- 
czyniły się do powiększenia fundu- knione. 
szów Polskiego' Czerwonego Krzyża.

Oto ich lista:
Fabryka porcelany t wyrobów cera-

nstalił ostateczną listę 
która przedstawia się Jak

Pierwsze miejsce w turnieju 1 pu
har przechodni „Kurjera Polskiego** 
zdobyła para
p. WACŁAW SZULC I p. JAN GTJ- 
TOWSKL

♦  K.D.7.6.2. 
VA.9.4. 
>D.6.5.4. 
•?»6 .

KOZKLAD V.
♦  -
V  10.8.6.2.
+  O.8.7.3.2.
Ą> K.10.5.2.

ẑawodników  ̂j . ° r J ^ wskl ~  fiklad *  A.W. 10.9.
ik nastemile- terJaMw piśmiennych i gener. przed- £ D 7  

tP j etawicielstwo piór wiecznych Parker
Duofold, (ul. Marszałkowska 120) —  I n w a s ? ' ?  
ofiarowała 2 komplety piór wiecznych 
i ołówków. Skład przyborów sport o - , 
wych „OUmpjada“ (Warecka 9) — |

T , , , . parę łyżew kanadyjskich najwyższe-!
przechodzi m  g0 „UmUoi, S. A. Fryderyk Puls 1 

własność pary, która dwukrotnie zdo (Wierzbowa 11) —  kasete, zawiera- 
będzie pierwsze miejsce. Jeśli zatem jącą komplet przyborów perfumeryi- 1 W WWMwMe tym konkursowa pa- 
w następnym naszym turnieju który nycht s . A. , S-wie »  S N- ma Po»oży« bez jednej sę-
odbędzie się na jesieni roku bieżące- (Miodowa 18) — pudełko czekoladek, dzlowską- parę W.E., która gra 4 pi-

T ler  ^  r6wnleŻ Księgarnia p. f. M. A rct (Nowy Świat kl 
zdobędzie palmę pierwszeństwa —  pu- 3 5 ) 2  dzieła bridge‘owe E. Culbert- Prawidłowe pierwsze wyjście jest

A  Da *on*  w P*e*°»em wydaniu, fceglnga w blotkę pikową — E. utrzymuje się
T A n F n t/  ^ R / n n ^ K T  1 „  Kzeczna »Vistula“ ofiarowała 2 ku- w ręce królem pik i zagrywa 6 trefl;

iA V  WIEUABOUSKI 1 p. pony na przejazd w dowolnym ter- teraz powstają 2 warjanty, zależnie
v , ,  ■ • . , . i  minie luksusowym statkiem I  klasą od puszczenia lub zabicia tej 6 : 1 )

^ 6  kolei na trzcelem miejscu znała-1 Gdyni i z powrotem. ' prawidlowiej jest puścić i wówczas

♦

♦
*

8.S.4.3.
K.W.5.3.
A.K.10.
A.4.

Zifffclęzcg F IS

Ns doroczne narciarskie mistrzostwa Narciarskiej (FIS)
świata, organizowane w r. b. w Żako- ; }o zgłoszenia! obejmujące^ 300 ut:z

biegu ków. .Najliczniejsza drużynę zapowieawrpanein składają się konkurencje 
na 50 km., biegu zjazdowym, skoku ot
wartym 1 slalomie, Bieg zjazdowy, wpro 
wadzony do programu mistrzostw narriar 
sklch w Zakopnanem w r. 1929 przez Pol
ski Związek Narciarski stal sie konku
rencją popularną, wymagającą nie tylko 
wprawy ale śmiałości i przytomności umy
ciu.

Na SI związków narciarskich wchodzą
cych w skład Międzynarodowej Federacji

18 państw M g j j j
ce

—*—■ 1.
Niemcy (36 ó*ób), następnie' 
Norwegia, Wiochy (po 25 osób). 4 
wystawi pełną dopuszczalną Ilość,.
40 zawodników. i0.

Rysunek nasz przedstawia tabelę “ ̂  
tychczusowych zwycięzców w zawoawj* 
F . I. S. Przekonamy się niebawem > 
kie zmiany w tabeli wprowadzą iegoro -̂ 
ne zawody.

Skarb oświaty dla wszystkich
Uchwały 92 organizacji społecznych

Odbyta z udziałem
Bie nam i - J cieli 92 organizacji społecznych kon

p. HENRYK WOLSKI i n. WIKTOR Niezależnie od powyższych nagród, J '  ,"? .ę . a utrzymuje ferencja oświatowa w Warszawie
ŁENTZ. ‘ ^  | Wydawnictwo nasze zadeklarowało bez *  1 uchwaliła jednogłośnie wnioski,uchwaliła

Musimy zaznaczyć, że poziom gry nnienltę TOC«J» Kurjera i^jeśli ^ ^ ty n ” momencie^nłe zgłoszone przez referentów prof,

trs^ssftstnst. s s ł s ł I t s ł ^ . s r a t  “ «<*<>•c“ °“ * —tu, bvl bardzo wvsold a wvniki ich K Kluba Zjednoczonego ofiarował rozgrywający zaota wyTODlc trerle,J uyi m m  wysoKi, a wyniki len 2  najfrody członków dostateczną ilośó dojść d o 1 W uchwałach tych powiedzianosa nieomal Identyczne —  w  minkta- * «“K™ay wyłącznie dla członków dojść uu

i  $srs i f fS Ł y s r s s
w rd ^ L ^  n o ^ n s^ w ^ le  T  okLfl e*««®kl na tegoroczne Zawody F X 8. 1 za? ra drugi raz w pik, to rozgry- 
cesufjSci : S S  bardzo trud^ w 1-a kosztem zł. 200, ■ gający  utrzymuje się na stole 10 pik

: Darazo lrua i 2-a —  zł. 150. 11 zagrywa damę treflową, którą N.
-  korlk”rencJi osî ernę-U. , Na z„końc2enle podajm y może zabić królem treflowym, co spro

rozgrywki podanych przez nas w ze- wadzą rozgrywkę^do^ punktu pierwsze 
szłą niedzielę rozkładów finałowych:

Dalsza klasyfikacja uczestników tur 
nieju przedstawia się kolejno jak na
stępuje:

Miejsce czwarte: p. Z. Kotmll i p.
M. liorensteln.

Piąte: p. P. Wieczorkiewicz 1 p. A.
Goldstein,

Szóste: p. Stanisław i Eugenjusz 
Dłuscy.

Sló<lme: p. M. Wołach i p. W. Cu
kier.

ńsine: p. I. Wokulski 1 p. M. Oi- + 8  2 
Wólski. 4.A.8.5.3

Jako para mieszana najlepsze miej ! 
sce w turnieju zajęli p. Marja Radwa 
nowa 1 p. Marcjan Kurraan.

Rozdanie nagród odbędzie się w 
Warszawskim Klubie Zjednoczonym 
dzisiaj, w niedzielę, o godz. 7 JO wie
czorem.

Pierwszą nagrodą, jak wiadomo, jest 
srebrny puhar, ufundowany

ROZKŁAD IV.
♦  7.5.
V  A.K.6.5.2.
+  K.D.7.4.

ĄA.10.8.0.2. N. > W4*,VW.10.9.8.4. 
W . t .  w. 10.5.3. 

S . 4 »K.6 .

Ą> K.D.9.3.
V  D.
♦  A.9.6.
Ą  D.W.10.7.2.

S. rozgrywa 3 bez atu. Pierwsze 
wyjście winno być w 6  pik. 

Rozgrywający powinien waleta 
„  . «  i „ . ,  , - P™®1  P111- którego kładzie E  —  puścić(!),

„Kurjer 1 olskl i jako dodatek srebr- bowiem zabicio tej lewy dama przez 
ne papierośnice. Druga nagroda ofia- S. musi spowodować wpadkę. 
rowana jest przez Warsz. Klub Zjed S. nie może wygrać 3 bez atu, nie 
noczony, a mianowicie kosz kryształo- wyrabiając sobie trefli; jeśliby zatem 
wy, oraz ręcznie kuty talerz z bron- waleta pik odrazu zabił i wyszedł w 
zu. Trzecia nagroda, ufundowana trefl —  to do ręki królem dojdzie E.

go, natomiast jeśli N. — damę trefl 
przepuści, to rozgrywający w każ
dym wypadku grę przegra. Słowem 
dobry wist zawsze obkłada rozgry
wającego. Podane wyżej 2 rozkłady 
były najciekawsze ze wszystkich gier 
finałowych.

m. m.:
„Skarby knltury narodowej, w 

szczególności nauki, powinny być jed
nakowo dostępne dla wszystkich o- 
bywateli państwa, a o poziomie wy
kształcenia, osiąganego przez poszczo 
gólne jednostki poza minimum obo- 
wiiizujiicein wszystkich, decydować 
winno nie pochodzenie lub stan ma
jątkowy, lecz kwalifikacjo duchowe 
tych jednostek.

Nauka w szkołach samorządowych

przedstawi- n y  ukończyli szkołę powszecW* 
' Powstaniu slecł 7-klas. szkolnict^* 

powszechnego towarzyszyć musł 
rżenie odpowiedniej sieci pr/.edszKo*1 ' 

W dalszych punktach uchwaj* 
mówi o konieczności podniesień*® 
stanowiska materjalnego i sp°l®p7 
nego nauczycieli, o poparciu r0 % 
mej twórczości naukowej a wresz® 
ó  zwiększeniu zarówno w budżet 
państwowym jak w budżetach 
morządów funduszów na °św» * 5  
W myśl postulatów narady b®“*® 
min. W . R. i O. P . w rokn W®*? 
cym i paru najbliższych latach 
by być podwyższony o 1 0 0 .000.W* 
złotych w stosunku do projekto*'*' 
nego.

i państwowych na wszystkich pozio- 
I mach winna być bezpłatna. Poza o- 

• • | bo wiązującą dla wszystkich szkolą
W ostatniej chwili dowiadujemy się Powszechną, szkoły te, powiązane ze 

o sensacyjnej wiadomości, która nie- zasadą jednolitości, winne być
wątpliwie zainteresuje bridge^stów, a dostępno dla jednostek odpowiednio 
w szczególności miłośników wszelkich uzdolnionych. *ródłem Środków na u- 
tumiejów. Oto zawiązał się komitet, trzymanie wszystkich szkól winien 
który podjął się urządzić bridge'owe b.YĆ odpowiednio zbudowany system 

— - - - podatkowy, który najbardziej obcią
żałby nie tych, którzy mają najwię
cej dzieci, lecz tych, którzy posiada
ją najwięcej bogactwa.

Podstawą całokształtu szkolnictwa 
winna być obowiązująca dla wszyst
kich dzieci 7-klasowa (eonajmniej) 
szkoła powszechna o charakterze o- 
gólnokształcącym. '
nie i zawodowe, łącznie z kursami 
dokształcającemi, winno slauowuś 
wyższy szczebel nauki dla tych, kto-

mistrzostwa Polski.
Jak słychać impreza ta  zakrojona 

będzie na olbrzymią skalę i udział w 
niej wezmą bridge‘iści dosłownie ca
łej Polski. Mistrzostwa zorganizowa
ne będą tym samym systemem, któ
rym E. Culbertson nrządza swe słyn
ne światowe ołlmpjady brldge‘owe.

podamy za ty- 

Karo.

Bliższe szczegóły 
dzień.

f a k o i c l

Matryce i W 
tiy do pow^ 
lania, Kal^ 
T a Jm y , A U * 

m enty, Tusze i Kleje
produkuj#

Fr BRYKA
CHEMICZMft 99&  ^  i i  ^

Sp. z o. o. ,  <1
Warszawa, uL Ludna 0/8,

Żądać wszędzie
1289

B. Kellermann 60)

Błękitna wstęga
Przekład actnsyzowany Bolesław* J a d u  Friihling#

V iolet była wściekła. UsiutH;i W szystko to teraz było w depe- 
na ławce przy maszynie, minę J szy kablow ej, 
m iała ponurą Kiedy postanow iła, _  Ach! _  rzckła Vi0lct po-
f w l f  J  8*rdliw ie. —  Nie chciałoby mi

 ̂ nją rozmawiać!dach pojaw ił się W arren. Szedf 
wolno, nawet w te j chw ili nic 
było mu Spieszno. W reszcie sta
nął obok Violet z rozprom ienioną 
twarzą studenta, który zdał do
skonale egzamin.

—  Hallo! —  zawołał.
—  lla llo ! —  I Violet zerwała

W arren w trącił, że to należy 
do jego zawodu.

—  Nie rozumiemy się, m ój d ro
gi. Nie masz czasu być człow ie
kiem. Egoista z ciebie i k arjero  
wicz.

—  Przecież wiesz, że musz*; 
się z ław ki. -— Szkoda, że nie pracow-ać.
kazałeś mi czekać dłużej! _  Tak, wiem! —  odpowiedzia-

Rum ieńce wystąpiły je j  na ła Violet, ciągle jeszcze z iry tj-  
twarz, wyglądała ślicznie. Nigdy wana

wiadu. Zdawało się przez chwilę, chcę lego samego. Chcę ci po-1 W arren zerwał się. Violet 
że w rócił jej dobry humor. Ale wiedzieć, że jesteś niedobrym ła również.
coś się je j  nie spodobało w m i-j człowiekiem.
nie W arrena, który patrzył na| __ j a -/
nią głupawo, i znowu ogarnęła i
ją  złość. W arren musiał wysłu-l Tak,  ty. - powtórzyła  ̂ lo
chać, że jest pyszałkiem , który !et\ zjrytow ana, że W arren u- 
sobie wyobraża, że jes t czemś sm ,echnqł się lekceważąco, 
wyższem, lepszem niż inni. I łe t  Post«PlłeS wohec mnie nieprzy- 
to razy opowiadał je j  o w ielkich zwo’c *e ‘ Obraziłeś mnie śmier- 
planach napisania w spaniałej po- le n̂ *e-
wieści. I cóż, czy napisał już —  ciebie obraziłem ? —  od-

— Upokorzyłeś innie! 
wadziłeś mnie do ostatec**1̂  u 
a potem odepchnąłeś, ł’0" '1 
sam, czy to uczciwe? uy-

W arren ją k a ł się, trudno f(,, 
ło zrozumieć. Viólet zapi»a â 
kaw iczki. ,̂ 0

—  No, lak, z tego to w.sZ5Jr.,r 
powstało —  mówiła dalej- ^

k^-

nie była laka piękna, ja k  w tej 
chw ili —  myślał sobie W arren.

—  Cudownie wyglądasz!
—  Dlaczego kazałeś mi czf- 

kać prawie godzinę?

W arren tłum aczył się. Oczy
wiście powinien był prosić o od
łożenie spotkania na godzinę. 
W łaśnie w południe m iał ważną 
sprawę zawodowej natury. Rano

—  Ale dlaczego nie zrobisz wy 
wiadu ze m ną? —  zapytała wy
zywająco.

— Z tobą?
.ćmidrl-nząnud s; fwy wyp yp

—  Tak, ze mną. Dlaczego nie? 
Słuchaj, dam ci interesu jący wy
wiad, możesz zaraz w ysłać depe
szę. Dlaczego nic? —• 1 zaczęła.

—. Pani zna W arrena P rince’a 
z Universe Press? Znam, znam 

wysłuchał opinji starego Schwa-1 doskonale! Jakiego pani jest o 
ba na temat sytuacji w Europie, nim zdania? Miły, uroczy mło-

choćby stronę? Mówi lekcew ażą- powiedział W arren bezradnie. , j S e g u ^ T T e w n o ś ^
co o ludziach, którzy zdobyli so- — Śm iertelnie. —  Violet zbla- prochu, nie ma am bicyj PłArf
bie w p ie c ie  imię, a czem jest dła nagle. —  Ty nawet nie wiesz skich, ale jest mężczyzną. ^
on sam ? Niczem, zupełnem zo- 0 tem ? W ięc ci powiem. T ak, wie, co się należy k o b ic ie ,
rem. u  ar ren m usiał wysłuchac dziś powiem ci wszystko! I my, rą kocha.

d z ą c y c h T je g n m b t i ę SWW’ 8° '  d.zie.wc^ lu’ ^ a m y  sw ój honor, Dobrze, doskonale! ^  0<lp
uzącycn w jeg  am bicję. choć się zawsze śm iejem y 1 uda- wiedział W a r r e n . iro n ic z n ie -  .

Ależ, V iolet —  przerwał wre- jem y beztroskę. W tedy, w Rzy- __  t  l  t  r  11  ,i>n cł >.
szcie —  cóż ci takiego zrobiłem ? mie, snułeś się za mną jak cień , . , em e , ’ftCirz»V
Dlaczego Je jteS  Inka z la ł M Utei do tego prawo, byłeś we S . , a, 1» * '

~  D laezegoł P a lr .c ic , jesz,-ze mnie zakoelmuy. -  W arren po '  .........
pyta, dlaczego? twierdził skinieniem  głowy. — ' ‘ '

— No dobrze, spóźniłem się o s ‘ !irałeś się. rozkochać m nie w Podała W arrenow i 
pół godziny 
W arren.

kon itis*V

S T A ”  uda,» «  ^  »  o f t r -  J “4 ^tobie zakochana. Poszedłeś o Jak ie  aroganckie 1 na1 ĵ rje

Nie, nie dlatego

polem  miał wywiad z panią Im- 
garten, potem rozmówkę z Kitty 
Sullivan o je j  ulubionym sp o i
cie i ulubionych pisarzach.

dzieniec!
W arren śm iał się. Violet grała

się gnie
wam —  odpowiedziała Violct 
tonem o wiele spokojniejszym . ■— 
Cieszyłam się na to spotkanie, 
byłam gotowa o wszystkicm za
pomnieć, wszystko wybaczyć. 
Chciałam pomówić z tobą spo
kojnie.

—  Usiądźmy, Violet. — Usiedli 
na ławce przy maszynie, W arren 
chciał wziąć Violet za rękę, ale 
panna Holi wyrwała mu się.

Nie, W arrenie, ty innie nie

wo
ją kochanką.

— Ależ, Yiolet!...

cudownie rolę m łodej, w yniosłej rozumiesz! Kiedyś chciałam  po 
damy, która udziela łaskaw ie wy- m ón ić z tobą poważnie i dzi.ś

w . — .. ji[i? 
krok dalej i do le g o  miałeś pra- trafia być te  A m e r y k a n ^

chciałeś zrobić mnie sw o -;n ia  na święcie gorszych £ ^
| W arren był czerwony j aJc ,0jcy 
j Ładna byłaby żona z tej 
| o wyglądzie aniołka. Whis ^ 

—  Nie przeryw aj! Powtarzam, powinien być je j  wdziQcZI1̂  
miałeś do tego prawo. Nie jesteś lekcję. .. 4
my przecież dziećmi, możemy _  |,jż do d jabła —  
szczerze mówić ze sobą. Słuchaj pasji. - Wvchodź za sweg0 
dalej. Przyznaję szczerze, że z d o  na, byłaś przecież jego ’-»cha» . 
cynowałam zostać twoja ko- Qq mnie to obchodzi v0'
chanką, bo kochałam  cię bezgra- typo! Niech raz z tem 
nicznie. Zachorowałeś, zatrąbiłeś n ;eC! m ,
na odwrót! Ty tchórzu, ty ło - . W arren schodził z Pok
trze!

Ależ, Yiolet, uspokój się!
blady z wściekłości.

(D- c. w
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POGODA NA DZIŚ
Kanek chmurny i mglisty. W cią- 

pi“ rozpogodzenia 1 znaczne o- 
n,ii x Umiarkowane wiatry z kie- 

vv zachodnich. Nocą orzymroz-

W  t e a t r a c h
T?,Z.EDi TAW*ENIA POPOŁUDNIOWE:

« *  o rgod“ro4 ^ r yp:opo.Szaleństwo" - Począ-
-p% z i ,adunek"- poc^ -

Sod? on°lsk i:, ..Maskarada”. Początek o »„■ Popot.
teli o n . ,?,Iulł' : ..Rozwiedźmy s it” . Począ- 

Teatre°?Z;  f 30 P^Pot- 
Bow* p  : - w  Równej Barbara

Tc.tr u * ; . 0 godz. 4-ej popol. 
łtu czln (Karowa 18): „Popro-

Teatr i*  ’ Pocz- °  ffodz. 4.15 popoi.
0 Sod7 " f« ne“ni: „świętoszek” . Początek 

Teatr i ' 15 P°P°'- 
teatok „Kam.crall,y : ..Dorn warjatów". Po- T».» °,6odz. 4,15 popol. 
idy” p ' Vielka Rewja” : ..Szukamy gwla- 

Teatr ^',,5! fc'odz- 4-30 popol.
Słlek n 4  1 ■•Krysia Leśniczanka". Po- 

Cyrk- ?,0d?' Popol.
*Vz ó „ I  *loto" i ..Cyrk pod wodą” .• °  godz. 4-ej popol.

PUZEDSTAWIKNIA WIECZORNE 
Teatr Wielki: „Dziewczę z Holandji” . 
Tc,lr « » roUowy: „Urube ryby".
Teatr m ! . .Maskurada".
Te»t« : ..Temperamenty".

P>0rsld ł̂,--f S y : .-Miłość czysta u kąpieli 
ku’ Hiii. '  N°rwida, „Odwiedziny o zutro 
Wiozą. UBra i „Czas jutrzenny” Czocho-

T ejfj £'*,nl: „Madame Sana Gene'\ 
WlowiBf. ^W^leJ (Karowa 1S>. ..ł-oproatu 

Teatr »• „ * uela  do Unamuno.
»ary- ,  *J»l‘<'kicJ (Marsz. 8): „Pani Bo- 

Tcatr Malicka.
1>atr .“ '■•'“'■um: „Dziewczyna x lasu".

. Uo*via;.ki*“,"r»i,1.T : „Dom warjatów".
■wiat u,, Stndjo Dramatyczne (Nowy 

Teat* ii,. ..Most”. Pocz. o godz. 8,15.
*3y". p Wielka Rew ja :  „Szukamy gwia 

> O eodz. 8.15.
$**". *, ar*»aw»kł: ..Kochajmy zwierze T(!4(r t>

**j,6o". “Wo: „Niech przyjdzie pierw-

" R o x *  * M  drużyna" a Lo

►J[ai,t y t u t <ł ao:  ..Pod parasolem". I 
reCzka" „-®1edl,ty: „Uciekła mi przepić- I 
K /*'r ™ 0 <?odz. 8.10 wiecz.
~rolen-.i.- ' *• >k» Marni. p.asijaOw, ul

B I L A N S  S U R O W Y

w dniu 31 grudnia <938 r. STAN BIERN Y:

Kasa i sumy do dyspozycji . , , , 
Waluty zagraniczne 
Papiery wartościowe . . . .  
Papiery wartościowe ustaw, kapit.' zapas. 
Udziały konsorcjalne .
Banki k r a j o w e .............................................
Banki zagraniczne
Dyskonto.............................. .......  ,  ,  ,
Protesty , ..............................
Kredyty w rachunkach bieżących . 
Pożyczki terminowe . . . .
Kredyty akceptacyjne i rembursowe . 
Nieruchomości • • *
Rachunki O d d z ia łó w ..............................
Różne rachunki . . . . .
Rachunki wynikowe . • » ( ,

Zł.

» 9,147.861.36 
* 96.788.91 
. 1,786.024,72 

570.547.16 
887.047.14 

. 1,072.822.90 

. 2,401.967.69 

. 26,746.783.97 
729.723.77 

. 23,970.905.62 
8,361.102.04 
5,074.312.52 
5,097.518.46 

43,734.974.67 
991.231.95 

4,250.483.55

134,920.096.43

Dłużnicy z tyt. gwarancyj 
Inkaso . . . . .

10,311.209.60
15,126.308.10

Kapitał zakładowy « « « , , ,  
Kapitały rezerwowe . . . . . .
Fundusz amortyzacyjny nieruchomości .
W k ł a d y .................................................... .......
Rachunki b i e ż ą c e ..............................
Różne natychmiast płatne zobowiązania 
Banki krajowe . . . .
Banki zagraniczne , ,  * ,  „
Redyskonto w e k s l i .............................................
Dyskonto akceptów Banku Akceptacyjnego . 
Zobowiązania z tyt. kred. akcept, i remburs. 
Rachunki Oddziałów . . . . . . .
Różne rachunki . . .  i . * , , 
Rachunki wynikowe

Zł.
i 8,000.000.— 
. 1,577.000.—  
i 662.913.52 
, 39,224.531.25 
. 8,900.118.07 

232.073.72 
5,973.778.11 
2,275.619.76 

11,272.264.17 
631.800.—  

5,074.312.52 
43,751.668.20 

2,461.726.46 
4,882.290.65

a
134,920.096.43

Zobowiązania z tyt. udzielonych gwarancyj 10,311.209.60 
Różni za inkaso . . . .  . . .  . 15.126.308.10

67

fr.oiewak, iHn^iarnia p.a»iy«ów, ul
Adal ..Miii 1 łona” z mi«dzy- 

H c yrk Vm p o|owki. 
na Pantomina,kich: " Biale z!oto WO-

ko

D<teVV(fi0RMACJE O FILMACH
OLONrciI DLA MŁODZIEŻY

T e l e f o n  7 -1 1 -2 5 .

Afl | W kinach

r5 & .  d l g f t
r? lo*«tn.n':Kla? a,two Krystyny".

ioM nieustraazonych". 
..Pr,11®1 ' N ie i^  W , PurPurze” i dodatki. I 

y^ Sod a S w id zia ln e  małżeństwo" i 
[(Uf^a• ^  Paryżem". I

^ ubobi '  •alka".
nJ a: ..Ultimatum”.

}follyWotMr. s' * Oawel". ,
_Kiu’o,iJ j l:r •^^^wynP Foufes ,̂ f0nt®*C* rl0" '  j 

J $ & i  ftS!;ławicami,\ndr*®J* ! " KoAc,uii2- 
Mif!'oUow i i^ y* * Esznapuru" I Indyj-
?*aJc»tic- "^ ,ot°włosa” . 

tH^Wa: -Druga młodoSć".
klu« .1.ai'1'!ine maleństwo*' i „Ma-

: Zań ,,5uez •
K2.Y4anm m*'o<is*"m

RaJ: ,.2ńa^ J „r>'wale",
St?,H° 1 dodatki.Sok®,, ^tudent z Oxfordu” . 

t^orrentó*.. gabanera".
S^ d i0" ,-  "Znachor" 1 „Czarodziejskie

St??1*: ’.'.Er!.»“ ° a2c*e ĉie”.
SwV,°ł'Vy: . W «5?J\ “aleły d« Cieblł”.

^ „ • i W ^ - a k a " .

ni!®ch»: roawod** •ł#**
a.2,e kobieta'*. * i

turulnvrKdo 22-ej UDia^vCha 2ł i  
-  D- Ch drwach ^ K a in f. Widoki w na'

( I m i ę  n k k n e j T t m i

im lu  kldlĆtiHMl

P U .

H l l O t
^  PARIS

NIEDZIELA, 5 lutego
WARSZAWA i  (Raszyn)

„AZ;15 Pieśń ..Serdeczna Matko”. 7.20 ICon 
P?rajjpy* 8.00 Dziennik poranny. 9.20.

?  WSI\ 9:15 Muzyka (płyty). 9,45 Transmisja nabozenstwa z katedry w La- 
tv» i t  «  Orkiestra Pawła Godwlna (pły 
l i ) .  11,45 „Nasz program”. 11.57 Syjrnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Poranek 
symfoniczny. 13,00 Wyjątki z pism J .  Pił
sudskiego. 13,05 Przegląd kulturalny. 13,15 
Muzyka obiadowa. 1,4.40 „Wszystkiego po- 

— audycja dla dzieci. 15.00 Audy- 
17 nn w WSj  = «? Recital wiolonczelowy. 17,00 Komedje Aleksandra Fredry. 17 50 
Podwieczorek przy mikrofonie. 19,30 „Dzień 
Polaka z zagranicy”. 20,15 Audycje infor
macyjne. 2130 Muzyka taneczna. 23,00 O- 

m  j  dziennika wieczornego.23.05 Wiadomości z Polski w języku an
gielskim, niemieckim i francuskim.
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RzeKomy plagjci ttznnttrfitdletiiego
Ciekawy proces w Krakowie

W krakowskim sądzie okręgowym sztuki te nie mają z sobą absolut 
toczyła się sensacyjna sprawa z o-, nie nic wspólnego, 
skarżenia prywatnego p. Leona Wiej Ostatecznie jedyną analogją mie 
senberga przeciwko znanemu pisa- dzy obu utworami, którą udało sie 
rzowi Adamowi Grzymale-Siedleckie wykazać powodowi, jest ta że J  
mu. Jako biegli zeznawali profeso- sztuce p. Wiesenberga jeden z bo 
r S S J S T K S ? * 11 K o tr haterów mówi: „Zccfle/nocy r ^ S Ł * "

J y s z s ę u o i i r z e i i f l a ^
Chces ’ beztrosko ?...

t>0§odnegQet̂ hnąć inn  ̂ atmosferą S humoru, swobody.^

^  lutego

S f e j  Pomocy stutfentów
e i,li Situk Pięknych

, )Vvh p « y i « ł * !
^^ ^ ® *® K ościnszkow sbIe S7)

R \v ,I on^ ORt e p ,anow y
fbn. Srodn T kE ,{ W A T O R J I J M
l ‘* cz n o ic i «, ra ’ z a P r e z e n tu je  s ię  
5 :;va t o r S m  ^ f a w ^ i e j  w s a li K o n ? 
ll, a O zanup u ta le n to w a n y  p ia -

C h "  '  A nd a n t e T w  ^  . P ro g ra m ie : 
C  hove n a —  « W a r ja c ja n n  f-m o ll ,
^  u n e E t^0nat? E d^ . Liszt -

i Tadeusz Sinko.
Przedmiotem sprawy była skar

ga p. Wiesenberga o plagjat, jakie 
go dopuścić się miał p. Grzymała-Sie 
dlecki w swojej sztuce p.t. „Czwarty 
do brydża", która rzekomo miała 
wykazywać szereg cech wspólnych 
zê  sztuką powoda p. t. „Tajemni
ca", złożoną w swoim czasie p. 
Siedleckiemu jako dyrektorowi tea
tru krakowskiego.

Według zgodnej opinji biegłych

O j j ł o i z e n i a  d r o b n e

A M F R I F  różne> wielki wybór, 
H . I I L U L L  rozpłata trzj')i»tnia, bez 
zaliczki. Ceny gotówkowe.

W I K T O  R“  Marszalkowska 92-

Biuralistów S s y r t S J S K S
k ó w  o ś w ia to w y c h  p o le c a  B r a tn ia  P o 
m o c  S tu d . W o ln e j W s z e c h n ic y  P o l 
s k ie j .  18— 2 0 , te l. 9 8 5 -6 2 . 8 0

U b e z p i e c z e n i o w y c h

mnie gładko", podczas gdy u Sie
dleckiego jest powiedziane: „Zeszłej 
środy obębnił mnie szpetnie".

Co do podłoża obu sztuk zacho
dzą również, zdaniem biegłych, za
sadnicze różnice, gdyż w „Czwar
tym do brydża" gra w toku akcji 
sztuki jest rozrywką, podczas gdy 
w „Tajemnicy" jes t ona nałogiem.

Prof. Sinko zwraca uwagę na róż 
ną wartość artystyczną obu sztuk 
Utwór p. Wiesenberga jest sztuką 
słabą, zaś ,,Czwarty do brydża” ma 
znaczne walory artystyczne. Nie 
sposób porównywać budy do pałacu 
— konkluduje biegły.

Wobec nie przybycia oskarżonego 
zeznania składał powód, opowia
dając o tem, jak  wręczał swą sztu
kę p. Grzymale-Siedleckiemu, któ
ry był wówczas dyrektorem teatru 
krakowskiego.

Proces odroczono.

Polskie Radio  
organizuje koncert 

utworów Karłowicza
K u  u c z c z e n iu  3 0 - t e j  r o c z n ic y  ś m ie r 

c i  M ie c z y s ła w a  K a r ło w ic z a ,  P o l s k ie  
R a d jo  w e s p ó ł z  P o ls k im  Z w . N a r c i a r 
s k im  o r g a n iz u je  d n . 9  lu t e g o  w  Z a k o 
p a n e m , w  s a l i  „ S o k o ła " ,  w ie lk i  k o n 
c e r t  u tw o r ó w  K a r ło w ic z a .

P r o t e k t o r a t  n a d  k o n c e r t e m  o b ję ła  
m a łż o n k a  P a n a  P r e z y d e n ta ,  M a r ja  M o  
ś c i c k a .  H o n o ro w y  K o m it e t  P r e z y d ja l .  
n y  s t a n o w ią :  m in i s t e r  p r o f .  W o jc ie c h  
S w ię to s ła w s k i ,  w ic e m in is t e r  in ż . A le k  
s a n d e r  B o b k o w s k i ,  m in . K o n r a d  L i 
b ic k i  i A d a m  W ie n ia w s k i ,  p r e z e s  S t o 
w a r z y s z e n ia  K o m p o z y to r ó w  P o ls k ic h .

S y m f o n ic z n e  u tw o r y  K a r ło w ic z a  w  
c z a s ie  k o n c e r t u  w y k o n a  o r k ie s t r a  P o l  
s k ie g o  R a d ja  p od  d y r e k c ją  G r z e g o r z a  
F i t e l b e r g a ,  z a ś  u tw o r y  s o lo w e  E w a  
B a n d r o w s k a  -  T u r s k a  i  E u g e n ja  U -  
m iń s k a .

W ie c z ó r  u tw o r ó w  K a r ło w ic z a  t r a n s 
m ito w a n y  b ę d z ie  n a  w s z y s tk ie  s t a c j e  
p o ls k ie  o r a z  b r o a d c a s t in g i  z a g r a n ic z 
n e :  H e ls in k i ,  O s lo  i  B u d a p e s z t .

„ O b r o n * *  K u l t u r y ”
Ukazał się nowy, 16-stronicowy ze 

szyt „Obrony Kultury” (Rok II, nr. 3).
Numer otwiera artykuł redakcyjny p. t.
„Cyklopowe b o je”, om aw iające totali- KRÓTKOFALÓWKI
styczne tendencje w pojmowaniu edu- 24.00 Zapowiedź stacji. 0,05 Nastrojowa
kac ji narodowej i kultury, na tle de- &“ k w0 % ^ " l ^ s k l ^ ^ a n ^ i e l s k i m :
baty w sejm ow ej kom isji budżetowej 1.00 Co słychać w sporcie polskim — po-
przy okazji rozpatrywania preliminarza gadanka. 1.05 Cra kapela wiejska. 1,40.
ministerstwa W 1! i O P „Młodzież wiejska przy pracy” — audy-mimstersiwa W. n. i U .r . cja dla m)odzieży. 2,oo Gawęda ze słucha-

Na tem at: „Etatyzm a wykszlałcenic czaml w języku angielskim. 2,10 Muzyka
pisze prof. U. J .  Adam H tyilfl, zngad- taneczna.
nienic „Najbliższych dni szkoły pot- FONI^DZIAI.KK, 6 lutego
skiej  w świetle urzędowych oświad-
czeń” omawia Stanisław Rymar. 1 (B aszy«>

Numer uzupełniają feljelony Glista- .  ®:39,.pic-'*ń ..Kiedy ranne wstają zorze” .
wa OlłTlinn-skieen i Satu orar n h fili Ł Gmmast-vka- 6-5f) Muzyka (płyty). 7.00 wa utecnonskiego i aaia oraz ODlila Dziennik pornnny. 7.20 Muzyka (plytv)
kronika polskiego życia kulturalnego 8,00 Audycjo dla szkół. 11.00 Audycja dla
W lf ro in : I szkół. lt.15 Or.yginalne kapele i chóry

(Płyty). 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra

NIEDZIELA, 5 lnteg.
9,45 Nabożeństwo z Katedry w Lu* 
bHnie.

13.00 Wyjątki z pism Józefa Pił. 
sudskiego.

16.30 Recital wiolonczelowy Sławko
Popowa.

17.00 „Ciotunia” — komedja Ale
ksandra fredry.

17,50 Podwieczorek przy mikrofonie. 
20,15 „F IS .” : Transni. fragmentów 

mistrzostw łyżwiarskich w Zako
panem.

21.30 Muzyka taneczna.
21,55 Radca Strońć go&iem „śląskiej 

Pozytywki”. '

WARSZAWA II  (Mokotów)
14,30 Koncert muzyki polskiej. 15,05.

Stylizowane tańce różnych narodów — kon 
cert popularny (płyty). 16,00 Muzyka tane
czna (płyty). 21,05 Koncert smyczkowy w 
muzyce klasycznej, romantycznej i nowo
czesnej (płyty). 22,05 Koncert orkiestry 
Minneapoliau. 23,00 Muzyka taneczna.

Pe disl Kem rantPh
w rękach zfod^iefa

Pendzel, którym Rembrandt ma- ryz — I ogaaanKa. is.OO Audycja dla 
lował swoje ostatnie obrazy, został Koncert orkiestry mandolinis
skradziony. Ostatnio pendzel znaj- ^ - - ^ dŷ , to.)^ Jr3^-.A9;« .K o -rt

kov::i. 12 03 Audycja południowa. 15,00. 
Jazda na nartach i jazd* na książce”. 15 30 
Muzyk) obiadowa. 16.00 Dziennik popołu
dniowy 16,08 Wiadomości gospodarcze. 
16.20 Kronika naukowa. 16,35 Muzyka ta
neczna. 17,20 Wielkie stolice Europy: Pa- 
ryż_— pogadanka. 18.00 Audycja dla -wsi.

mandolinistów. 
fiuiuicisad. j.a,45 Koncert roz 

rywknwy. 20.35 Audycje informacyjne. 21,00 
dował się w posiadaniu rodziny KT‘?n.ce.rt- 2H° ^ “wąfci literackie. 22,00.
Tri! i i  j  : trr\ • ■ ■ i „Dzieje symfonji” . 22,55 Przegląd prasy.
V lics  W R o tte rd a m ie . ^vła.sciciele 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 

pamiątki oskarżają o I cf9rnes°- ^3,05 „ f i s . ” : wiadomości z Poi
5k> w języku angielskim, niemieckim ibezcennej 

.kradzież studenta szkoły sztuk 
pięknych w Amsterdamie, Van 
Heyssingen, który był stałym go
ściem w domu Vlies‘sów.

Van Heyssingen wkrótce po 
zniknięciu pendzla ulotnił się rów
nież. Jak  wykazały dochodzenia po 
licyjne, udał się do portu Vlis- 
singen.

Zarządzony za nim pościg nie 
dał wyników. Podobno adept sztuk 
pięknych i wielbiciel Rembrandta 
zbiegł do Anglji.

francuskim.

PONIEDZIAŁEK, 6 Integ.
13,30 „Ludwik van Beethoven” — 

audycja dla gimnazjów.
16.35 Muzyka taneczna.
17.20 Wielkie stolice Europy: Parył.
19.00 „ F IS ." : Transmisja z zakoń

czenia mistrzostw łyżwiarskich w 
Zakopanem.

21.00 Koncert Tow. Krzewienia Mu
zyki Kameralnej.

22.00 „Dzieje symfonji” .

W. w ł a s n y m  it& n ie a n
UI;?i dla poborowych i ochotników

V  E tiu d y  T T  D a n le > C h o p in  
S ‘ i F u g a  F r a n e k — P re lu d ju m

p ry w a tn y ch  to w a rz y s tw  p ra c o w n ic y , 
c h c ą c y  u z u p e łn ić  n a b y te  w ia d o m o śc i, 
z w ię k sz y ć  y zan se  a w a n su , o ra z  k a n d y - 
•taci n a  p o sa d y  u b e z p ie c z e n io w e  p o
w in n i z a p is a ć  s ię  n a  I i i  z aw o d o w y  
k u rs  u b e z p ie c z e n io w y , o rg a n iz o w a n y  
p rz e z  In s ty tu t  O św ia ty  P r a c o w n ic z e j i 
Z w ią z ek  P ra c o w n ik ó w  U b e z p ie cz e n io 
w y ch  p rz y  p o p a r c iu  Z w ią z k u  Z a k ła 
d ów  U b e z p ie cz e ń . Z a p isy , in f o r m a c je :  ~~r  ij y u “ u, " 1, — - -----------— . ----- . — - - - —  i ---------------- j -
In s ty tu t  O św ia ty  P r a c o w n ic z e j W ilc z a  i W  z własnemi końmi. Odbywają I ważne ulgi i udogodnienia dla pobo 
4 7 , te l. 9 -1 8 -6 5  i Z w ią z ek  P ra c o w n ik ó w  i wówczas służbę w czasie znacznie rowych i ochotników, zgłaszają- 
l lb e z p ie c z e n io w y c h . W ilc z a  4 2 , te le fo n  I skróconym, bo tylko w ciągu 12 cych się do służby w kawalerji z 
8*43'20’ 132 miesięcy, rozłożonych na przestrze- własnemi końmi, '

Ukazało się rozporządzenie mini 
stra Spraw Wojskowych, wprowa
dzające nowe warunki w odbywaniu 
służby wojskowej w kawalerji dla pe 
wnej kategorji poborowych i ochot 
ników. W myśl tego rozporządze
nia, do służby w kawalerji mogą

ni 4-ch lat na szereg okresów jed
no lub kilkumiesięcznych.

Okresy te dobrane są w ten spo
sób, by nie odrywać rolników od 
ich pracy w najpilniejszych sezo
nach.

Poza skróconym czasem służby---------,  — — O l  U  Z, U J

się zgłaszać poborowi lub ochotni-1 rozporządzenie przewiduje inne, po

WARSZAWA I I  (Mokotów)
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Ze współ

czesnych operetek (płyty). 16,05 Koncert 
kameralny. 16.40 Wiadomości sportowe 
16.45 Par® informacyj. 16..50 Kącik solistów. 
17.10 Dzieci żyją na ulicy — pogadanka 
17,25 życie kulturalne stolicy. 17,40 Muzy
ka taneczna (płyty). 21.05 Z zagadnień 
psychologji zwierząt — odczyt. 21,25 Kon
cert solistów. 22.00 Muzyka taneczna z dan 
cingu Cafe Club. 22,55 Utwory symfonicz
ne.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Nasze mar

sze. 0,15 Ze śpiewnika Jana Galla. 0 45 . 
Dziennik w języku polskim i angielskim.
1.00 Marsze i pieśni rycerstwa polskiego.
2.00 Nasze tańce: „Polonez” — pogadan
ka. 2,10 W rytmie poloneza. 2,30 śpiewa 
chór Dana.

Funtiiisz Obrony Morskiej—  
konto w P .a .0 . 42.000
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Opieka nad młodzieżą rzemieśi.
w  P i o t r k o w i e

Realizacja pięknej inicjatywy Z  w. Rzemieślników Chrześcijan
Na terenie Piotrkowa mło- 

dzirż rzemieślnicza, zatrudniona 
w w arsztatach pracy, nie posia
dała dotychczas ośrodka, gdzie 
m ogła by w chwilach wolnych 
od zajęć spędzić czas z pożyt
kiem dla siebie i dla kraju.

Jakie damy wychowarnie m ło
dzieży, takie będzie przyszłe 
społeczeństwo, takie będą fila 
ry, na których oprze się odro
dzona po wiekowej niewoli Oj
czyzna.

Z w i ą z e k  Rzemieślników 
Chrzelcijan w Piotrkowie, w 
zrozumieniu tej doniosłej spra
wy, powziął szlachetną inicja
tyw ę zrealizowania opieki nad 
młodzieżą rzemieślniczą.

Inicjatywa ta znalazła gorące  
poparcie decydujących czynni
ków samorządu rzemieślniczego 
w Lodzi, władz państwowych i 
samorządu miejskiego. Toteż  
dzięki wysiłkom specjalnego  
Komitetu pod przewodnictwem  
p. radcy Mariana Faustyna zre
alizowano plan założenia świe
tlicy dla młodzieży rzemieślni
czej.

U roczystość otw arcia tej po
żytecznej placówki odbyła się 
w ramach tradycyjnego Święta 
wszystkich Cechów Chrzęści 
jańskich, które od wieków ob
chodzone jest z wielkim kultem 
przez polskie rzemiosło.
Po nabożeństwie w kościele far- 
nym,naktóre przybyły wszystkie 
Cechy ze swoimi historycznymi 
sztandarami, oraz przedstawi
ciele władz, samorządu, Izby 
Rzem., oraz szerokie sfery spo
łeczeństwa, odbyło się poświę
cenie i otw arcie świetliay we 
własnej siedzibie poprzedzone 
uroczystą akademią w sali im. 
Kilińskiego.

Akadem ię zagaił prezes A. 
W esołowski, po czym przem a
wiali kolejno przedstawiciele 
Min. Handlu i przemysłu. Na
czelnik Inż. Głogowski, referent 
przem. w Urzędzie W ojew ódz
kim w Łodzi Gąsiorowski, wice- 
starosta Tarnawskj, Prezydent 
m. Piotrkow a Fiszer, W icep re
zes Izby Rzemieślniczej Lew an
dowski i kierownik świetlicy 
prof. W ykrota.

W szystkie te przemówienia 
nacechowane były głęboką tro
ską o przyszłość rzemiosła 
młodzieży rzemieśłnicrej, oraz 
owiane wyrazami gorącego n 
znania dla pożytecznej i ow o
cnej pracy Zarządu Zw. Rze
mieślników, a szczególnie Pre

zesa Komite tu Świ tlicy radcy  
Izby Rzemieślniczej p. M. F. u- 
styna,  który w serdecznych  
s łowach ppd/.iękował .przyby
łym prz.< dstawicielom władz,  
za tę serdeczną ich opie
kę nad rzemiosłem w Piotrko
wie.

Z kolei pastąp.ła ceremonia  
poświęcenia pięknego lokalu —  
świetlicy,  której dokonał  ks. 
dziekan Goździk,  wygłaszając

podniosli- okoliczności  >we prze 
mówienie.  Równie jak podczas  
nabożeństwa Ce li ■•wrgo u F.i- 
ry —  i lo przemówienie zawie  
rało wiele głębokich myśli i 
wskazań dla rzem osła.

Młodzież zadowolona z 11.k 
pięknej świetlicy,  pełna radoś.  
ci w serdecznych słowach dziur
kowała za ufundowanie im 
pożytecznej  placówki.

Młodzież rzemieślnicza 
i hutnicza na koloniach 

letnich
Sp ołeczna w
wysłałajjw dn

Piotrkowskie kryształy na wystawie
ogólno-światowej w Ameryce

Huta szkła „Hortensja” w y 
syła na ogółno -świa tow ą w ys ta 
wę w N. Jorku s w o j e  
wyroby galanteryjne —  jak 
kryształy i stołowizna.  W y r o 

by tej huty zyskały  sobie uz
nanie nie tylko w kraju, ale i 
na rynkach zagranicznych,  roz 
sławiając po świecie wysokie  
walory przemysłu polskiego.

Poszukiwane od zaraz 
mieszka- 

pokojowe z ku- 
parter lub I-sze 

P a r k u  
najchęt-

nie 3 ch 
chnią —
piętro w okolicy 
Poniatowskiego, 
niej przy ulicyZeromskiego.

W iadom ość: dr. Henryk 
Kobos, Piłsudskiego 38, 

telefon 12-11

l ^ d l  
Ir ""I

^ 1 1 7
J l ł J h

C . ULRICH
ZAŁOŻONA 1805 ROKU

Hodowle i Składy Nasion
W A R S Z A W A  —  C E G L A N A  11.

CE NNIK główny nasion i narzędzi rolniciych  
wyszedł  z diuku i rozsyłany jest na żądanie  

B E Z P Ł A T N I E

--------------- --------------------- <r ? i ---------------- - - - .

* i F

Z kroniki karnawało
wej

Staraniem Rodziny Pol icyj 
nej odbył  się w salach im. Ki
lińskiego i Sokoła  wielki d o r o 
czny bal policyjny,  który s ta 
nowi clou zabaw karnawało
wych.  O by d wi e  sale były w y 
pełnione szczelnie publicznoś
cią. Przybyl i  między innymi:  
prokuratorowie  Bacciarelli  i Na
mysłowski,  Naczelnik Tadeusz  
Widner,  sędzia Seweryn Żarski,  
prezes Dominik Niewiński,  r a d 
ca E.  Wę gorzewski ,  red.  A.  
Pański,  pan A d a m  Bald,  p r e 
zes Wł .  Muskała z małżonką,  
wiceprezes Marian Męcikiewicz.  
Do tańców,  które przeciągnęły  
si* do świtu, przygrywały  dwa  
zespoły muzyczne.  Ta ń c e  p ro 
wadził z werwą starszy przo 
downik p. Walerian Dercz> li
ski, ku ogólnemu zadowoleniu.  
Sala im. Kilińskiego była b a r 
dzo gustownie i artystycznie  
udekorowana.  Bardzo uprzejme  
gospodynie  i g osp od arz e  p a 
nie Ostrowska,  Skotnicka,  Pi
rogowa,  Jak ubsonowa,  Miros-  
ławska,  Misztelowa, Zimna, oraz  
panowie:  Komendant  powiato
wy Ostrowski ,  komisarz J.  Ol  
szewski i kier. Komisariatu S k ot 
nicki nie szczędzili trudów, aby  
goście wynieśli jak najmilsze 
wrażenie,  co też znakomicie im 
się udało.

Bufet Resursy Rzemieślniczej  
pod kierownictwem p. Jana  
Kalec ińskiego stał na wysoko-

w

Walne Zebranie 
Zw. Legionistów

w  Piotrkow ie
Zarząd Związku Legionistów  
Piotrkowie  ustanowił termin 

D oro czn eg o W a lne go  Zebrania  
członków na dzień 26  bm. o 
godzinie 10.30 przed południem 

Na zebraniu po sp ra w o z da 
niach Zarządu dokonany z o 
stanie w yb ó r  nowych władz  
Związku na okres 2 letni. Z u- 
wagi na powołanie d o t y ch cz a 
s o w e go  zasłużonego Prezesa  b. 
posła Drozd Gierymskiego  
na wyższe s tanowisko w hie
rarchii szkolnej na Wołyniu a- 
ktualną staje się spraewa wybo  
ru nowe go  Prezesa  Piotrkow
skiej placówki  Legionistów.

Nowy rynek w Piotr
kowie

Ulica Sta row arszawska w 
Piotrkowie szczególnie w po
bliżu przepływającej  rzeki S tr a 
wy w dni targo we zatarasowane  
miała chodniki,  gdyż  wieśnia
czki i przekupnie prowadzili  
tam handel.  W o b e c  tego,  że 
nawet ciągłe kary za t a m ow a
nie ruchu nie mogły zmienić 
tego  stanu rzeczy  —  Zarząd  
Miejski uruchomił tam specjal 
ny plac,  na którym mieszkań
cy tej dzielnicy miasta mogą  
swobodnie  z ao pat rzy ć  się w 
potrzebne im atykuły.

Ubezrieczalnia  
Piotrkowie Ti yb.
3 )  styczlua r. b, 20  młodo,  ia 
nych robotników spośród mło 
dzieży rzem eślniczej i hutni
czej, w wieku 1 d 16 do 19 lat 
na kolon ę - lec /nioczo-w y p o 
czynkową do m. Sól w powic

ie Zy wieckiem.
! r / y  doborze; uczestników 

z.wrócopo uwagę,  na złe warun
ki ekonomiczne,  braki -w odży-  

tak wianiu i specjalnie ciężkie'  wa 
runki pracy przy dobrym jed-  
uak stanie zdrowia,  a więc u- 
vyzględniono przypadki:  zmę
czenia,  osłabienia i w y c z e r p a 
nia.

Uczestnicy dostają na miejs
cu sprzęt,  obuwie i ubranie nar
ciarskie,  sanki,  łyżwy i,t.p.

Kolonie prowadzone są pod  
kierownictwem instruktorów W.  
F. i t rwają dwa tygodnie w je
dnym turnusie.

Celem kolonii jest wz mo c
nienie i uodpornienie w yc zer 
panych i osłabionych organi 
zmów młodosiatiych,  które naj
bardziej potrzebują w danej  
chwili rac jonalnego w yp o cz y n 
ku w dobrych warunkach kli
matycznych.

W  lutym r. b. skieruje Ubez-  
pieczalnia w 2 part iach r ó w 
nież 7 robotnic  młodocianych  
na kolonie leczniczo-wypoczyn-  
kowe w Poroninie koło Zako 
panego.  Pierwsza partia będzie  
miała sposo bn ość  oglądania za
wodów FIS.

Ukonstytuował sie 
nowy Zarząd Zw. Po
doficerów Rez. w Piotr

kowie
Dnia 22  zm, odbyło  się D o 

roczne Walne  Zebranie Zw.  
Podoficerów Rezerwy z udzia
łem delegatów Okręgu,  na k t ó 
rym został  wybrany Zarząd w 
składzie następującym:

P n  zes Janusz Kuczborski;  
wiceprezes p. Józef Ciążyński;  
sekretarz p. W a c ł a w  B o rk ow 
ski; zas tępca  sekr.  p. Andrzej  
Rudziński;  skarbnik p. Tadeusz  
Baranowski;  zustępca skarbnika  
p. Marian Gawroński;  członek  
Zarządu p. Zygmunt Szynkow-  
ski. Komenda:  p. Marszał i p.  
Stefan Goliszek. Komisja R e 
w i z y t a  pp. Aleks.  Lepping,  
Karoi Krygier i Kazimierz D o 
maradzki.

Sic d / ib a  Kola 'mieś  i się przy 
Aleji 3 Maja 19 parter w lo 
kalu Związku b. Ochotników'  
Armii Po!skie; ,

Godziny urzędowania:  Ponie
działki, środy i piątki od g o 
dziny Ib -— 20.__________________

ści zadania i zyskał sobie ogół-
ne uznanie.

Repertuar kin
Kino „C ZA R Y "

. K Ł A M S T W O  K R Y S T Y N Y ”

Kino „ R O N A "
„ Z Ł O T O W Ł O S A ”

Kino „A S ”
„R E  N A ”

n h o w i^ k te m  obywatel-
aopisra&ifc pis- 

Łśwki ęmmslmcl

P i j c i e  w y b o r o w e  
p iw o BRAULIŃSKIEGO 

cieszące sie uznaniem  
konsum entów

Moszczenica przy ra- 
dio-odbiornikach

Dnia 1 bm. mieszany Chór  
Strzelecki pod batutą prof. Pa-  
zuro wykonał  przed mikrofonem 
Polskiego Radia w Łodzi  sze
reg pieśni. Wszyscy  mieszkań-  
ey Moszczenicy w dniu tym 
słuchali przy rndioodbiornikach,  
przysłuchując się pięknie wy* 
konywanym produkcjom wo
kalnym Chóru Strzeleckiego.

Z sali sadowej
S prawa pastora Jak ób a Ger* 

hardta z Bełchatowa,  oskarżo
nego o przestępstwa dewizowe,  
wyznaczona została na 21 bm. 
i rozpatrywana będzie na sesji 
wyjazdowej Sądu Okr.  w Beł* 
chatowie.  W ez w an o  kilkudzie- 
dziesięciu świadków.

Tajemniczemorderstwo 
pod Sulejowem

W  ogrodzie Józefa Pendry 
we wsi Podlubień dokonano w 
czwartek rano makabrycznego  
odkrycia.  W  zaroślach,  w ka
łuży krwi,  leżał trup młodego  
mężczyzny ze zmasakrowaną  
głową. Policja ustaliła, że za
bitym jest 28  letni Stanisław  
Grzywacz .  Grzywacz znany był 
w okolicy jako awanturnik i pi* 
jak. Wielokrotnie zdarzało się. 
że Grzywacz  wywoływał  we 
własnym mieszkaniu groźne 
awantury i bójki, których ofia- 
rą padała jego młoda żona. Po* 
między denatem a rodziną je’ 
go żony dochodzi ło często do 
gwałtownych kłótni na tle nie
ludzkiego traktowania Grzy* 
waczowej .  Istnieje silne podej
rzenie, że z b .  odni dokonał  ktos
- radziny —  i w łym kierunku 
prowadzone jest śledztwo.

Redakcja i Administracja
ul. Słow ackiego 28 p arter 

w ejście od frontu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wiersz
milimetrowy jednoszpaltowy  
groszy;  w tekście 60 groszy-  
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta
wą do domu lub przesyłką po
cztową wynosi 3 złote miesię 
cznie.

Redaktor  i W y da w ca :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 1*.
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